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Polacy — spadochroniarze-wywiadowcy 
na zapleczu frontu wschodniego
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Wstęp

Piroblematyka doiyciząca działalności spadochronia­
rzy pO'Lskich w  okresie drugiej wojny światowej jest 
niezwykle bogata, a zarazem wciąż jeszcze niedosta­
tecznie zgłębiona. Spadochroniiarzaml byli bowiem 
nie tylko żołnierze regularnych wojsk powietrznode- 
santowych, ale również organizatorzy i specjaliści 
w dziedzinie wywiadu, partyzantki i dywersji. Polscy 
żołnierze wywiadu to w znacznej części spadochro­
niarze, wykonujący zadania na wyznaczonych miej­
scach na zapleczu wroga, dokąd dotrzeć mogli tylko 
drogą tajnych zrzutów z samolotów polskich lub sô
3 uszni czy ch.

Tak się złożyło, że o żołnierzach tych wiemy naj- 1 
mniej, a przecież prowadzili oni działalność w  naj­
trudniejszych warunkach i oddali ogro^mne usługi 
sprawie zwycięstwa nad Trzecią Rzeszą. Wielu z nich  ̂
zginęło, a często razem z nimi zaginęły również ślady 
ich działalności. Ci, którzy przeżyli wojnę, także nie 
wracali w  swych wspomnieniach do okresu pracy 
w wywiadzie, głównie ze względu na charakter dzia­
łalności, osłoniętej niegdyś tajemnicą wojskową. 
Sprawy te znajdowały nieraz miejsce w publikacjach 
prasowych i podobnych, gdzie jednak rzetelną relację 
zastępowała czasem pogoń za sensacją. Dokumenty, 
które znajdują się w archiwach, stopniowo tylko udo­
stępniane są badaczom. Stąd też udział tej problema­
tyki w  naukowych i popularnonaukowych publika­
cjach historycznych jest niewielki i fragmentaryczny.



Zakres tematyczny związany z działalnością pol­
skich spadochroniarzy jest bardzo szeroki i nie można 
go w  szczegółach li do końca sprecyzować. Wiąże się 
on bowiem zarówno z działalnością polskich grup' spa- 
doichronowych zrzucanych w  różnych celach na zaple­
cze armii hitlerowskiej, jak i z działalnością wielu 
Polaków w wywiadzie wojskowym prowadzonym 
przeciwko Trzeciej Rzeszy przez sojuszników Polski, 
a w ostatniej fazie wojny również i przez ludowe 
państwo polskie. Z bogatego ząkresu tej tematyki 
należało więc dokonać wyboru, który uwzględniałby 
problemy stosunkowo najmniej znane i —  zdaniem 
autora —  najbardziej istotne.

Przedmiotem niniejszego opracowania jest więc 
działalność tych Polaków, którzy drogą desantu spa­
dochronowego przyb3Twali na tereny okupowane 
przez Trzecią Rzeszę, aby tu, we współdziałaniu 
z armią Związku Radzieckiego, głównego sojusznika 
Polski, wziąć udział w walce ze wspólnym wrogiem: 
rozpioznać jego siły, środki i zamiary. Gotowi byli oni 
na wszelkie ofiary dla zwycięstwa wspólnej sprawy. 
Od wyników wojny prowadzonej przez ZSRR zale^ 
żała bowiem egzystencja narodu polskiego, jego nie­
podległy byt (i przyszła pozycja w  Europie i świecie. 
Dla wielu Polaków, z komunisitami na czele. Związek 
Radziecki był nie tylko sojusznikiem w wojnie z hi­
tleryzmem, ale także, jako pierwsze państwo socjali­
styczne, klasowym i ideowym sprzymierzeńcem.

Wkład Polaków —  żołnieirzy wywiadu — w walkę 
z Trzecią Rzeszą znajduje również odzwierciedlenie 
w  publikacjach radzieckich. Np. w  wydanej z okazji 
50 rocznicy powstania Armii Radzieckiej syntetycz­
nej pracy Radzieckie Siły Zbrojne 1918— 1968 r. 
stwierdza się, że „ogromny wkład w  sukcesy radziec­
kiego rozpioznania wojskowego wnieśli polscy, czecho­
słowaccy, bułgarscy patrioci i niemieccy antyfaszy-
sci

‘ Str. 591 wydania polskiego, Warszawa 1970.



To zaszczytne stwderdzenie zostało dotąd skonkre­
tyzowane tylko w nielicznych publikacjach. Zamie­
rzeniem niniejiszej pracy jest wypełnienie, choćby 
częściowe, luki, jaka istnieje w tej dziedzinie. Obej- . 
muje ona przede wszystkim:

— działalność spadochroniarzy-Polaków, którzy 
przybyli na tyły frontu wschodniego, a więc na oku­
powane tereny Polski i ZSRR, w celu prowadzenia 
na rzecz Armii Czerwonej rozpoznania strategicz­
nego;

—  działalność spadochroniarzy przeszkolonych 
przez Polski Samodzielny Batalion Specjalny, którzy 
z zadaniami rozpoznawczymi przybywali w  latach 
1943— 1̂944 na tereny Polski oraz hitlerowskich Nie­
miec;

—  działalność grup spadochronowo-rozpoznaw-
czych Sztabu Głównego Wojska Polskiego', przerzu­
canych na zaplecze armii hitlerowskiej w ostatniej 
fazie drugiej wojny światowej (1944— 1945). I

Zgodnie z przyjętym zakresem tematycznym praca 
nie obejmuje działalności tych polskich komunistów, 
którzy przedostali się do kraju drogą powietrzną (co 
umO'żliwiła im Międzynarodówka Komunistyczna) 
w celu podjęcia działalności politycznej i organizacyj­
nej w szeregach Polskiej Partii Robotniczej i Gwardii 
Ludowej.

Również działalność grup spadochronowych skie­
rowanych do kraju w celu udziału w  walce zbrojnej 
i dywersji, a także pomocy wojskowo-organizacyjnej 
dla oddziałów Armii Ludowej, nie została w  niniej­
szej publikacji omówiona, poza odnotowaniem faktu 
wylądowania tych grup, gdyż problem ten należałoby 
rozwinąć w  pracach poświęconych sprawom walld 
zbrojnej i partyzantki. Warto zaznaczyć, że ogółem, 
pomiędzy majem 1944 a styczniem 1945, na tyły 
armii niemieckiej zrzucono 334 żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego, w większości z Polskiego Samo­
dzielnego Batalionu Specjalnego, spośród których 47 
zginęło.
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2 powyższych względów łiie znalazła tu. także od- 
hicia działalność spadochroniarzy polskich, tzw. cicho­
ciemnych, którzy byli kierowani do kraju przez Od­
dział Specjalny (VI) Sztabu Naczelnego Wodza 
w  Londynie i polską sekcję brytyjskiego kierownic­
twa operacji specjalnych (SOE). Spadochroniarze ci 
pełnili bowiem różne funkcje w ramach działalności 
bojowo-dywersyjnej Armii Krajowej, natomiast ich 
działalność wywiadowcza prowadzona była przede 
wszystkim na rzecz sojuszn îka brytyjskiego (jej wy­
niki KG A K  przekazywała do Londynu). W latach 
1941— 1944 przybyło z Zachodu do Polski 317 spado­
chroniarzy, spośród których 82 zginęło w walkach 
z Niemcami. Ponadto 16 ,,cichociemnych” Polaków 
wypełniało zadania SOE w innych krajach Europy, 
takich jak: Francja, Włochy, Grecja, Jugosławia, A l­
bania.

Podstawę dokonanego wyboru stanowiły więc na­
stępujące fakty:

—  przybycie, drogą zrzutu z samolotów, o^kreślonej 
grupy na zaplecze frontu wschodniego';

—  prowadzenie przez grupę, we współdziałaniu 
z Armią Czerwoną, rozpoznania sił hitlerowskich 
Niemiec.

Praca nad głównym tematem publikacji połączona 
była z szeregiem trudności. Spowodowane były one 
głównie niedostatecznym stanem badań tej proble­
matyki, szczupłością bazy źródłowej, a także niedo­
stępnością najważniejszych źródeł zagranicznych. Nie 
mo'żna było do publikacji włączyć znanych jedynie 
ze wspomnień informacji o nie^których spadochro­
niarzach, zwłaszcza jeżeli informacje te nie mogły 
znaleźć miarodajnego potwierdzenia w  źródłach. 
Każda działalność wywiadowcza musi być bowiem 
rozpatrywana nie tylko pod kątem zdobywania infor­
macji o wrogu przez określone zespoły ludzkie, lecz 
także musi uwzględniać to, czy wiadomości te docie­
rały do odpowiedniego sztabu wo jsikowego, który miał 
z nich korzystać. Sztaby te stwierdzały, jakie wiado-
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mości i w jakim czasie do nich do t̂arły, a ponadto 
oceniały ich przydatność i wykorzystanie. Niestety, 
tylko w nielicznych przypadkach dane takie dostęp­
ne były autorowi. Zresztą i zasób wspomnień jest, 
jak dotąd, hardzo skromny, cO' m. in. jest wynikiem 
pewnej tajemniczości, która okrywała działalność wy­
wiadowczą. A  przecież działalność ta, ze względu na 
rolę, jaką odegrała w  wojnie, winna być powodem do 
dumy i społecznego uznania, a nie przemilczania.

Jednocześnie jednak niektóre wspomnienia i rela­
cje uczestników tej działalności, a zwłaszcza wywiady 
udzielane dziennikarzom, mają z natury rzeczy ogra­
niczoną wartość. Wynika to z zawodności ludzkiej 
pamięci, subiektywizmu w  ocenach, a nieraz d pogoni 
za tanim efektem. Ponadto wspomnienia te nie obej­
mują często działalności tych spadochroniarzy-wy­
wiadowców, którzy polegli w walce, a o których pra­
wie nikt nie wiedział (poza sztabem kierującym).

Tak więc pewne dysproporcje w  objętości poszcze­
gólnych fragmentów pracy wynikają z aktualnego 
stanu badań i bazy źródłowej. Przytoczone w  tekście 
materiały i dane o działaniach poszczególnych grup 
spadochronowych nie zawsze odpowiadają faktycz­
nym rozmiarom ich aktywności, poświęcenia, które 
wykazali w  toku swojej niebezpiecznej pracy, i wresz­
cie rzeczywistemu wkładowi, jaki wnieśli do walki 
z hitlerowskim wrogiem. Autor zdaje sobie sprawę 
z istnienia poważnych luk w niniejszej publikacji, 
wynikających głównie z faktu, iż nie obejmuje ona 
wielu ludzi w pełni na to zasługujących, o których 
działalności nie udało się uzyskać dotąd bliższych da­
nych. Odnosi się to także i do współdziałających 
z Polakami radzieckich towarzyszy broni, o których 
dane można było uzyskać głównie z dostępnych pu­
blikacji radzieckich i polskich.

Uzupełnienie i uściślenie materiałów zawartych 
w tej publikacji, popularnie ujętej i tematycznie za­
wężonej, zależy więc w znacznym stopniu od możli­
wości wykorzystania niedostępnych na razie źródeł

J
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archiwalnych. Dlatego też należy mieć nadzieję, że 
pełniejsze naukowe opracowanie tej problematyki, 
znajdujące się w perspektywie badań autora, obejmie 
znacznie szerszy krąg zagadnień współdziałania pol­
sko-radzieckiego na tym ważnym odcinku wojny 
z hitlerowską Rzeszą. Zarazem jednak autor liczy, 
że czytelnicy tej książki przyczynią się swoimi uzu­
pełnieniami i uwagami do pogłębienia wiedzy o tej 
ważnej, patriotycznej i internacjonalistycznej dzie­
dzinie działalności Polaków w latach drugiej wojny 
światowej, o ich współdziałaniu z siłami zbrojnymi 
ZSRR, których wkład zadecydował o zwycięstwie 
nad faszyzmem. Do upamiętnienia X X X  rocznicy 
tego zwycięstwa zamierzamy przyczynić się niniej­
szą publikacją.

W niuiejiszym opracowaniu przyjęto zasadę cało­
ściowego omawiania działalności poszczególnych grup, 
w ramach określonych rozdziałów chronologicznych, 
przy czym za podstawę przyjęto datę lądowania gru­
py spadochronowej na tyłach armii hitlerowskiej. 
Nie zawsze będzie to związane z jednym obszarem 
działania grup, gdyż niejednokrotnie następowało ich 
przemieszczenie drogą przemarszów, np. z Białorusi 
do Polski.

Ze względu na popularnonaukowy charakter pracy 
zrezygnowano z przypisów źródłowych, pozostawiając 
je tylko w  wypadkach dosłownego cytowania źródeł.



Wojna i spadochroniarze

Jednym z głównych dążeń państw i armii prowa­
dzących wojnę było zawsze przenikanie różnymi spo­
sobami na tyły nieprzyjaciela, aby rozpoznać jego 
plany i zamierzenia, siły i środki, kierunki ruchów 
wojsk ii rejony ich ześrodkowania. Stosowano w tym 
celu różne metody, które, w miarę rozwoju techniki, 
coraz bardziej udoskonalano'.

W czasie pierwszej wojny światowej strony wal­
czące wykoirzystywały samoloty nie tylko do celów 
bojowych, lecz także do ^przerzucania drogą powietrz­
ną zwiadowców i dywersantów, którzy początkowo 
byli wysadzani z lądujących za liniami nieprzyjacie­
la, często w nieznanym miejscu, samolotów. Okazało 
się to jednak trudne i niebezpieczne, czasem też koń­
czyło się śmiercią załóg i pasażerów. W związku z tym 
zaczęto wówczas szukać innych możliwości dotarcia 
na tyły wroga. Zwrócono uwagę na mO'żliwość zasto­
sowania spadochronu. Spadochrony, po okresie dłu­
gotrwałych, obfitujących w  tragiczne wypadki prób, 
w latach bezpośrednio poprzedzających pierwszą woj­
nę światową znalazły praktyczne zastosowanie w  ra­
towaniu pilotów w  przypadkach zestrzelenia lub 
awarii samolotów. W końcowym okresie pierwszej 
wojny oraz w  czasie wojny domowej w  Rosji doko­
nano pierwszych prób zrzucania zwiadowców na spa­
dochronach z samolotów przelatujących na określo­
nej wysokości. W okresie międzywojennym rozpoczę-
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to już systematyczne szkolenie i przygotowanie tech­
niczne, przede wszystkim w  dziedzinie przerzutów 
drogą powietrzną i lądowania przy pomocy spado­
chronów większych ilości wojsk, sprzętu bojowego', 
ładunków oraz 'prowa'dzenia całych operacji desanto­
wych. Powstały pierwsze jednostki wojsk powietrz- 
no-desantowych. PrzodO'Wał w  tym Związek Radziec­
ki, podobnie jak w  szkoleniu spadochroniarzy, a tak­
że w  ¡ulepszaniu konstrukcji spadochronów.

W latach drugiej wojny światowej większość lądo­
wań z samolotów radzieckich odbywała się na skon­
struowanych w  ZSRR spadO'Chronach typu „PD-41” 
{parasziut desantnyj). Spadochrony te po rozwinięciu 
miały kształt ikwadratowy. Wykonane były z cien­
kiego, kratkowanego jedwabiu. Zabezpieczało to peł­
ną stateczność, gdyż jedwab przepuszczał nadmiar 
powi'etrza skłębionego pod czaszą. Ponadto 4 przerwy 
między linkami, które zroibione były z plecionki jed­
wabnej, umożliwiały sterowanie. 0'dmiany typu 
„PD-41” —  „PD-41-2” i „PD-41-3” miały czaszę wy­
konaną z per kału, a linki nośne z plecionki baweł­
nianej. Bardziej unowocześnioną wersję ,,PD-41” sta­
nowiły spa'dO'Chrony typu „PD-47” . Spadochrony te 
miały 22 linki nośne, a ich czasza uszyta była z 8 lub 
10 płatów jedwabiu i wypełniała się całkowicie w  cią­
gu 4 sekund. Prędkość opadania skoczka o ciężarze 
80 kg wynosiła 5 m/sek., a o ciężarze 100 kg —  
5,2 m/sek. Dopuszczalna wysokość skoku przy 0'twar- 
ciu wolnym W3m)Osiła 300 m, pizy otwarciu samo­
czynnym —  150 m. Spadochrony te ważyły 16,4 kg.

Armia Radziecka w czasie drugiej wojny światowej 
do zrzutów zaopatrzeniowych używała spadochronu 
,,PG-8” {parasziut gruzowoj). Spadochron ten miał 
czaszę sporządzoną z 28 m perkalu, o średnicy 8 m. 
Można było nim zrzucać ładunki do 80 kg, z wysoko­
ści nie niższej niż 250 m. Zasobnik PDMM {para- 
sziutnodesantnyj mjagkij mieszok) przeznaczony był 
do transportu żywności, odzieży, uzbrojenia, amuni­
cji, lekarstw itp., natomiast zasobnik PDBB {para-
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sziutnodesantnyj henzinowyj hak) o pojerriiLaści 74 1 
służył do zrzutów paliwa.

Również Polska posiadała istotne osiągnięcia 
w dziedzinie konstrukcji spadochronów: m. in.
w 1922 r. w Rembertowie dokonano udanej próby 
nowego spadochronu Knake-ZawadzkiegO', a w  4929 r. 
uruchomiono pierwszą w kraju Wojskową Wytwórnię 
Spadochronów. Przeszkoleniem spadochroniarskim 
objęto nie tylko lotników wojskowych, lecz także 
amatorów: młodzież, kobiety itp. W maju 1939 r. 
utworzono w  Bydgoszczy Wojskowy Ośrodek Spado­
chronowy, który w  sierpniu tegoż roku przeniesiony 
został na loitniisko w  Małaszewiczach koło Brześcia. 
Przystąpiono tam do organizowania grup dywersyj­
nych, których przeznaczeniem miały być tereny Prus 
Wschodnich. Już jednak 1 września 1939 r. lotnisko 
to zbombaDdowała Luftwaffe, niszcząc większość 
znajdujących się tam samolotów transportowych.

Jednostki powietrznodesantowe, tj. oddziały wpro­
wadzane do walki z powietrza (brygady, dywizje, kor­
pusy) istniały w chwili wybuchu wojny w  wielu 
państwach, takich jak m. in.: ZSRR, Niemcy, Wło­
chy, Francja. Jednostki te brały udział w licznych 
operacjach wojennych: m. in. w  kampanii norweskiej, 
w Danii, Holandii i Belgii, a później m. in. na Sycylii, 
w Ardenach i na Krecie (Niemcy), na Celebesie i in­
nych wyspach (Japonia), na Filipinach i w  Maroku, 
Sycylii, Normandii, nad Renem itp. (siły brytyjsko- 
-amerykańsko-polskie). Pierwsza Polska Samodzielna 
Brygada Spadochronowa, która powstała w Wielkiej 
Brytanii, brała udział we wrześniu 1944 r. pod do­
wództwem angielskim w operacji ,,Market-Garden” , 
której celem było sforsowanie Renu. Polscy żołnierze 
odznaczyli się tam ogromnym męstwem, jednak 
wskutek niewłaściwego rozpoznania i błędów popeł­
nionych przez doYs/̂ ództwo brytyjiskie brygada ponio­
sła ciężkie straty.

Radzieckie osiągnięcia w dziedzinie desantu spado­
chronowego wykorzystane zostały w latach drugiej
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wojny światowej do przeprowadzenia szeregu opera­
cji powietrznodesantowych: m. in. pod Wiaźmą
i Juchnowem, nad Dnieprem, pod Kerczem i Nowo- 
rosyjskiem, w  Mandżurii i Korei. Głównym celem 
tych operacji było wsparcie działań wojsk lądowych 
i maryinarki. Ponadto desanty powietrzne służyły 
także wspomaganiu ruchu partyzanckiego, bowiem 
ogromne rozmiary partyzantki, popieranej powszech­
nie przez ludność, powodowały, iż oddziały i zgrupo­
wania partyzanckie wykonywały niejednokrotnie za­
dania, które w înnych warunkach musiałyby przypaść 
wojakom powietrznodesantowym. Ruch ^partyzancki 
odciążał więc te wojsika, co zarazem uzasadniało sze­
rokie rozmi,ary wsparcia pai’tyzantki przez l0'tnic- 
two transportowe. Lotoictwo transportowe służyło 
do przerzucania na tyły nieprzyjaciela grup, które 
miały stać się ośro-dkiem oddziałów partyzanckich, 
a ponadto zasilało te oddziały w dow^ódców i specjah- 
stów różnego rodzaju, zaopatrywało je w broń, amu­
nicję, żywność, odzież, lekarstwa, prasę, śro-dki łącz­
ności itp. Dokonywało także tajnych zrzutów spado­
chroniarzy, którzy przybjwali na tereny zajęte przez 
nieprzyjaciela w  celu wykonania zadań wywiadow­
czych. Spadochroniarzy przerzucano dalekosiężnymi 
samolotami transportowymi, wojskowymi i cywilny­
mi, głównie typu „Li-2” (znany jako „douglas” ), na­
tomiast przy bhższych 0'dległościach —  samolotami 
typu „PO-2” („kukuruźnik” ).

Francuski specjalista Albert Merglen stwierdza, że 
„...w dziedzinie powietrznodesantowego wsparcia ru­
chu partyzanckiego spadochroniarze radzieccy odno­
sili wyraźne i doniosłe sukcesy, a równocześnie zdo­
bywali bogate doświadczenie” h

Z doświadczeń tych korzystali także i spadochro­
niarze polscy.

Historia wojsk spadochronowych i operacji po­
wietrznodesantowych w okresie drugiej wojny świa-

1 Albert Merglen, Historia i przyszłość wojsk powietrznodesanto­
wych, Warszawa 1970, str. 73.
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towej jest bardzo interesująca, podobnie jak zastoso­
wanie przerzutów powietrznych dla tworzenia lub 
wspierania oddziałów partyzanckich na zapleczu wro­
ga. Są one przedmiotem szeregu opracowań.

Przedmiotem niniejszej publikacji są natomiast ta­
kie działania, w  których spadochron, jako środek ko­
munikacji, służył tylko do osiągnięcia określonych 
celów bojowych: przedostania się na tyły nieprzyja­
ciela ludzi posiadających specjalne zadania rozpo­
znawcze. Pominięto tu więc szczegółowe wywody na 
temat techniki spadochroniarsitwa, metod szkolenia 
itp., gdyż mówimy o ludziach, którzy mieli na sobie 
spadochron pierwszy, a często i ostatni raz w  życiu. 
W ludzkiej pamięci pozostali jednak na zawsze spa­
dochroniarzami, bowiem tylko dzięki spadochronom 
przedostali się tam, gdzie mogli wykonać zadania 
wielkiej wagi, dokonać czynów, które na trwałe we­
szły do historii walki wyzwoleńczej narodu polskiego 
w latach drugiej wojny światowej.

Choć większość z nich skakała tylko raz w  życiu, 
pamiętać trzeba, iż ten pierwszy ;skok ze spadochro­
nem był już swego rodzaju wyczynem. Wybitny ra­
dziecki spadochroniarz, generał lejtnant Iwan Lisów, 
który ma na swoim koncie prawie 600 skoków spado­
chronowych, pisze w  swojej pracy poświęconej spa­
dochroniarzom: ,,Skoczyć ze spadochronem to wy­
kazać odwagę, męstwo, silną wolę i umiejętność. 
Skok ze spadochronem — to cały kompleks przeżyć 
psychicznych, walki z samym sobą, z występującym 
u człowieka instynktem samozachowawczym. Dla 
żołnierza, który dopiero przygotowuje się do sko-ku 
ze spadochronem, wszystko wydaje się niezbadane, 
nowe, niezwykłe i wątpliwe, zmusza do zastanowie­
nia się, wzbudza nieufność we własne isiły, niewiarę 
w możność pokonania własnymi siłami strachu 
w  chwili opuszczenia samolotu, a czasem również 
w niezawodność spadochronu i szczęśliwy wynik 
skoku” 2.

2 Iwan Lisów, Spadochroniarze, Warszawa 1971, str. 348.



okupowanym kroju

/

Po bohaterskiej walce we wrześniu 1939 roku Pol­
ska została okupowana przez siły zbrojne hitlerow­
skich Niemiec. Po kilku tygodniach Pomorze, Wiel­
kopolska, Śląsk, a także większa część województwa 
łódzkiego', zachodnia część województwa krakowskie­
go, półno'Cne Mazowsze i Suwalsizczyzna zostały wcie­
lone do Trzeciej Rzeszy, a z reszty ziem polskich 
utworzono w ramach „Wielkiej Rzeszy” sztuczny 
twór, który nazwano Generalnym Gubernatorstwem.

Dla narodu polskiego rozpoczął się tragiczny okres 
okupacji hitlerowskiej. Przerwany został nie tylko 
niepodległy byt, ale zagrożone też zostało biologiczne 
istnienie narodu polskiego. Okupowane ziemie polskie 
stały się odtąd również nową bazą wypadową dła 
wojsk hitlerowskich, która służyć miała przygotowy­
wanej agresji na ZSRR. Napaść na Związek Radziec­
ki odpowiadała zasadniczym, ideologicznym założe- 
niO'm hitlerowskiego faszyzmu, którego głównym ce­
lem było zawsze zniszczenie narodów Polski, ZSRR 
i innych narodów słO'Wiańskich, jako „rasowo niż­
szych” , oraz zawładnięcie ich terytoriami. W ramach 
realizacji tych planów pierwszą ofiarą hitlerowskiej 
agresji była Polska, która z racji położenia geogra- 
fic:znego na głównym szlaku strategicznym zamierzo- 
niego marszu na wschód oddzielała Niemcy od ZSRR.

Na ziemiach okupowanej Polski rozpoczęto rozbu­
dowę lotnisk, poligonów, magazynów amunicji, a tak­
że sieci kolejowej, szosowej i linii łączności. Celem
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masowego terroru i bezwzględnej walki z polskim ru­
chem oporu było' złamanie ducha narodu polskiego, 
a także spacyfikowanie ziem polskich, które zgo^dnie 
z wypowiedzią Hitlera na naradzie najwyżsizych dy­
gnitarzy Trzeciej Rzeszy, 17 paździemika 1939 roku, 
miały stanowić ,,wysunięty bastion i obszar przyszłej 
koncentracji i rozwinięcia” .

Układem z dnia 28 września 1939 .r. ustalona zo­
stała między ,,Wielką Rzeszą Niemiecką” a ZSRR li­
nia demarkacyjna na Sanie, Bugu i zachodnich krań­
cach Białostocczyzny. Do połowy 1940 roku na linii 
tej siły hitlerowskie starały się unikać większych pro­
wokacji wobec ZSRR, głównie z powodu zaabsorbo­
wania działaniami wojennymi na Zachodzie, choć od 
pierwszej chwili wywoływały incydenty zbrojne. 
Np. w ostatnich 6 tygodniach 1939 roku tylko na 
granicy z Ukraińską SRR hitlerowcy 14 razy otwie­
rali ogień do radzieckich żołnierzy ochrony pogra­
nicza.

Bezpośrednie przygotowania hitlerowskich Niemiec ^  
do wojny z ZSRR rozpoczęły się w połowie 1940 r. 
Znalazło to również wyraz w systematycznych i ma­
sowych niemieckich prowokacjach granicznych; 
ostrzeliwaniu terytorium radzieckiego i ludzi, inspi­
rowaniu przez władze niemieckie działalności różnych 
elementów nacjonalistycznych, zwłaszcza ukraińskich 
i białoruskich, oraz przerzucaniu przez granicę dy- 
wersantów i szpiegów. W ciągu 1940 roku władze 
hitlerowskie sprowokowały 235 różnych konfliktów 
i incydentów. Wojskowe samoloty niemieckie przela­
tywały nawet do 200 km w głąb ZSRR. M. in. 17 mar­
ca 1940 r. koło Augustowa został zestrzelony niemiec­
ki samolot zwiadowczy (zginęło 2 lotników). Prowo­
kacje niemieckie nasilały się, a jednocześnie postę­
powała koncentracja wojsk niemieckich na teryto­
rium Polski, co zauważył wywiad radziecki. _

Było więc rzeczą najzupełniej zrozumiałą, że ra­
dziecka armia i służba graniczna, aby zabezpieczyć 
się przed niespodziankami ze istrony wroga, podejmo-
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wały kroki dla rozpoznania dyslokacji, składu i li­
czebności oraz planów i zamiarów sił hitlerowskich, 
skupionych w pobliżu granicy.

Na okupowanych przez Niemcy ziemiach polskich 
rozwijał się ruch oporu i toczyła się zdecydowana 
walka narodu polskiego przeciwko eksterminacyjnej 
polityce hitlerowskiej. Władze radzieckie wiedziały, 
że wśród Polaków mogą znaleźć wielu sojuszników 
i współpracowników każdej działalności skierowanej 
przeciwko Trzeciej Rzeszy, której celem będzie po­
krzyżowanie jej zbrodniczych planów. Wielu Pola­
ków współdziałanie to podejmowało już na początku 
wojny. Przewidując nieuchro'nną agresję hitlerow­
skich Niemiec na ZSRR, widzieli w Związku Ra­
dzieckim potencjalnego sojusznika Polski i jedyną 
siłę, która może przjmieść Polsce wyzwolenie spod 
straszliwego ucisku. Wielu, głównie spośród członków 
i sympatyków KPP, kierowało się ponadto zasadami 
proletariackiego internacjonalizmu, chęcią uchronie­
nia pierwszego państwa robotników i chłopów przed 
grożącym mu niebezpieczeństwem.

Polacy ci, w  uzgO'dnieniu z władzami radzieckimi, 
przechodzili na tereny okupowane przez Trzecią 
Rzeszę bądź w  ramach odbywających się pod koniec 
1939 r. i w  początkach 1940 r. ruchów repatriacyj­
nych, bądź w  sposób nielegalny przez „zieloną” gra­
nicę. Po przybyciu na teren Generalnego Gubernator­
stwa lub ziem polskich wcielonych do Rzeszy organi­
zowali oni placówki informacyjne, a uzyskane wyniki 
przekazywali na radziecką stronę granicy.

Działalność ta połączona była ze szczególnym nie­
bezpieczeństwem osobistym, gdyż ścigały ją wszyst­
kie placówki hitlerowskiej policji bezpieczeństwa 
i policji porządkowej, straży granicznej, kontrwywia­
du wojskowego (Ahwehry) oraz służb namiaru ra­
diowego' Warto dodać, że jedną z pierwszych stacji 
hitlerowskiego kontrwywiadu radiowego w  Polsce 
była, utworzona w  paździemiku 1940 r., stała sta­
cja podsłuchowa w Wawrze-Aninie k. Warszawy.
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Niebezpieczeństwo rosło w miarę nasilaiiia się przy­
gotowań do napaści na Związek Radziecki i związa­
nego z tym zagęszczenia sił hitlerowskich w  Polsce, 
a także wzmagania terroru w  stosunku do ludności 
polskiej. Ludzi podejrzanych o prowadzenie wywiadu 
na rzecz ZSRR często likwidowano bez sądu lub przez 
tzw. policyjne sądy doraźne złożone z gestapowców. 
Czasem też oddawano ich w ręce sądów wojskowych 
Trzeciej Rzeszy, co kończyło się skazaniem na śmierć 
lub osadzeniem w obozach kanoentracyjnych.
P  Dla napaści na ZSRR skoncentrowano około 4,6 
miliona żołnierzy Wehi*machtu i Waffen SS, z tego 
na terenie Polski sił niemieckich użytych do dzia­
łań na wschodzie. Mimo przedsięwziętych przez wła­
dze hitlerowskie posunięć dezinformujących wiado­
mości o tym napłyWiały do radzieckiego kierO'wnictwa 
politycznego i wojskowego z radzieckich placówek 
dyplomatycznych, organów wywiadu wojskowego, 
bezpieczeństwa państwowego, woj,sk ochrony pogra­
nicza, „a także od licznych przyjaciół ZSRR z zagra­
nicy, w tym i z Polski, Rumunii, Czechosłowacji, Fin­
landii, Węgier i z samych Niemiec... Z narażeniem 
życia, pokonując niesłychane trudności robotnicy 
i chłopi, żołnierze i przedstawiciele inteligencji sta­
rali się spełnić swój święty obowiązek intemacjona- 
listyczny i uprzedzić Związek Radziecki —  socjali­
styczną ojczyznę międzynarodowego proletariatu — 
o niebezpieczeństwie, jakie nad nim zawisło” b 

W tej samej publikacji stwierdza ¡się ponadto, że 
„również polskie organizacje podziemne przekazywa­
ły stronie radzieckiej wiadomości o przygotowaniach 
Niemiec hitlerowskich do agresji na ZSRR” Stwier­
dzenie to dotyczyło różnorodnych informacji przeka­
zywanych do Związku Radzieckiego, które pochodzi­
ły od różnych ogniw polskiego ruchu oporu, w tym 
np. materiałów przekazywanych do radzieckiego

1 Historia Wielkiej Wojny Narodowej Związku Radzieckiego, tom I, 
Warszawa 1964, str. 521.

2 Tamże, tom VI, str. 162.
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ośrodka wywiadu w Łomży przez Tadeusza Maliń- 
skiegO', kierO'Wnika organrzacji wywiadowczej „W i­
sła , działającej ’na półinioenym Mazowszu.

Do ZSRR dotarły ponadto wiosną 1941 roku, za 
pośrednictwem premiera Wielkiej Brytanii Winstona 
Churcłiilła, informacje o koncentracji armii niemiec­
kiej w  Bolsce. Informacje te, zeibrane przez wywiad 
Związku Walki Zbrojnej, dużym wysiłkiem tej i wie­
lu innych polskich organizacji, przekazywała do Lon­
dynu Komenda Główna ZWZ już od jesieni 1940 r. 
Następnie oddział V I Sztabu Naczelnego Wodza prze­
kazywał je oddziałowi II, ten zaś wywiadowi brytyj­
skiemu. Szczegółową informację o koncentracji wojsk 
niemieckich w Polsce przekazał także gen. Kazimierz 
Sosnkowski w dniu 21 kwietnia 1941 r. brytyjskiemu 
ministrowi informacji Brendonowi Brackenowi. Gen. 
Sosnkowski koncentrację tę ocenił wówczas jako de­
monstrację, gdyż — według niego —  atak na ZSRR 
nie mógłby nastąpić w bliskim terminie. „Wedle me­
go osobistego wyczucia, przygotowania niemieckie 
w Polsce mogą być rozumiane jako przygotowania do 
wojny z Rosją, zamierzonej jednak w megalomań- 
skich i niedorzecznych przewidywaniach niemieckich 
dopiero po pokonaniu Wielkiej Brytanii”

Informacje o przygotowaniach Niemiec do napaści 
na ZSRR zebrane przez sieć wywiadu ZWZ przecho­
dziły więc przez szereg filtrów i sit, w końcu zaś do­
cierały do rządu... brytyjskiego. Ten zaś oczywiście 
czynił z nich użytek zgodny z własnymi interesami 
politycznymi, tak że do ZSRR trafiały one tylko 
w nieznacznej części.

W tym świetle można lepiej ocenić, jakie 'znaczenie 
miały informacje przekazywane Związkowi Radziec­
kiemu bezpośrednio —  najkrótszą drogą —  przez 
polskie placówki współdziałające z wywiadem ra­
dzieckim. Działalność tych placówek wyprzedziła 
więc, zawarte później, polsko-radzieckie umowy so­
juszu^

u^^umentach, Londyn 1970, t. I, str. 516—519.Arrfiic
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Spadochrony nad Polską

22 czerwca 1941 r. o godzinie 4.00 wojska niemiec­
kie wraz z sojusznikami włoskimi, rumuńskimi, wę­
gierskimi i fińskimi uderzyły na ZSRR. Armia Czer­
wona stawiła im bohaterski opór. Rozpoczęły się dłu­
gie i krwawe zmagania, zakończone klęską faszy­
stowskich agresorów i wspaniałym zwycięstwem 
Kraju Rad i  jego sojuszników, wśród których ogrom­
ną rolę odegrał naród polski.

Początkowo jednak, korzystając z dużej przewagi 
w ludziach i sprzęcie, armie hitlerowskie O’dnosily 
poważne sukcesy. Front oddalił się od Polski na 
wschód o setki kilometrów. W lipcu 1941 r. boje to­
czyły się na przedpolach Kijowa, Smoleńska, Lenin­
gradu.

Wybitnie wzrosło znaczenie strategiczne ziem pol­
skich, tędy bowiem wiodły, łączące Rzeszę z frontem 
wschodnim, główne magistrale, którymi dowożo­
no wojska i materiał wojenny, wywożonO' zaś schwy­
tanych na okupowanych ziemiach ludzi na niewol­
nicze roboty w Niemczech, a także zagrabione mie­
nie. Do walki z okupantem stanęło tysiące patriotów 
na terenie kraju. Rozwinięto przygotowania do walki 
partyzanckiej, dywersji, sabotażu w transporcie 
i przemyśle wojennym wroga.

Dla walczącej na śmierć i życie Armii Czerwonej 
niezbędne stało się rozpoznanie ruchów i  sił niemiec­
kich na terenie Polski, zwłaszcza zaś przerzutów na
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froot wschodni. W związku z tym zaiistniala ko­
nieczność przerzucenia licznych wywiadowców na za­
plecze armii hitlerowskiej. Najlepszym sposobem był 
W' no<wych warunkach desant spadoichronowy.

Już w pierwszych dniach wojny tysiące obywateli 
radzieckich, a także żyjących w ZSRR emigrantów 
politycznych różnych narodowości zgłoisiło się na 
front. Wielu z nich wyraziło gotowość udania się na 
tyły wroga.

r Szczególną wagę miało zgłoszenie się wielu Pola- 
I ków. Już w  lipcu 1941 r. wielu przyszłych spadochro­

niarzy polskich, wraz z licznymi przedstawicielami 
różnych krajów Europy, szkoliło się w radzieckich 
obozach wojskowych. Byli to przede wszystkim mło­
dzi Polacy-komuniści, którzy zgłosili się ochotniczo 
do Armii Czerwonej ii gotowi byli udać się na teren 
Polski, a ponadto liczna grupa przybyłych do ZSRR 
w latach 1939— 1̂941 uczestników walk w Hiszpanii 
z Brygady im. Jarosława Dąbrowskiego oraz wielu 
ochotników spo-śród polskich żołnierzy i oficerów ¡in- 

i_temowanych w ZSRR po wrześniu 1939 r.
Począwszy od lipca 1941 r., czasem po krótkim, za­

ledwie dwutygo-dniowym przeszkoleniu, przybywali 
oni do Polski i na inne tereny lokupowane przez ar­
mię hitlerowską. Znaleźli się tam od razu w niezwy­
kle trudnych warunkach, w obliczu dużego zagęsz­
czenia hitlerowskich sił wojskowo-policyjnych oraz 
wobec pełnych pychy i nastrojów zwycięskiej euforii 
cywilnych Niemców.

Nie jest obecnie możliwe przytoczenie szczegóło­
wych liczb, mO'żna jednak ogólnie stwierdzić, że było 
ich okołO' 300, z tego przeszło 100 Dąbrowszczaków 
i kilkudziesięciu oficerów i podoficerów przedwrze- 
śniowego w ojską Nie jest również możliwe szczegó­
łowe zobrazowanie ich działalności, przede wszystkim 
dlatego, iż większość z nich zginęła. Zachowały się 
bowiem zaledwie przekazy cząstkowe, które stano­
wią podstawę do odtworzenia tylko pewnych frag­
mentów ich działalności.
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Już 8 lipca 1941 r. podziemne pismo Delegatury 
rządu emigracyjnego —  „Rzeczpospolita Polska” in­
formowało’ O' :znale:zieniu przez Niemców w okolicach 
Mszczonowa spadochronów pochodzenia radzieckiego 
i o poszukiwaniach spadochroniarzy radzieckich. Wia­
domości io dokonywanych w Polsce zrzutach spado­
chroniarzy radzieckich coraz częściej pojawiały się na 
łamach prasy konspiracyjnej loraz w meldunkach pol­
skich organiziacji podziemnych. M. in. wywiad ZWZ 
w powiecie jędrzejowskim donosił o desancie spado- 
chronO'Wym koło wsi Biadaszek i O’ walce stO'Czonej 
tam przez sp'ado'Chroniarzy z żandarmerią i policją 
z Jędrzejowa i Kielc. W wyniku tej walki jeden spa­
dochroniarz poległ, trzem zaś udałO' się ujść. Zabity 
miał dowód osobisty na nazwisko Stefana Chałka, 
m.ieszjkańca powiatu kieleckiego, i był zapewne Pola­
kiem. W nocy z 9 na 10 sierpnia na polu koło Se'ce- 
mina w powiecie włoszczowskim znaleziono martwe­
go ispadochroniarza. Znaleziono przy nim różne legi­
tymacje, pieniądze, brO'ń. Informacje tego typu poja­
wiały się odtąd częstO' w meldunkach ogniw tereno- 
v/ych ZWZ (później AK) i Delegatury. Lądowanie 
spadochroniarzy budziło szczególną uwagę i zainte­
resowanie u hitlerowskich władz okupacyjnych: wO’j- 
sko'wych, admmistrącyjnych, a przede wszystkim p'0- 
licyjnych, i to zarówno policji politycznej (gestapo’, 
służba bezpieczeństwa), jak i porządkowej (umundu­
rowanej), w  tym żandarmerii i policji porządkowej 
(Schupo).

Dla poiszukiwania i zwalczania spadochroniarzy zo­
stała uruchomiona na terenach opanowanych przez 
Trzecią Rzeszę całość sił wojskowych, policyjnych 
i administracyjnych. OdpO’Wiednie zarządzenia wydał 
już 22 lipca i 26 listopada 1940 roku szef Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) — Reinhard 
Heydrich.

Zgodnie z nowym zarządzeniem Heydricha i zarzą­
dzeniem Szefa Policji Porządkowej z 5 lipca 1941 r. 
wszyscy ujęci spadochroniarze w  cywilu: ,,wywia-
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dowcy, sabatażyści i terroryści” , mieli być przekazy­
wani w ręce gestapo.

Odpowiednie rozkazy otrzymały władze policyjne 
w tym i szefowie policji bezpieczeństwa w Krakowie, 
Warszawie, Radomiu, Lublinie, Katowicach, Pozna­
niu, Bydgoszczy, Łodzi, Inowrocławiu, Gdańsku, Pile, 
Królewcu, Opolu, Wrocławiu. Tamtejsze placówki ge­
stapo i żandarmerii zostały specjalnie poinstruowane 
i przygotowane do ścigania i poszukiwania spado­
chroniarzy. Np. gestapo w Opolu rozesłało w dniu 
3 września 1941 r. specjalne pismo okólne w tej spra­
wie do wszystkich landratów i burmistrzów oraz po­
sterunków policji, zwłaszcza w  powiatach na terenach 
polskich wcielonych do Rzeszy, takich jak: Lubliniec, 
Zawiercie, Kłobuck i in.

Na zachodnich obszarach ZSRR, okupowanych 
w pierwszych miesiącach wojny niemiecko-radzie- 
ckiej, zgodnie ze ściśle tajnymi zarządzeniami Naczel­
nego Dowództwa Werhmachtu dla obszaru planu 
,,Barbarossa” , każdy ujęty spadochroniarz winien 
być potraktowany jako bandyta, tj. rozstrzelany na 
miejscu lub przekazany służbie bezpieczeństwa celem 
„specjalnego potraktowania” {Sonderhehandlung). 
Było to równoznaczne z fizyczną likwidacją, którą po­
winno było poprzedzić „szczegółowe przesłuchanie” . 
W żadnym wypadku w  stosunku do spadochroniarzy, 
którzy wpadli w  ręce Niemców, nie zastosowano 
umieszczenia w obozie jenieckim, choć było to wy­
mogiem prawa międzynarodowego, a władze hitle­
rowskie natarczywie domagały się tego dla spado­
chroniarzy niemieckich. Schwytani przez Niemców 
spadochroiniarze byli z reguły natychmiast mordowa­
ni, czasem po torturach w  „śledztwie” . Np. w stre­
fie działania tylko jednej dywizji Wehrmachtu (213 
DP —  w ramach Grupy Armii „Południe” ) w sierp­
niu 1941 r. rozstrzelano 45 spadochroniarzy radziec­
kich.

Rozkaz Heydricha z 15 maja 1942 r. poświęcony 
został „unieszkodliwieniu agentów spadochronowych.
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terrorystów i sabotażystów” b Stwierdzał on m. in., 
że zrzucanie spadochroniarzy osiągnęło ostatnio wiel­
kie rozmiary, zwłaszcza w Protektoracie Czech i  Mo­
raw, Generalnym Gubernatorstwie i na terenach oku- 
P'Owanych. Wielu z nich, m. in. Polacy, posiada zada­
nia dywersyjne i wywiadowcze na terenie ojczystym, 
zwłaszcza w dziedzinie wojskowej i gospodarczej, 
a wielu je:st przeszkolonych jako radiotelegrafiści 
i posiada aparaty krótkofalowe. Najczęściej zrzucane 
są grupy 4— 6-osobowe. W związku z tym do wykry­
wania i obłaW^spSochroniarzy zostały włączone 
wszystkie placówki gestapo i policji porządkowej, 
ogniwa NSDAP a jej odgałęzień, a wszystkie meldun­
ki oraz znalezione i przejęte materiały należało prze­
kazywać do Berlina do specjalnej sekcji IV  A 2 
w RSHA.

W dniu 6 czerwca 1942 r. wydano uzupełnienie do 
powyższego rozkazu, które nakazywało wszystkim 
ujętym spadochroniarzoim natychmiast wiązać ręce, 
kneblować usta i doMadnie rewidować, ponieważ 
wielu z nich w chwili aresztowania usiłowało popeł­
nić samobójstwo', m. in. przy pomocy cyjanku. Na- 
t3̂ chmiastO'We przesłuchiwanie ujętych spadochro-nia- 
rzy winno służyć ujęciu innych grup spadochrono­
wych i ich ,,unieszkodliwieniu” .

Należy przy tym pamiętać, że spado^chroniarze, któ­
rzy podjęli się swych zadań, zdawali sobie sprawę, 
jaki czeka ich los, jeżeli wpadną w ręce hitlero^wskie. 
Informował o tym ogłoszony przez prasę i radio nie­
mieckie komunikat Naczelnego Dowództwa Wehr­
machtu (OKW) z dnia 7 października 1942 r., który 
stwierdzał, iż członkO'Wie nieprzyjacielskich grup dy­
wersyjnych (tzw. komandosi) będą ,,potraktowani ja­
ko bandyci i zastrzeleni na miejscu bez litości” . Wy­
dany w ślad za tym ściśle tajny rozkaz Hitlera (tzw. 
Kommandohefehl) z dnia 18 października tego roku 
stwierdzał m. in.: „Począwszy od chwili obecnej

‘ Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC SED w Berlinie, sygn. 
PST-3/314.
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wszyscy przeciwnicy schwytani pi>zez niemieckie 
wojska w czasie tzw. akcji komandosów w Eui^opie 
lub Afryce, nawet jeśli chodzi o żołnierzy umunduro­
wanych lub oddziały niszczycielskie z bronią lub bez 
broni, winni być zniszczeni do ostatniego w walce lub 
w trakcie ucieczki...” 2

Oznaczało to, że również na spadochroniarzy przy- 
^yłych z Zachodu rozciągnięto bestialskie, sprzeczne 
z prawem międzynarodowym metody, dotychczas 
stoisowane wobec spadochroniarzy radzieckich, któ­
rych w myśl rozkazu szefa gestapo Heinricha Mulle­
ra z 12 czerwca 1942 r., a potem rozkazu OKW 
z 4 sierpnia 1942 r., rozstrzeliwano bez sądu, po 
uprzednim przesłuchaniu metodami „trzeciego stop­
nia” . Rozkaz ten zalecał przekazywanie w ręce ge­
stapo i służby bezpieczeństwa spadochroiniarzy, któ- 
rzy, prowadząc akcję sabotażową lub wywiad, działali 
pojedynczo lub w małych grupkach, nawet jeżeli wy­
stępowali oni w umundurowaniu. W miarę zbliżania 
się frontu do Niemiec walka ze spadochroniarzami 
zaostrzała się. Wciągano do niej coraz liczniejsze 
ogniwa aparatu policyjnego, partii hitlerowskiej, 
Hitlerjugend i administracji cywilnej. Los schwyta­
nych spadochroniarzy był w każdym przypadku taki 
sam.

Całością działań skierowanych przeciwko spado­
chroniarzom kierował w Głównym Urzędzie Bezpie­
czeństwa Rzeszy (RSHA) SS-Sturmhannfilhrer i Kri- 
minalrat Horst Kopkow, szef referatu IV  A  2 {Saho- 
tageahwehr). Kopkow, w przeszłości dróg erzy sta 
z Olsztyna, od 1931 r. członek NSDAP, został przez 
Himmlera odznaczony Niemieckim Krzyżem Srebr­
nym za „szczególne zasługi w zwalczaniu spadochro­
niarzy” . Pomagał mu w tym gorliwie SS-Untersturm- 
hannfiihrer i Kriminalkommissar Johann Striibing, 
były funkcjonariusz policji, a od 1937 roku —  gesta-

2 Cyt. wg: Szymon Datner, Zbrodnie Wehrmachtu na jeńcach wo­
jennych armii regularnych w II wojnie światowej. Warszawa 1964, 
wyd. II, str. 248—282.
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po i SS (po wojnie, do 1963 r., pracował w  bońskim 
Urzędzie Ochrony Konstytucji). Zadaniem działu, któ­
rym kierował w RSHA, było zwalczanie nieprzyja­
cielskich spadochroniarzy i agentów z radiostacjami j 
{Bekämpfung feindlicher Fallschirm- und Funkagen­
ten). Bezpośrednim zwierzchnikiem Strübinga był 
szef oddziału „A ” w IV  Zarządzie (gestapo) i Oherre- 
gierungsrat Friedrich Panzinger, który z kolei podle­
gał bezpośrednio swemu dawnemu koledze z Bawarii, 
SS-Gruppenfuhrerowi (generałowi) Heinrichowi Mül- 
lerowi, szefowi Zarządu IV  w RSHA.

Działalnością kontrwywiadowczą w RSHA kiero­
wał szef referatu „Abwehr-Ost” (IV  E 5), „radca rzą­
dowy” —  Walter Kubitzky.

Równolegle działał w ramach Wehrmachtu Za­
rząd III —  „Ausland-Abwehr” , tj. kontrwywiad woj­
skowy, kierowany przez pułkownika (później gene­
rała majora) von Bentivegni.

I ' Uaktywniono również działalność hitlerowskiej 
służby kontrwywiadu radiowego (Funkahwehr). 
W 1940 roku przy sztabie operacyjnym Naczelnego 
Dowództwa Wehrmachtu {OKW) utworzono oddział 
łączności wywiadowczej {W ehrmachtnachrichten- 
-verhindungen —  WNV). W oddziale tym skoncentro­
wano sprawy łączności, zwłaszcza radiowej i szyfrów, 
a także podporządkowano mu placówki podsłuchu 
i nadzoru radiowego. Siedziba oddziału mieściła się 
przy Matthaikirchplatz w Berlinie, a kierowali nim 
generałowie Erich Fellgiebel i Fritz Thiele.

Stałe stacje podsłuchowe istniały m. in. w Cranz 
(dawne Prusy Wschodnie) i Wrocławiu. Zorganizowa­
no je również pod Warszawą, gdzie, obok stacji pod­
słuchowej w Wawrze-Aninie, została w  grudniu 
1941 r. ulokowana również 614 kompania nadzoru ra­
diowego, a także oddział w Piasecznie. Kierował nimi 
ppłk inż. Hans Kopp, szef grupy III (Fu III). Grupa 
ta, podobnie jak i policja porządkowa (Orpo), prowa­
dziła też, przy pomocy oddziałów ruchomych wyposa­
żonych w urządzenia zmontowane na samochodach.
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namiar radiowy (pelengację). Oddziały te, po stwier­
dzeniu działania tajnych radiostacji, wispółpracują- 
cych z Armią Czerwoną, skierowano' również do 
Warszawy i Paryża.

Wobec spadochrO'niarzy, których ujęto przy lądo­
waniu lub w czasie późniejszej ich działalno^ści, 
zwłaszcza na okupowanych terenach Polski i ZSRR, 
stosowano te same bestialskie i drakońskie metody co 
wobec partyzantów, uczestników ruchu oporu i in­
nych patriotów. Tak samo traktowano też ludzi, któ­
rzy z nimi współpracO'Wali lub im pomagali.

Zgodnie z duchem sojuszniczych umów polsko-ra­
dzieckich, które zapoczątkował układ z 30 lipca 
1941 r. pomiędzy rządem emigracyjnym gen. Włady­
sława Sikorskiego a rządem ZSRR, a następnie umo­
wa wojskowa z 14 sierpnia 1941 r., spadochroniarze 
Armii Czerwonej, którzy przybywali na tyły armii 
hitlerowskiej dla prowa'dzenia walki ze wspólnym 
wrO'giem, powinni być, jako sojusznicy, wsipomiagani 
i popierani przez organa podległe rządo^wi w  Londy- 

__niej Odp0'Wiadało to ówczesnym nastrojom większO'ści 
społeczeństwa pO'lskiegO', które gotowe było' zawarty 
sojusz poprzeć czynem. Najbardziej konsekwentne 
stano'wisko zajęły wówczas antyfaszysto^wskie organi­
zacje kierowane przez komunistów, a znalazło to wy­
raz w podziemnej prasie tych organizacji. Spośród 
ugrupowań, które popierały rząd emigracyjny, na 
po'dkreślenie zasługuje stanowisko organu Polskich 
Socjalistów ,,Barykada Wolności” . Stanisław Chudo­
ba w  artykule zatytułowanym Wobec wojny nie­
miecko-sowieckiej nie jesteśmy neutralni pisał; ,,...nie 
tylko socjaliści polscy, lecz wszyscy Polacy winni 
przyczynić się 'do przyśpieszenia klęski armii hitle­
rowskich, winni czynnie poprzeć Armię Czeirwoną”

Departament Spraw Wewnętrznych Delegatury 
Rzą'du w spraW'0'Z'daniu, które 0'pisywało nastroje spo­
łeczeństwa polskiego, stwierdzał: i„Opinia kraju oce­
niła na ogół pozytywnie tę 'dalekowzroczną i realisty-

» „Barykada Wolności” nr 53 z 26.VI.1941 r.
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czną politykę rządu wobec Rosji. Nawet te ugrupo­
wania polityczne, które początkowo zgłaszały różne 
zastrzeżenia, uznały ostatecznie zawarcie paktu za akt 
będący koniecznością w istniejącym, układzie stosun­
ków. Jedynie ugrupowania byłego regime’u atakują 
stale politykę zagraniczną rządu”

Jest rzeczą znaną, iż :służba informacyjno-wywia- 
dowcza ZWZ, a następnie Armii Krajowej, dyspono­
wała dokładnymi danymi o przygotowaniach, prze­
grupowaniach oraz sile wojisk niemieckich na froncie 
wschodnim. Wiadomości te kierowano drogą radiową 
do Londynu, a istamtąd, po dwu- lub wielokrotnym 
przeszyfrowaniu, były one przekazywane sztabowi ra­
dzieckiemu. Nawet fakt krótkotrwałego zresztą ist- y 
nienia (od połowy kwietnia do wyjazdu armii Ander­
sa z ZSRR w lipcu 1942 r.) polsikiej placówki łączno­
ści radiowej ,,Wisła” w Srebrnym Borze pod Moskwą 
niewiele zmienił pod tym względem. Zebrane przez 
AK  informacje w każdym przypadku podlegały se­
lekcji zarówno polskich władz emigracyjnych, jak 
i władz brytyjskich, :i z tego chociażby powodu mu­
siały docierać do dowództwa radzieckiego z opóźnie­
niem. Propozycje radzieckie, wysuwane w izwiązku 
z zawarciem po^lsko-radzieckich układów wojskowych 
w lipcu i grudniu 1941 r. w sprawie zorganizowania 
współpracy w zakresie wywiadu i łączności, p^ostulu- 
jące, aby zebrane w  Polsce informacje o siłach i ru­
chach niemieckich mogły jak najszybciej docierać do 
właściwego adresata, nie zostały ostatecznie przyjęte.

Zarazem w łonie władz polskiego podziemia pro- 
rządowego górę zaczęły brać elementy zdecydowanie 
antyradzieckie, które nadal traktowały ZSRR jako 
wroga. Już od dawna propaganda ZWZ piętnowała 
wszelkie próby czynnego działania przeciw okupanto­
wi, określając to jako ,,sowieckie podszepty”

* Zycie polityczne kraju. Centralne Archiwum KC PZPR (dalej: 
CAP). Sprawozdanie za okres 1.X.1941—1.II.1942, t. 202/11-22, s. 52 m.

5 Tytuł artykułu z ,.Biuletynu Informacyjnego”, głównego organu 
ZWZ z dnia 11.IX.1941 r.
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Rozwijającą się samoirzutriie zbrojną walkę wyzwo­
leńczą i partyzantkę propaganda ta usiłowała przed­
stawić jako dzieło „dywersantów sowieckich” i spa­
dochroniarzy. „Biuletyn Informacyjny” poświęcał im 
specjalną uwagę: „Bez przerwy trwa «kuszenie» spo­
łeczeństwa polskiego do podjęcia ostrych, przeciwnie- 
mieckich sabotaży i partyzantki. Działa zorganizowa­
na i przygodna propaganda szeptana, nawołuje do te­
go kilka komunistycznych pism tajnych, wiemy o wy­
padkach zrzuceniia z samolotów sowieckich spado­
chroniarzy mających dopomóc w tej akcji. I na to 
wszystko odpowiadamy niezmiennie —  nie!” ®

W innym artykule pisano, iż obok komunistów pol­
skich przybywają do kraju również „ci, którzy do­
piero po wrześniu 1939 roku z tych czy innych wzglę­
dów weszli w isłużbę sowiecką” i nawoływano do 
przeciwstawiania się ich działalności.

Stwierdzając, iż „przywódcy grup desantowych, 
wykorzystując patriotyzm lud,ności polskiej, często 
podają się za oficerów polskich lub usilnie podkreśla­
ją swą lojalność wobec traktatu polsko-sowieckiego, 
pragnąc stworzyć pozory współdziałania z polską 
akcją niepodległościową” , zabraniano Polakom przy­
łączania się do nich, choćby ,,zasłaniali się nie wie­
dzieć jak patriotycznymi słowami i powoływali się 
na jak najbardziej ważne dla nas nazwiska” ®.

Wrzawa podniesiona wokół nielicznych przecież 
faktów pojawiania się spadochroniarzy miała przede 
wszystkim cele polityczne, a wymierzona była głów­
nie przeciwko konsolidującemu się ruchowi komuni­
stycznemu, przeciwko powstającej do życia Polskiej 
Partii Robotniczej, która za swe programowe hasła 
przyjęła czynną walkę z okupantem i sojusz polsko- 
radziecki.

Kampania ta nie mogła nie zatruwać atmosfery

« „Biuletyn Informacyjny” z 9.X.1941 r. ł z 15.1.1942 r.
 ̂Tamże.

* „Biuletyn Informacyjny” nr 18 z dnia 7.V.1942 r, („Kominter- 
nowskie prowokacje”).



wokół spadochroiniarzy polskich działających na rzecz 
zwycięstwa ZSRR i Po'lski. Niemniej jednak więk­
szość społeczeństwa polskiego nie ugięła się ani przed 
groźbami okupanta, ani przed zohydzającą propagan­
dą kół reakcyjnych. Sprawozdanie Delegatury Rządu 
ze stycznia 1942 r. stwieixizało; „W różnych punli- 
tach zdarzały się fakty lądowania spadochroniarzy 
wysyłanych z Rosji, tym łatwiej dochodzące do po­
wszechnej wiadomości, że obwieszczane ludności we­
zwaniami władz, żądających od ludności pomocy przy 
ich poszukiwaniu, a grożących represjami za udzie­
lanie im pomocy (np. w Łowickiem). Obwieszczenia te 
zresztą żadnego skutku nie odnoszą, bo ludność od­
nosi się z sympatią do nieprzyjaciół Niemców w każ­
dym wypadku”

> Sprawozdanie z sytuacji ogólnej, styczeń 1942, CAP, t. 202/11-55, 
k. 39.



Komuniści byli pierwsi

Jak wynika z dotychczasowych ustaleń, pierwszym 
Polakiem —  sko'Czkiem spiadochronowym przybyłym 
z ZSRR do okupowanej Polski był młody robotnik- 
-komunista z Tomaszowa Mazowieckiego —  Stani­
sław Kujda. Wylądował on wraz z drugim iskoczkiem 
J24 lipoą_1941 r. (możliwa jest pomyłka o 1 dzień), po’ 
kilkugodzinnym locie z Kijowa, na polach niedaleko 
wsi Mokra w okolicach Warszawy. Wcześniej przyby­
ła do kraju na spadochronach tylko jedna grupa — 
z Zachodu. Byli to zrzuceni 16 lutego 1941 r., z an­
gielskiego samoloitu, koło Skoczowa na Śląsku: kpt. 
Stanisław Krzymowski, por. Józef Zabielski i kurier 
polityczny Czesław Raczkowski.

Kujda przybył z zadaniem nawiązania łączności 
z polską grupą wywiadowczą, która działała od paź­
dziernika 1939 r. na terenie Kielecczyzny. Jej_orga- 
nizatorem był Stanisław Dawidowicz, trzydziestoletni 
metalowiec-formierz, robotnik huty „Ludwików” 
w Kielcach, działacz klasowych związków zawoido- 
wych i sympatyk KPP. Jesienią 4939 roku we Lwo­
wie Dawidowicz przeszedł specjalne przeszkolenie 
1 po powrocie do Kielc stworzył organizację wywia­
dowczą złożoną z robotników —  metalowców, koleja­
rzy i innych. Głównym obiektem jej zainteresowań 
były znajdujące się na Kielecczyźnie zakłady prze­
mysłu metalowego, a zwłaszcza zbrojeniowego', które 
realizowały zadania wojenne Trzeciej Rzeszy, a także 
skupiska i ruchy wojsk niemieckich, węzły kolej o-
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we itp. Organizacja objęła ,swą działalnością Kielce, 
Skarżysko, Końskie, a docierała do Częstochowy. Ze­
brane materiały przekazywała przez łączników, nie­
legalnie przekraczających granicę koło Rawy Ruskiej, 
a od jesieni 1940 r. drogą radiową. Wtedy to bowiem 
przybył przez ,,zieloną” granicę ze Lwowa do Kielc j 
Stanisław Pendyk —  kapral-radiotelegrafista WP 
z radiostacją. Łączność radiowa, którą nawiązano ze 
sztabem radzieckim we Lwowie, pozwalała na spraw­
ne informowanie o nasilaniu się przygotowań Trze­
ciej Rzeszy do agresji na ZSRR, o przerzutach jed­
nostek wojskowych i ciężkiej broni nad granicę ra­
dź iecko-niemi e cką.

Stanisław Kujda przed wojną pracował jako ro­
botnik w Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego Jedwa­
biu. W 1932 roku, jako 17-letni chłopak, wstąpił do 
KZMP. W dwa lata później został aresztowany i ska­
zany na 8 miesięcy więzienia. Ponownie, wraz z in­
nymi członkami Komitetu Dzielnicowego KZMP 
w Tomaszowie Mazowieckim, został aresztowany 
w styczniu 1937 roku i skazany na 4 lata więzienia. 
Po wybuchu wojny władze więzienne w  Piotrkowie 
Trybunalskim pozostawiły więźniów w celach i ucie­
kły. Przy ipomocy jednego z pozostałych strażników 
więźniowie uwolnili się sami, na krótko przed wkro­
czeniem wojsk hitlerowskich. Kujda wyruszył z falą 
uchodźcÓY/ na wschód, dotarł do Kamienia Koszyr- 
skiego na Wołyniu, gdzie, już po wkroczeniu Armii 
Czerwonej, rozpO'Czął pracę w tartaku jako strażak, 
a później został komendantem straży po'żamej w ze­
spole tartaków. Po napaści Niemiec na ZSRR dotarł 
do Kijowa i tam zgłosił się jako ochotnik do Armii 
Czerwonej. Na lotnisku ,,Browary” praeszedł krótkie 
przeszkolenie wojskowe i spadochronowe. Jego ochro'- 
nę stanowić miał drugi :skoczek, którym był młody 
Ukrainiec, komsomolec, absolwent gimnazjum pol­
skiego w Kamieniu Koszyrskim.

Po przybyciu Kujdy do Kielc radiotelegrafista Sta­
nisław Pendyk natychmiast nadał depeszę do sztabu.
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który polecił Kujdzie, aby powrócił przez front do 
Kijowa. Jeszcze 3 dni Kujda czekał w Kielcach na 
swego kolegę spaidochroniarza, który się z nim roz­
minął, po czym ruszył na wschód.

W ówczesnej sytuacji, gdy front przesuwał się 
w głąb ZSRR, a jego zaplecze było gęsto obsadzone 
wojskiem i policją, próba przedarcia się człowieka bez 
odpowiednich dokumentów (miał dowód ważny dla 
GG), pieszo, przez obce tereny, była połączona 

ogromnym ryzykiem. Kujda dojechał koleją do 
Krubieszowa. Wpław przeprawił się przez Bug. Trzy­
krotnie zatrzymywany przez nacjonalistyczną policję 
ukraińską, a raz przez iżandarmerię niemiecką, zd,ołał 
wykręcić się przy pomocy zręcznie ułożonej legendy; 
poszukiwał na własną rękę rodziców, którzy :znaleźli 
się w ZSRR. Przedzierał się tak do maja 1942 roku. 
Niedaleko Dniepropetrow,ska, w  okolicach stacji ko­
lejowej Piatichatka, został schwytany przez Niem­
ców polujących na siłę roboczą i wywieziony na przy­
musowe roboty do Hammelburga. Usiłował istamtąd 
zbiec, ale po 10 dniach został ujęty i po trzytygodnio­
wym śledztwie gestapo w Norymberdze — osadzony 
w obozie koncentracyjnym Flossenbürg. Przeszedł 
piekło wielu jeszcze obozów, m. in. Dachau, Dora- 
-Buchenwald, Bergen-Belsen, gdzie w maju 1945 ro­
ku wyzwolili go Anglicy. Kolegi Ukraińca nie spotkał 
już nigdy.

Po odejściu Kujdy Pendyk nadawał dalej. Sieć Da- 
widowicza dostarczała mu coraz to nowych materia-- 
łów. Front jednak oddalał się na wschód. Po kilku 
tygodniach radiostacja sztabowa stała się już niesły­
szalna w Kielcach. Pendyk jeszcze przez pewien iczas 
przekazywał w leter informacje, na które nie otrzy­
mywał już jednak potwierdzenia. W jesieni 1941 i-. 
wyjechał z Kielc, a radiostację przechował Dawido- 
wicz aż do wyzwolenia Kielecczyzny.

Organizacja Dawidowicza przestawiła się na sabo­
taż hitlerowskiej produkcji zbrojeniowej, zwłaszcza 
w fabryce „Granat” , w  odlewni huty „Ludwików”
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i w fabryce w Nieklaniu. Dawidowicz nawiązał kon­
takty z Polską Partią Robotniczą i partyzantką GL 
i AL. W 1944 roku musiał uciekać z Kielc, gdyż zło­
żyła mu ,,wizytę” grupa gestapowców, na szczęście 
w czasie jego nieobecności, i przebywał w Czarniec­
kiej Górze. Uzyskane od współpracowników informa­
cje o znaczeniu wojiskowym przekazywał aż do wy­
zwolenia przez partyzanckie radiostacje Armii Ludo­
wej lub radzieckie grupy wywiadowcze, które przy­
bywały od sierpnia 1944 r. na Kielecczyznę. Jego 
ofiarną działalność skwitowało krótkie, lecz wymo­
wne pismo Wydziału Spraw Zagranicznych Minister­
stwa Obrony ZSRR z dnia 19 lipca 1966 r., stwieird;za- 
jące, iż „obywatel polski Stanisław Dawidowicz iistot- 
nie współdziałał z Armią Radziecką w okresiie od 5 
października 1939 r. do czerwca 1941 roku” .

W sierpniu 1941 roku wylądował w okolicach Wią­
zowny pod Warszawą 28-letni komunista Antoni Ni­
zioł. Pochodził on z niezamożnej rodziny chłopskiej 
ze wsi Biała koło Janowa Lubelskiego. Jego bliski 
współtowarzysz, później jeden z dowódców GL i AL 
na Lubelszczyźnie.’ Wacław Czyżewski, w swoiich 
wspomnieniach pisał, że Antoni Nizioł, dzięki wiel­
kiemu wysiłkowi najbliższych i wroidzonym 'zdolno­
ściom własnym, ukończył gimnazjum w Janowie 
z wyróżnieniem. ,,Te właśnie lata, w czasie których 
młody Antoś, ucząc się, dojirzewał i obserwował spo­
łeczną niesprawiedliwość i upokorzenie swojej chłop­
skiej rodziny, zadecydowały o jego dalszej drodze 
życiowej” *. Dziew!ętnastoletni Antoni Nizioł został 
członkiem Komunistycznej Partii Polski i wkrótce 
wszedł w skład jej władz w powiecie. Pracował in­
tensywnie nad rozwojem partii i uświadomieniem 
młodzieży wiejskiej, zorganizowanej w szeregach 
,,Wici” . Po maturze rozpoczął studia na Wydziale Me­
chanicznym Politechniki Warszawskiej. Działalność 
rewolucyjną kontynuował w szeregach KZMP i orga-

‘ Wacław Czyżewski, Z zapomnienia 
16.1.1966 r.

,,Za Wolność i Lud” nr 2,
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nizacji studenckiej „Życie” , jednakże stud.ia przerwa­
ło mu aresztowanie w 1934 roku. Za działalność ko­
munistyczną został skazany na 6 lat więzienia. W cza­
sie odbywania kary w  Sieradzu zetknął się z wieloma 
wybitnymi działaczami KPP. Na rok przed wojną 
wychodzi na wo l̂ność, ale kolejną próbę kontynuowa­
nia studiów w Warszawie uniemożliwiła mu agresja 
hitlerowska na Polskę. Udał się do Lwowa, gdzie 
wraz z innymi członkami warszawskiego „Życia” kon­
tynuował studia na Politechnice i działał w Komso- 
mole. Po napaści Niemiec na ZSRR wstąpił ochotni­
czo do Armii Czerwonej i po krótkim przeszkoleniu 
Wrócił do Polski. Miał przy sobie pistolet i fikcyjne 
dokumenty na inne nazwisko. Nie wiadomo dotych­
czas, czy wylądował sam, czy wespół z innymi spado­
chroniarzami.

Do'tarł do Warszawy, gdzie skontaktował się z przy­
jaciółmi z „Życia” : Zofią Jaworską, Marianem Spy­
chalskim, Jerzym Albrechtem, Franciszkiem Zubrzyc­
kim, Marią Turlejską. W świeżo utworzonej organi­
zacji —  Związku Walki W 5rzwoleńczej — powierzono 
mu funkcję szefa oddziału wywiadowczego. W War­
szawie nie mógł jednak długo pozositać; ze względów 
konspiracyjnych nie mógł nawet odwiedzić matki. 
Zgodnie z otrzymanym zadaniem przeniósł się do 
Krakowa i na Śląsk, gdzie rozpoczął intensywną dzia­
łalność.

Bliższe szczegóły o pracy Antoniego Nizioła pozo­
stają dotąd nie znane. Z zachowanych akt hitlerow­
skiego Trybunału Ludowego (Volksgerichtshof) 
w Berlinie wynika, że, jako podejrzany o prowadzenie 
w okresie od sierpnia 1941 r. do lutego 1942 r. wy­
wiadu na rzecz ZSRR, co miało wyrażać się próba­
mi stworzenia sieci wywiadowczej na terenie Królew­
skiej Huty (dziś Chorzów) i Morawskiej Ostrawy, 
a także udzielaniem odpowiednich wskazówek okre­
ślonym osobom, został na pO'Czątku lutego 1942 r. 
aresztowany. Mieszkał wtedy w Będzinie — na tere­
nie wcielonego do Rzeszy Zagłębia Dąbrowskiego.
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Śledztwo prowadziło gestapo w Katowicach. Od 22 
lipca 1942 r. do 9 maja 1943 r. trzymano go w wię­
zieniu w Zabrzu, skąd pró'bował uciec, ale próba ta, 
niestety, nie powiodła się. Przewieziony do Berlina, 
stanął 27 maja 1943 r. przed hitlerowskim Trybuna­
łem Ludowym. Orzeczony wyrok śmierci został wy­
konany przez ścięcie, 22 lipca 1943 r. o godzinie 19.09 
w Berlinie-Charlottenburg. W ostatnim liście do mat­
ki Antoni Niz!ioł pisał m. in.;

„Jest już po drugiej, o siódmej moja śmierć, jesz­
cze niecałe pięć godzin — koniec mojej męki... Chcia­
łem dla Ciebie, dla moiich drogich szczęścia — cóż, 
nie powiodło się... Prześladowały mnie więzienia od 
początku. Sześć lat więzienia, najgorszy ten rok i pół 
roku ostatnie, stale miałem głód. Droga Matko', Fran­
ku, Stachu i Wikciu, Moi Drodzy, odchodzę od Was, 
nawet Was widzieć nie mogę. Jeszcze cztery godziny 
życia mi zostało. Bądźcie szczęśliwi, żyjcie jak naj­
dłużej, bądźcie szczęśliwi. Wojna niedługo się skoń­
czy... Żegnajcie —  Antek”

* Wacław Czyżewski, Z zapomnienia 
16.1.1966 r.

,,Za Wolność 1 Lud” nr 2,



Dąbrowszczacy na nowym froncie

W chwili wybuchu wojny radziecko-niemieckiej 
przebywało w ZSRR około 160 Polaków —  uczestni­
ków wojny domowej w Hiszpanii. Była to zaledwie 
garstka spośród 5000 polskich ochotników, którzy po­
dążyli do Hiszpanii, aby walczyć w powstałych tam 
Brygadach Międzynarodowych, a przede wszystkim 
w X III Brygadzie polskiej, imienia Jarosława Dą­
browskiego —  bohaterskiego dowódcy wojsk Komu­
ny Paryskiej. Byli to pierwsi Polacy, którzy z bronią 
w ręku stawili czoło sięgającemu po coraz to nowe 
podboje faszyzmowi, w tym również jego najemni­
kom z hitlerowskich Niemiec, przyszłym katom Pol­
ski. Walczyli tam i o wolność Polski, i o powszechną 
sprawę ludzi pracy, realizowali idee patriotyczne i in­
terna cjonalistyczne. Na polach Hiszpanii poległo 3000 
spośród nich, reszta znalazła się w  różnych obozach 
internowanych, przeważnie we Francji, skąd kilku 
grupom udało się różnymi drogami przedostać do 
ZSRR. Tam umieszczono ich przede wszystkim 
w szpitalach, sanatoriach i domach wypoczynkowych 
pod Moskwą, na Krymie i Kaukazie.

Na wiadomość o agresji hitlerowskiej na ZSRR 
wszyscy przebywający w Kraju Rad Dąbrowszczacy 
zgłosili się ochotniczo do Armii Czerwonej. Wyłonili 
sześcioosobową delegację, w skład której weszli 
m. in.: Jalcub Aleksandrowicz, Ignacy Borkowski, 
Stanisław Białas, Zygmunt Kanner. Już 25 czerwca 
1941 r. delegacja ta została przyjęta przez sekretarza
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gGii0rülii6go Międzynarodówki Koimiuiiistycznej 
Georgi Dymitrowa, który ustosunkował się pozy­
tywnie do ich prośby. Ustalono, że wszyscy ci, któ­
rym pozwala na to stan zdrowia, mogą wziąć udział 
w walce z wrogiem na ziemi ojczystej jako spado­
chroniarze. Wkrótce potem około 80 Dąbrowszcza­
ków znalazło się w  międzynarodowym obozie koło 
stacji Schodnia pod Moskwą. Po odpowiednim prze­
szkoleniu zostali oni podzieleni na grupy i stopniowo 
kierowani drogą powietrzną na okupowane obszary 
Polski, Ukrainy i Białorusi, zależnie od znajomości 
terenu.

Los większości zrzuconych na tyły wroga Dąbrow­
szczaków pozostał ruie znany. Spośród 25, których na­
zwiska udało się ustalić, wojnę przeżyło zaledwie 

Jrzech. Odsetek strat (88Vo) świadczy o niezwykle' 
^mdnych warunkach działania spadochroniarzy 
w pierwszych tygodniach wojny niemjecko-r^ 
klej. Wśród tych, którzy zginęET^znajdował się do­
wódca X III Brygady im. Jarosława Dąbrowskiego — » 
Józef Strzelczyk — „Jan Barwiński” oraz Michał My- 
kiński, Józef Granas-Wroński —  ,,Stefan Kurt” , Chô­
miez, Zygmunt Kanner —  oficer rezerwy WP, były 
dowódca baterii artylerii im. Walerego Wróblewskie­
go i inni.

Józef Strzelczyk urodził się 11 września 1901 roku 
w Łodzi. Pochodził z rodziny proletariackiej (ojciec 
był tkaczem, matka prządką). Pracował od 9 roku 
życia: początkowo jako uczeń w fabryce kotłów, póź­
niej przy budowie dróg, a od listopada 1918 r. jako 
robotnik fabryczny. W styczniu 1919 r. został powo­
łany do wojska i skierowany do szkoły podoficerskiej 
w Dęblinie, skąd w kwietniu 1920 r., już jako kapral, 
przyjechał na urlop do Łodzi. W swoim życiorysie 
napisał: „Trzeciego dnia pobytu w domu matka nâ - 
mówiła mnie, abym z kolegami-żołnierzami poszedł 
na demonstrację. I otóż wyszliśmy wszyscy razem, 
dwunastu żołnierzy z rodzinami, na Piotrkowską, Nie 
byliśmy jedyni. Wielu żołnierzy wtedy wyległo na
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ulicę. Podczas demonstracji konna policja wyskoczy­
ła z 'bocznej ulicy i zaczęła bić ludzi. Niektórzy de­
monstranci bili się zajadle, wywiązała się walka. 
Także i żołnierze brałi w niej udział. W rezultacie 
było dwóch zabitych policjantów i kilku rannych. 
Na pomoc policji! przybyła żandarmeria, która za­
aresztowała wszystkich obecnych tam wojskowych, 
było nas aż kiłkuset. W areszcie, gdzie się znalazłem, 
zamknięto ponad 100 wo'j&kowych...”

Po wyjściu z więzienia służył w twierdzy w Modli­
nie, a później w 4 pułku strzelców konnych w Płoc­
ku. W 1923 r. został zwolniony z wojska i wstąpił do 
Związku Młodzieży Komuniistycznej. Pracował w róż­
nych łódzkich zakładach metalowych, m. in. w fabry­
ce Johna, która dziś nosi jego imię. Od jesieni 1924 r. 
był członkiem KPP. Po ponownym aresztowaniu 
skazany został na 4 lata więzienia, które 0'puszcza 
w 1928 roku. Dostał tzw. wilczy bilet od fabrykan­
tów i nigdzie nie mógł znaleźć pracy. Coraz aktyw­
niej działał w  partii, został członkiem Komitetu Okrę­
gowego KPP w  Łodzi i na Śląsku, sekretarzem Ko­
mitetu Warszawskiego, a w sierpniu 1930 r. rozpoczął 
pracę w Centralnym Wydziale Wojskowym KPP. 
W 1931 r. skierowano go do Moskwy, gdzie studiował 
na Komunistycznym Uniwersytecie Narodów Zacho­
du, a w latach 4934— 1936 kierował działem partyj- 
nym ,,Trybuny Radzieckiej” —  dziennika ukazujące­
go się w Moskwiie w  języku polskim.

Na wieść o wybuchu wojny w Hiszpanii zgłosił się 
jako ochotnik. Służbę w randze szeregowca zaczął 
w końcu 1936 r. W czasie obrony Madrytu był już 
dowódcą plutonu. W walkach o Jaramę, gdzie Bata­
lion im. Jarosława Dąbrowskiego, podległy X II Bry­
gadzie Mkędzynarodowej igen. Lukaosa odpierał ataki 
hiszpańskich faszystów i niemieckiej artylerii, dowo­
dził kompanią. W kwietniu 1937 r., w czasie walk/pod 
Guadalajarą, został majorem i dowódcą batalionu.

* .Tó̂ êf Strzelczyk, Żołnierz Wolności, Warszawa 1954.
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Awans ten był wynüciem jego wybitnej odwagi 
i zdolności wojskowych, a zarazem zdobytego aut0‘- 
rytetu i zaufania żołnierzy. Toteż kiedy w  czasie 
walk pod Madrytem batalion został przekształcony 
w X III Brygadę im. Jaroisława Dąbrowskiego —  do­
wództwo powierzono Józefowi Strzelczykowi, który 
stał na jej czele w  wialkach pod Brúñete, Saragossą, 
pod Fuentes de Ebro i w  Esitramadurze. Pisał póź­
niej o sohie: ,,Byłem bardzo przywiązany do masy 
żołnierskiej, przywiązanie to łączyło mnie z Dąbrow­
szczakami aż do samego końca. Żołnierze nazywali 
mnie po prostu Jankiem, chociaż byłem później ofi­
cerem i ich dowódcą: przyjęło się, że wszyscy mnie 
tak nazywali łącznie z dowództwem i «Camarade Ja­
nek» pirzeiszło' jako nazwisko do dokumentów hisz­
pańskich...” 2 W końcu 1938 r., wskutek wezwania, 
wraca do ZSRR.

Jak wynika z nadesłanej do Centralnego Archi­
wum PZPR notatki Ministerstwa Obrony ZSRR 
z dnia 28 czerwca 1967 r., Strzelczyk zgłosił się 
w czerwcu 1941 r. jako ocho'tnik do Armii Czerwo­
nej. Po specjalnym przygotowaniu, jako dowódca 
grupy wywiadowczej ,,Janek”..został pod nazwiskiem 
Sobecki zrzucony na spadochronie w okolicach Ło­
dzi. Odtąd nie było już żadnej łączności z grupą. Do­
wództwo radzieckie doszło do wniosku, że grupa „Ja­
nek” zginęła wraz ze swym dowódcą. Do swej ro­
dzinnej Łodzi Józef Strzelczyk nie dotarł.

W innej grupie spadochronowej złożonej z Dą­
browszczaków, byli: lgnącyJBorkow,ski —  robotnik- 
-metalowiec z Mińska Mazowieckiego, członek KPP 
od 1933 roku, Edward Marciniak, Filip Żmura, Alek­
sander Kreńko i Stanisław Białas. Dowódcą grupy 
był kapitan Armii Radzieckiej nie uistalonego nazwi­
ska, podobnie jak radiotelegrafista tej grupy. Grupa 
ta, po wylądowaniu latem 1941 roku koło Równego, 
stała się obiektem polowania ukraińskich nacjonali-

Józef Strzelczyk, Żołnierz Wolności, Warszawa 1 9 5 4 .
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stów: z ich rąk zginął Marciniak. Borkowski i Białas 
przedarli się (na wschód i przeszli hnię frontu. Żmura 
i Kreńko, którzy pio^chodzili z Zachoidniej Ukrainy, 
pozostali na miejscu i działali później w partyzantce 
radzieckiej,

Borkowskiego przydzielono ponownie do grupy dy­
wersyjnej, z którą jeszcze kilka razy przedostawał się 
na tyły armii hitlerowskiej. W 1943 roku został on 
skierowany do dyspozycji Komitetu Wykonawczego 
Międz3marodóWki Komunistycznej i znalazł się 
w grupie komunistów polskich. Grupa ta, pod kie­
rownictwem Leona Kasmana —  „Janowskiego” , je­
sionią 1943 r. wylądowała na Polesiu, a później prze­
szła na Lubelszczyznę. W lutym 1944 r. Borkowski 
został dowódcą batalionu partyzanckiego AL, a w ma­
ju dowódcą 1 Brygady AL im. Ziemi Lubelskiej. Od­
znaczony Krzyżem Grunwaldu, wyróżniał się Bor­
kowski szczegóhiym opanowaniem, rewolucyjnym 
hartem oraz zdolnościami dowódczjnni, które okazał 
zwłaszcza w  czasie wielkiej bitwy partyzanckiej w la­
sach Lipskich i Janowskich w  czerwcu 1944 r. Los 
pozostałych członków tej grupy spadochronowej po­
został nieznany.

W dniu 28 lipca 1941 r. wyleciała z Moskwy grupa 
dowodzona przez radzieckiego kapitana Asiejewa. 
W jej skład wchodziło 5 Dąbrowszczaków: Marian 
Foksowicz —  były komisarz kompanii, Juliusz Kirch- 
ner — były dowódca kompanii, którego dwaj bracia 
zginęli w Hiszpanii, Antoni Kowalczyk, Eliasz Moses 
i Ludwik Szuba oraz obywatel radziecki, radiotele­
grafista. Zadaniem ich było dotarcie do rejonu Miń­
ska Mazowieckiego, skąd większość z nich pochodziła. 
Jednakże wskutek ostrzelania samolotu przez Niem­
ców zostali oni zrzuceni koło Kowla. Przy próbie 
przejścia wpław rzeki Horyń wpadli w zasadzkę. 
Czterech z nich zginęło od kul bądź utonęło w rzece. 
Dwóch, w tym Foksowicz, ukrywało się w przybrzeż­
nych szuwarach. Następnego dnia zostali wytropieni. 
Faszyści związali ich i przewieźli do Równego. Fokso-
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REJONY DZIAŁALNOŚCI GRUP DESANTOWYCH POL­
SKIEJ LEWICY WOJSKOWEJ (1941— 1942)

wieżowi udało się zbiec. Ukrywał się na terenie Sze- 
pietówki, gdzie pracował jako tragarz na stacji kole­
jowej. Brał tam udział w podpaleniu 2 pociągów 
z benzyną. W 1942 roku został wywieziony na roboty 
do Niemiec. Los pozostałych członków tej grupy, po­
dobnie jak los innych kilkudziesięciu Dąbrowszcza­
ków przerzuconych na tyły armii hitlerowskiej pozo­
stał nie znany. Jeszcze w marcu 1944 r. przerzucony 
został do kraju Kazimierz Jaworski — Dąbrowszczak,
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członek KZM z Brzeska, który doczekał wyzwolenia 
w Warszawie.

Obok Dąbrowszczaków, również wielu innych Po- 
laków-spadochroniarzy przybywało w tym czasie na 
zachoidnie tereny Ukrainy i Białorusi z zadaniem 
podjęcia działalności rozpoznawczej.

Ośmiu Polaków: Edward Bujbol, Aleksander Bie- 
łusz, Jan Boguszewicz, Anatol Łankiewicz, Stanisław 
Matuszewicz, Wacław Przywieczerski, Jan Zieliński, 
Wacław Zienkiewicz, zostało zrzuconych na początku 
1942 roku koło Lubczy nad Niemnem. Wchodzili oni 
W skład 18-'OSOibowej grupy st. lejt. Konstantina Ku- 
<n*iawcewa —  ,,Wołodii” . Grupę tę stanowili żołnie­
rze Samodzielnej Zmotoryzowanej Brygady Sp'ecjal- 
nej (OMSBON), zorganizowanej na początku wojny. 
W brygadzie tej znajdowali się żołnierze wielu naro­
dowości, m. in. Hiszpanie, Czesi, Serbowie, Niemcy, 
Węgrzy, Finowie, a także kilkudziesięciu Polaków. 
Brygada Specjalna uczestniczyła, pod dowództwem 
płka Michaiła Orłowa, w decydującej fazie walk 
pod Moskwą jesienią 1941 r. Z jej szeregów wywo­
dziło się wielu póŹGiiejszych spadochroniarzy, uczest­
ników grup rozpoznawczo-dywersyjnych na tyłach 
armii hitlero'Wskiej w różnych krajach.

Grupa desantowa dowodzona przez pchor. WP, 
lwowianina Zbigniewa Hollanka, została zraucona 
wiosną 1942 r. pod Lwowem. Zdołał on przedostać 
się do miasta, lecz wkrótce został aresztowany przez 
gestapo i rozstrzelany. Niestety o jego działalności 
i pozostałych spadochroniarzy —  członków tej gru­
py —  oraz o okolicznościach wpadki nic dotąd nie 
wiadomo.



Lewica wojskowa

Wśród Polaków, którzy po wybuchu wojny ra- 
dziecko-niemiockiej zgłaszali się jako ochotnicy do 
walki u boku Armii Czerwonej, było niemało żołnie­
rzy i oficerów przedwrześniowego Wojska Polskiego, 
przebywających w różnych obozach internowanych 
na terenie ZSRR.

Kilkudziesięciu oficerów zostało przerzuconych ja­
ko spadochroniarze dla prowadzenia wywiadu strate­
gicznego na głębokim zapleczu armii hitlerowskiej. 
Po klęsce wrześniowej oficerowie ci znaleźli się 
w kilkutysięcznej grupie wojskowych polskich inter­
nowanych w obozach Kulautuva d Kai vari ja na Li­
twie, oraz Litene, Lilaste i Ulhroka na Łotwie. W to­
ku toczących się tam długich i zażartych dyskusji 
politycznych dokonywał się wśród intemo'wanych 
oficerów proces polaryzacji ideowej. Ukształtował się 
tam odłam lewicowo-demokratyczny, który skupiał 
wielu niższych stopniem oficerów i podchorążych, 
głównie rezerwisitów, nauczycieli itp. Ich zdaniem 
głównie przyczyny społeczno-ustrojowe legły u we­
wnętrznych źródeł klęski we wrześniu 1939 r. Zgodni 
byli także co do tego, iż politycy, którzy do 1939 roku 
sterowali Polską i ponoiszą odpowiedzialność za do­
prowadzenie jej do tragedii wrześniowej, muszą zo­
stać odsunięci od wpływu na losy kraju. Niektórzy 
spośród nich stosunkowo wcześnie i trafnie dostrzegli 
perspektywę dalszego rozwoju sytuacji wojennej:
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włączenie się ZSRR do wojny z hitlerowskimi Niem­
cami, piowstanie sojuszu polsko-radzieokiego i wspól­
ne zwycięstwo nad Trzecią Rzeszą. Głoszenie takich 
poglądów w  obozie internowanych oficerów polskich 
wymagało wówczas wielkiego' hartu ducha, a także 
odwagi cywilnej, gdyż istniały w tym czasie silne 
nastróje antyradzieckie, :przy jednoczesnej poważnej 
dezorientacji i braku informacji, które wynikały 
z warunków obozowych,

Stanowisko takie zajmowali przede wszystkim ofi­
cerowie rezerwy związani jeszcze przed wojną z pol­
skim ruchem komunistycznym i antyfaszystowskim, 
m. in.: por. Andrzej Adryan —  były pracownik Za­
kładów Włókienniczych w Piotrkowie Trybunalskim, 
sympatyk KPP i członek Międzynarodowej Organiza­
cji Pomocy Rewolucjonistom, tzw. .Ozerwonej Pomo- 
cy; p'0'r, Eugeniusz Milnikiel —  wizytator szkół za­
wodowych w Warszawie, były powstaniec śląski, do­
wódca kompanii w 5 pp leg. w  1939 r.; ppor. Leon 
Kukulski —  uczestnik III powstania śląskiego', na­
uczyciel z powiatu warszawskiego', działacz ZNP. 
Wkrótce przyłączyli się do' nich inni oficerowie. Byli 
wśród nich dalekO'WzrO'Czni patrioci, którzy, choć 
związani nieraz poprzednio z innymi ruchami poli­
tycznymi, posiadali jednak umiejętriość głębszej ana­
lizy politycznej i zdoloi byli do wyciągnięcia wnio­
sków, które prowadziły 'do konkretnego działania na 
rzecz wyzwolenia Polski. W grupie tej na czoło wy­
bijał się ws:zechstro*nnie utalentowany i wykształco­
ny oficer rezerwy —  Mik-ołaj Arciszewski, dzienni­
karz i karykaturzysta gdyńskich pism: „Torpe'dy” 
i „Kuriera Bałtyckiego'” . We wrześniu 1939 r. wal­
czył jako dowódca kompanii w  2 samodzielnym bata­
lionie strzelców w Tczewie, a następnie uczestniczył 
w obronie Warszawy w  składzie 1 zmotoryzowanego' 
batalionu saperskiego, gdzie awansowany został na 
kapitana. Po kapitulacji, wraz z kilkoma oficerami, 
m. in. ppor. Stanisławem Wińskim, wydostał się ka­
jakiem z Warszawy i dotarł do Wilna. Po' zakończe-
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niu walk wrześniowych przekroczył granicę Litwy 
i został internowany w ohozie Kalvarija.

W czaisie pobytu w obozie litewskim Arciszewski 
wiele przemyślał. Pod wpływem klęski wrześniowej, 
śledząc dalszy rozwój sytuacji, doszedł do przekoom- 
nia, że Polska nie może wiązać swego losu z zachoid- 
nimi sojusznikami, którzy zawisze kierowali się inte­
resem własnego stanu posiadania. Polacy winni więc 
iszukać sojuszników wśród takich narodów, które, 
trwale zagrożone przez imperializm niemiecki, posia­
dają zbieżne, długofalowe interesy narodowe. Za po­
tencjalnego sojusznika Polski uważał on ZSRR, cho­
ciaż Związek Radziecki nie uczestniczył jeszcze 
W' wojnie. Arciszewski głosił, że konflikt niemiecko- 
-radziecki jest nieun:ikniotny, a wówczas Polska 
i ZSRR staną się sojusznikami. Rozumiowanie to, mo­
tywowane wyłącznie polskimi racjami narodowymi 
i państwowymi, wspiarte inteligencją, erudycją i ta­
lentem Arciszewskiego, trafiało do przekonania wielu 
oficerów, zwłaszcza młodszych. Poglądy, 'które głosił 
publicznie, zbliżyły go do grupy oficerów lewicow­
ców, skupionej wokół Andrzeja Adryana.

W lip CU 1940 r. Litwa i Łotwa po proklamowaniu 
władzy radzieckiej weszły w skład ZSRR. Interno­
wani oficerowie latem 1940 roku zostali przewiezieni 
do Kozielska na Smoleńszczyźnie. Status ich nie uległ 
zmianie. Zgodnie z oświadczeniem radzieckich władz 
obozowych pozostawali tam jako oficerowie interno­
wani w kraju neutralnym. Władze radzieckie w za­
sadzie nie wtrącały się do wewnętrznych spraw obo­
zu, który funkcjonował na zasadzie samorządu.

Istotnym zmianom uległa wówczas ogólna sytuacja 
polityczna i wojskowa. Po upadku Francji i wobec 
wzrastającego niebezpieczeństwa, które zagrażało 
Wielkiej Brytanii, malały i oddalały się nadzieje na 
wyzwolenie Polski w wyniku zwycięstwa mocarstw 
zachodnich. Uważni czytelnicy prasy radzieckiej, sze­
roko dostępnej w  obozie, stwierdzali w  jej tonie sze­
reg zmian, które świadczyły o nasileniu prac nad

49



umocnieiniem siły obroimej ZSRR, o wzroście napię­
cia w stosunkach niemiecko-radzieckich. Wykrystali­
zowały się wówczas postawy i poglądy wielu ludzi. 
Do grupy slmpionej wokół Adryana, Arciszewskiego, 
Milniikiela, Kukulskiego pirzyłączali się nowi zwolen­
nicy, a wśród nich: ppor. Stanisław Wiński, ppor. 
Zygmunt Królski, ppor. Jerzy Lewis of Menard, 
ppor. Julian Michniewi'cz, ppor. Antoni Pawłowski, 
ppor. pilot Medard Konieczny, a także oficerowie za­
wodowi, jak kpt. Jerzy Smoleński, por. Aleksander 
Rolewski i grupa „^młodych” , której trzon stanowili 
nowo promowani oficerowie polskiego lotnictwa, 
w  większości ahsolwenci podchorążówek w Warsza­
wie i w  Dęblinie —  ppor. Igor Mickiewicz, ppor. Zbi­
gniew Romanowski, ppor. Jerzy Ziółkowski, ppor. 
Tadeusz Juśkiiewicz.

Wiosną 1941 r. grupa ta liczyła już około 60, 
a wraz z sympatykami około 150 oficerów. Powstało 
więc wyraźne ugrupowanie polityczne, które wywie­
rało znaczny i stopniowo rosnący wpływ na liczącą 
ok. 2500 ludzi społeczność obozową. Zgrupowanie to 
okreśhło się jako „Lewica Demokratyczna” . Nazwy 
tej używali głównie sami członkowie tej organizacji. 
Chociaż nie była to partia czy formalna organizacja, 
z jej normalnymi atrybutami, faktycznie jednak sta­
nowiła ona politycznie określony i coraz bardziej 
zwarty związek tych, którzy widzieli wyzwolenie 
i przyszłość Polski w  sojuszu z ZSRR. Przeciwnicy, 
spośród tzw. elity obozowej, określali ich natomiast 
jako „gminę komunistyczną” lub „czerwoną grupę” , 
obdarzali wyzwiskami i obelgami, organizowali boj­
kot towarzyski, zapowiadali rozprawienie się z nimi 
i oddanie w przyszłości pod isąd (zapowiedź tę zresz­
tą zrealizowano w  stosunku do tych oficerów, którzy 
później znaleźli się w  armii gen. Andersa, m. in. wo­
bec por. Mihiikiela). Wśród sympatyków Lewicy De­
mokratycznej znaleźli się również niektórzy wyżsi 
oficerowie, wśród nich komendant obozu ppłk Pod- 
wysocki, mjr Łodziński i inni, którzy reprezentowali
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pogląd o potrzebie porozumienia z ZSRR i współdzia­
łaniu z nim w walce z Niemcami.

Najazd Niemiec hitlerowskich na ZSRR spowodo­
wał zasadniczą zmianę w sytuacji internowanych 
wojskowych polskich. Potwierdziły się przewidywa­
nia tych, którzy głosili, iż ZSRR stanie się sojuszni­
kiem Polski. Lewica Demokratyczna opracowała me­
moriał do Naczelnego Dowództwa Armii Czerwonej. 
W memoriale tym iprzypomniano tradycje wspólnych 
walk pod Grunwaldem, walk przeciw caratowi; za­
wierał on ponadto stwierdzenie, że wspólnym wro­
giem Polski i ZSRR jest .imperializm niemiecki, 
i prośbę do władz radzieokidi o lunożliwieniie ofioe- 
rom-Polakom wzięcia udziału w czynnej walce, 
wspólnie z Armią Radziecką. Memoriał poparło około 
150 oficerów, z komendantem obozu ppłkiem Pod W y ­

sockim na czele, mimo nacisku wywieranego na nich 
przez starszyznę obozową, która liie zmieniła nawet 
i wtedy swego wrogiego .stosunku do Związku Ra­
dzieckiego. Przyjęty w Kozielsku memoriał dotarł do 
M'Oskwy.

W lipcu 1941 r. oficerowie ci znaleźli się wśród 
ewakuowanych do Griazowca pod Wołogdą, gdzie już 
od dawna przebywało kilkuset innych oficerów WP. 
Wkrótce przybyli do Griazowca przedstawiciele ra­
dzieckiego Sztabu Generalnego. Rozpoczęli oni indy­
widualne rozmowy z tymi, którzy poparli wyrażone 
w memoriale życzenie przystąpienia do walki z Niem­
cami wspólnie z Armią Czerwoną. Niektórym spośród 
polskich oficerów zaproponowano przerzucenie drogą 
lotniczą do Polski w celu podjęcia tam walki (wywiad 
i dywersja) ze wspólnym wrogiem Polski i ZSRR.

Ostatecznie uformowała się 44-osobowa grupa 
ochotników, w której znaleźli się m. in.: Adryan, Ar­
ciszewski, Kukulski, a także oficerowie już wcześniej 
przebywający w obozie w Griazowcu: ppor. inż. Jan 
Meyer —  absolwent Politechniki Warszawskiej 
i członek KZMP, kpr. podchor. Józef Tatarynowicz, 
por. Żabikowski i inni.
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w połowie lipca ochotnicy, w towarzystwie kilku 
oficerów Zarządu Rozpoznawczego Sztabu General­
nego Arnui Czerwonej, wyjechali z Griazowca do 
obozu szkoleniowego Schodnia pod Moskwą, gdzie 
znaleźli się wśród ludzi wielu narodowości. Uczono 
tam wszystkiego, co mogło się przydać w walce na 
tyłach armii hitlerowskiej: radioiteleigrafii, tereno­
znawstwa, skoków ze spadochronem, prowadzenia 
samochodów, zasad konspiracji, ćwiczono strzelanie 
itp. Zbigniew Romanowski, jeden z uczestników tego 
kursu, wspomina: „...oficer radziecki mający nam 
wykładać zasady konspiracji, a znający dokładnie hi­
storię Polski, każdy z wykładów zaczynał niezmien­
nie wyrażeniem, że co on nam ma właściwie mó­
wić —  przecież my jako Polacy jiesteśmy profesora­
mi «w  podpolnoj rabotie»...”

W czasie pobytu w obozie szkoleniowym oficero­
wie zetknęli się też z grupą komunistów polskich, 
przygotowujących się do podjęcia czynnej walki 
z okupantem na terenie kraju, w tym z dużą grupą 
Dąbrowszczaków. Do namiotu Arciszewskiego przy­
chodził często Jan Turlejski, znany niektórym ze stu­
diów na Politechnice Warszawskiej, działacz KZMP 
i „Życia” . Toczyły się wtedy długie dyskusje poli­
tyczne.

Wkrótce poidzielono oficerów na grupy, które miały 
razem oidlatywać do kraju. Dalsze szkolenie odbywało 
się już w  tych zesp'ołach i pirzystosowane było do kon­
kretnych zadań. Pięcioosobowa grupa, której do­
wództwo powierzono kpt. Mikołajowi Arciszewskie­
mu, pierwsza zakończyła przygotowania i była goto­
wa do odlotu. W jej skład weszh wybrani (przez Arci­
szewskiego tacy oficerowie jak: ppor. Zbigniew Ro­
manowski — jako zastępca, pp'Or. Igor Mickiewicz — 
radiotelegrafista, ppor. Jerzy Ziółkowski i ippor. Sta­
nisław Wiński.

W niezwykle serdecznej atmosferze odbył się

* Zbigniew Romanowski, Wspomnienia, CAP, sygn, R-213, str. 2.
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w Moskwie pożegnalny bankiet, w którym udział 
Y/zięli przedstawiciele Sztabu Genemlnego Armn Ra­
dzieckiej. Wznoszono toasty na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, a orkiestra odegrała polski hymn 
narodowy. Następnego -dnia grupa wyleciała z Mo­
skwy do Kijowa, skąd 16 sierpnia 1941 r. wystarto­
wała do Polski.

Z lotniska polowego pod Wiaźmą wyleciała w no-cy 
z 31 sierpnia na 1 września 1941 r. i wylądowała koło 
Zaostrowiecza, 40 km od Baranowicz, grupa pod do- 
wództw-em kpr. pchor. Józefa Tatarynowieża. W jej 
skład wchodzili pod-of icerowi-e W P : Wróblewski i Ku­
czyński oraz „Wilczek” i (prawdopodobnie) Klukow- 
ski. Oddzielnie, w  pobliżu grupy, zoistał zrzucony pOT. 
Żabikowski. Zadaniem ich było rozpoznanie ruchów 
i sił niemieckich w  rejonie Wilna, Baranowicz, Łu- 
nińca, Pińska. Przy lądowaniu zaginął zasobnik z ra­
diostacją, a w potyczce z żandarmami ranny został 
Wróblewski. Pozostali przeszli do swoich rejonów 
i nie występowali już jako zwarta grupa. Tataryno- 
wicz wiosną 1943 r. nawiązał kontakt z radziecką 
grupą wywiadowczą podpułkownika Kiryła Orłow­
skiego — Bohatera Związku Radzieckiego —  i współ­
działał z nią w rejonie Baranowicz aż do wyzwolenia, 
po C2y^m wstąpił do Ludowego Wojska Polskiego.

W dniu 3 września wystartowały dalsze 2 grupy. 
Por. Andrzej Adryan i ppor. inż. Marek Witkow- 
'ski, radiotelegrafista, wylecieli z lo-tniska w  Char­
kowie z zadaniem prowadzenia rozpoznania hitle­
rowskich sił zbrojnych w rejonie Piotrkowa Trybu­
nalskiego, Tomaszowa Mazowieckiego oraz Warsza­
wy. W wyniku ostrzelania samolotu przez niemiecką 
artylerię przeciwlotniczą i utraty orientacji przez pi­
lota zrzucono ich nad Dnieprem, wśród atalkujących 
Kijów wojsk niemieckich. Natychmiast po wylądo­
waniu stoczyli walkę. Witkows.ki zginął, Adryan 
przez 4 miesiące, wśród ogromnych niebezpieczeństw, 
przedzierał się znad Dniepru do rodzinnej wsi Kotu- 
szów w powiecie opoczyńskim. Po powstamu PPR
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w 1942 roku Adryan nawiązał kointakt z joj kiorow- 
luctwem, a później został (w grudniu 1943 r.) jako 

„Felek dowódcą III Obwodu Radomako^-Kielec- 
kiego GL, a następniie AL.

Trzyosobowa grupa, do której należeli ppor. Julian 
Michniewicz oraz plut. pchor. Mikołaj Plutowicz 
i plut. pchor. Michał 'Piskunowicz, została zrzucona 
w  dniu 3 września 4941 r. w  Białostoekiem. Grupa 
ta działać miała na Litwie i Zachodniej Białorusi. 
Przez kilkanaście dni po wylądowianiu przedzierali 
-się do Wilna i(200 km) i tam iMichniewicz, który po­
chodził z Wilna, założył warsztat radiowy, zatrudnia­
jąc u siebie fiikcyjnlie pozostałych spadochroniarzy. 
Michniewicz i jego żona Helena, z domu Borys, 
współpracowali później z działającą w  pobliżu Wilna, 
nad jeziorem Narocz, brygadą partyzancką, dowodzo­
ną przez płka Fiodora -Markowa —  Bohatera Związku 
Radzieckiego.

Ppor. Jerzy Lewis of Menard, ppor. Antoni Pa­
włowski oraz Piotr Czerniak mieli rozwinąć działal­
ność dywersyjno-rozpoznawczą na Lubelszczyźnie. 
O ich losie brak jakichkolwiek danych. Wszystko 
wskazuje na to, że zginęli po wylądowaniu.
/ Po uroczystym pożegnaniu w  jednym z moskiew- 
|ski'ch hoteli dalsze 2 grupy wyleciały z Wnukowa na 
lotnisko w  Woroneżu, skąd 30 listopada 1941 r. wy­
startowały na zachód. W jednej z tych grup, zrzuco­
nej w  rejonie Li-dy i Bar-anowicz, znajdowali się 
ppor. Sergiusz Bułło, z zawodu nauczyciel, i Iwan 
Kułaków — „Wania” , -obaj wojskowi polscy narodo­
wości białoruskiej, oraz ppor. Zygmunt Królski — 
nauczyciel z powi-atu warszawskiego. Pierwsi dwaj 
zaginęli wkrótce po wylądowaniu, Królski zaś wal­
czył potem w oddziałach partyzanckich AK. Tym sa­
mym samolotem wylecieli z Woiron-eża i wylądowali 
koło Olszan w  okolicach Oszmiany por. Aleksander 
Rolewsfci i ppor. Leon Kukulski. Podczas nocnego 
skoku stłukły się -lampy radiostacji i grupa nie zdołała 
nawiązać łączności z ośrodkiem. Po wylądowaniu p-o-
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mocy udzielił im nauczyciel z Olszan —  Marcinkow­
ski, który doipomógł im w przedoistaniu się do Wilna.
W Wilnie przypadkowo zetknęli się z Juliianem Mich- 
niewiczem i innymi członkami jego grupy, którzy 
umożliwili im nawiązanie kontaktu z grupą pułkow­
nika Markowa.

Jako ostatni wyleciał do kraju kpt. zaw. Kazimierz 
Smoleński. Los kpt. Smoleńskiego pozostał dotych­
czas nie znany, prawdopodobnie zginął po wylądowa­
niu.

Łącznie do kraju udało się więc około 30 oiicerów 
i podoficerów WP —  członków Lewicy Demokratycznej 
nej. Inni spośród ochotników pozostali z różnych 
przycz3m w ZSRR. Niektórzy z nich znaleźli się póź­
niej w  Armii Polskiej dow^odzonej przez gen. Ander­
sa, a inni, np. Medard Konieczny, Tadeusz Juśkie- 
wicz, w  Dywizji am. Tadieuisza Kościuszki i innych 
jednostkach ludowych sił zbrojnych.

Tak więc z różnych powodów spośród 8 grup ofi­
cerów WP zrzuconych na tyły armii hitlerowskiej 
większość nie zdołała nawiązać łączności z Moskwą. 
Niektóre z tych grup zostały zniszczone przez wroga, 
niektóre zaś uległy wypadkom, rozproszyły się, a ich 
uczestnicy przyłączyli się do różnych formacji wal­
czących z okupantem.

Najważniejszą grupą, która zdołała nawiązać łącz­
ność radiową z Centralą i rozwinęła planową działal­
ność, była pięcioosobowa grupa „Michał” , dowodzona 
przez kapitana Mikołaja Arciszewskiego.
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w  wywiadzie strategicznym

W nocy z 16 na 17 sierpnia 1941 roku pięciu ofi­
cerów —  spadochroniarzy polskich, pod diowództwem 
kpt. Mikołaja Arciszewskiego, wyskoczyło z samolotu 
radzieckiego Li-2 i wylądowało na polach wsi Zo­
fiówka w  powiecie pioitrkowskim (a ściśle —  w  jego 
zachodniej części wcielonej do Rzeszy i pirzyłączo- 
nej przez okupanta do powiatu łaskiego, dziś po­
wiat bełchatowski). Spadochroniarze nie wiedzieli, iż 
w okolicach tych było wiele wsi zasiedlonych przez 
osadników niemieckich. Na szczęście jednak skoczko­
wie trafili do wsi zamieszkałej przez ludność polską, 
która przyjęła ich niezwykle gościnnie. Mieszkaniec 
wsi —  Michał Zgid ułatwił im odnalezienie worka ze 
sprzętem radiowym i materiałami wybuchowymi, 
a Zygmunt Kociołek i Edward Wodzicki przeprowa­
dzili ich następnej nocy, przez odległą o 12 km od 
Zofiówki granicę Rzeszy i Generalnego Gubernator­
stwa, do wsi Gomulin w  powiecie piotrkowskim. Ra­
diostację przeniósł przez „zieloną” granicę Józef 
Kluf —  młody kapral rezerwy WP. Grupa zatrzymała 
się w  domu Tadeusza Kwapiisza, kuzjna Zgida.

W Gomulinie ppor. Mickiewicz próbował bezsku.- 
tecznie, posługując się akumulatorami samo-chodowy- 
mi, nawiązać łączność radiową z Zarządem Rozpo­
znawczym Sztabu Generalnego Armii Czerwonej. 
Zdecydowano się więc na przeniesienie do Piotrkowa
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Trybunalskiego, gdzie można było korzystać z sieci 
elektrycznej. Kwaterę dla radioistacji znaleziono za 
pośrednictwem Edwarda Zgida n absolwentki Cen­
tralnego Instytutu Wychowania Fizycznego, Eleonory 
Lewińskiej, przy ul. Średniej 13/15 (obecnie ulica 
Przyszła). Zamieszkał tam Mickiewicz. Dla przewie­
zienia sprzętu do Piotrkowa wykorzystano wóz stra­
ży pożarnej. Po przezwyciężeniu początkowych trud­
ności, 20 września 1941 i j g o r  Mickiewicz nawiązał 
łączność radiową z Moskwą. Od tej chwili centrala 
nadawczo-odbiorcza radzieckiego Sztabu Generalne­
go utrzymywała z nim systematyczną łączność. 
Wkrótce cała grupa z Arciszewskim —  „Michałem” 
na czele znalazła się w Warszawie.

Wyznaczonym pierwotnie celem grupy było pro­
wadzenie rozpoznania niemieckich sił zbrojnych 
w rejonie: Gdynia—^Gdańsk—^Poznań— Toruń—^Kut­
no. Jednak w miarę rozwijania konkretnej działalno-' 
ści i uzyskiwania coraz cenniejszych danych o nie­
przyjacielu zakres wykonywanych zadań, stosownie 
do możliwości grupy, rozszerzał się i objął tereny 
niemal całego kraju. Powstawała szeroko rozbudowa­
na sieć punktów informacyjnych i różnych kontak­
tów, która wkrótce przybrała charakter organizacji 
podziemnej i od pseudonimu dowódcy przyjęła kryp­
tonim ,,Michał” .

Zaznaczyć należy, że Arciszewski i jego współto­
warzysze, wciągając do swej organizacjii ludzi z róż­
nych środowisk i organizacji, otwarcie po^dkreślali, iż 
pracują na rzecz sojuszniczego Związku Radzieckie­
go, że w interesie Polski leży udzielenie mu wszech­
stronnej pomocy, gdyż zwycięstwo ZSRR będzie rów­
nież zwycięstwem Polski. Stanowisko takie miało nie 
tylko znaczenie techniczno-organizacyjne (w sensie 
zdobycia współpracowników, rozszerzenia siatki wy­
wiadu itp.), lecz określało również wyraźną platfor­
mę polityczną.

Pracy nad rozbudową organizacji i zbieraniu .infor­
macji o nieprzyjacielu towarzyszyło poparcie niemal
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wszystkich, do których w tym czasie zwracali się 
oficerowie spadochroniarze czy ich wysłaamicy.

'Po przybyciu do Warszawy Arciszewski odnowił 
szereg dawnych przyjaźni i znajomości, zarówno 
z okresu studiów uniwersyteckich w Poznaniu, jak 
i pracy dziennikarskiej w  Toruniu i Gdyni. Wielu 
mieszkańców Gdyni i Pomorza, po wysiedleniu przez 
hitlerowców w  1939 r., przybyło do Warszawy. Wśród 
wysiedlonych znaleźli się m. in. małżonkowie Luc3ma
1 Władysław Braccy, znani artyści teatralni. Ich syn 
Władysław, wraz z 38 uczniami toruńskiego gimna­
zjum, został przez Niemców skazany na śmierć 
w dniu 5 marca 1942 r. Lucyna Bracka za łapówkę 
zdobyła przepustkę do Berlina, gdzie zamierzała pod­
jąć interwiencję w  sprawie syna. Starania matki nie 
dały wyników i Władysław Bracki został stracony
2 lipca 1942 r. w Poznaniu. W drodze powrotnej Lu­
cyna Bracka iodwiedziła Poznań, Bydgoszcz i iKróle- 
wiec, skąd przywiozła wartościowe informacje o zna­
czeniu wojskowym. W Poznaniu skontaktowała się 
z siostrami Mikołaja Arciszewskiego: Marią, Ireną, 
Heleną oraz Zinaidą. Pracująca na poczcie Zinaida 
przekazała jej, w  myśl źyczeniia brata, spis numerów 
wojskowej poczty polowej (Feldpostnummer), co 
umożliwiło rozszyfrowanie nazw jednostek wojsko­
wych.

Inni znajomi Arciszewskiego', plastycy i malarze, 
m. in. Antoni Uniechowski, Detke, Czechowski, 
uczestniczyli w  produkowaniu fikcyjnych dokumen­
tów dla członków organizacji. Siostra Antoniego 
Uniechowskiego, Zofia Dóllinger, przekazała do dys­
pozycji grupy swoje mieszkanie przy ul. Wiejskiej. 
W drugiej części tego lokalu mieszkał hitlerowski 
dygnitarz.

Przybywający do kraju oficeox>wie nie zamierzali 
podejmować żadnych kontaktów politycznych z ist­
niejącymi w  kraju organizacjami, zgodnie zresztą ze 
wskazówkami, jakich udzielili im przed odlotem do 
Polski przedstawiciele radzieckiego Sztabu General-
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nego. Było to zrozumiałe, zarówno ze względu na ści­
śle wojskowy charakter ich działalności, jak i na ko­
nieczność szczególnej konspiracji grupy. W istocie 
okazało się jednak, że nawiązanie kontaktów z przed­
stawicielami poszczególnych odłamów polskiej kon­
spiracji jest warunkiem wykonania zamierzonych za­
dań. Z komunistami, którzy ścigani byli przez hitle­
rowskie władze policyjne ze szczególną zajadłością, 
Arciszewski nie szukał kontaktów.

Wśród dawnych przyjaciół i znajomych „Michała” 
było wielu ludzi, którzy związani byli z różnymi 
działającymi w kraju ugrupowaniami politycznymi 
i wojskowymi. Jesienią 1941 roku Arciszewski 0'dno- 
wił swą (Uniwersytecką przyjaźń z Andrzejem Miku­
łowskim —  byłym redaktorem „Prosto z mostu” , 
członkiem Centralnego Wydziału Propagandy Stron­
nictwa Narodowego (SN) oraz z Aleksandrem Los- 
sow-Niemojowskim —  ps. „A lik” , który pełnił wów­
czas funkcję kierownika wydziału wojskowego Okrę­
gu Stołecznego SN. Arciszewski zaproponował im 
współdziałanie w walce z niemieckim okupantem. 
Mimo iż ugrupowanie to uosabiało jako całość reak- 
cyjny, (prawicowy kierunek polityczny, obaj działacze, 
kieirując się realizmem, a także starą przyjaźnią wo­
bec „Michała” i pozostając pod jicgo osobistym uro­
kiem, propozycję tę przyjęli, podobnie jak ówczesny 
członek Zarządu Głównego SN —  ks. dr Jan Stępień 
(późniejiszy ppłk A K  ,,Szymon” z powstania warszaw­
skiego). Współpraca ta ipirzyniosła „Michałowi” po­
ważne korzyści.

Arciszewski nie posiadał kontaktów z naczelnymi 
władzami ZWZ, choć organizacja „Michał” stykała 
się i współpracowała z jego niższymi ogniwami. Od 
pierwszych chwil po przybyciu grupy władze ZWZ 
orientowały saę, jaki jest charakter jej działalności, 
a później starały się zdobyć bliższe dane o osobach 
spadochroniarzy. Świadczy o tym m. in. treść zacho­
wanych zapisów w kartotece kontrwywiadu AK, któ­
ry pilnie interesował się Arciszewskim i innymi ofi-
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ceiiami. Propaganda ZW,Z piętnowała wówczas wszel­
kie próby czynnego działania przeciw okupantowi, 
a szczególnie zjadliwie atakowano przybywających do 
kraju spadochroniarzy. Kampania ta coraz bardziej 
zatruwała atmosferę wokół ,,Michała” i jego współ­
pracowników. Mimo to jednak wielu członków ZWZ 
świadomie okazywało pomoc przybyłym do kraju 
oficerom, udzielało im rad i wskazówek, a w  niektó­
rych wypadkach włączało się do aktywnej pracy. Tak 
np. Jerzy Ziółkowski odnowił kontakt ze swym kole­
gą ze szkoły l0'tniczej Jerzym Maringe, który poma­
gał mu w  zbieraniu materiałów wywiadowczych, 
zwłaszcza z terenu lotnisk. Podobnie zachował się 
Zygmunt Jędrzejewski —  kolega Ziółkowskiego i Ro­
manowskiego ze Szkoły Podchorążych Lotnictwa, 
który prowadził działalność konspiracyjną na terenie 
Brześcia w  ramach ZWZ.

Również grupę młodych ludzi wysiedlonych 
z Gdyni, wśród których znajdowali się uczniowie 
tamtejszego gimnazjum: bracia Andrzej i Tadeusz 
Żupańscy, Zbigniew i Tadeusz Sas-Hoszowscy, Fran­
ciszek Kamrowski, Jerzy Tomaszunas, Bogusław 
Kopka, Arciszewski wciągnął do pracy w organizacji. 
Zorganizowali oni punkt informacyjny w  Krakowie, 
a przy pomocy Kamrowskiego powstał punkt infor- 
macyjny w_Toruniu. W pracy tej uczestniczyli m. in. 
Donald i Włodzimierz Steyerowie —  synowie koman­
dora, byłego dowódcy obrony Helu. Zbierali oni in­
formacje o rO'Zmieszczeniu jednostek niemieckich 
w Toruniu, o l0'tnisku Bielany, gdzie stacjonowały 
bombowce, o transportach kolejowych.

Odtworzenie wszystkich kontaktów organizacji 
„Michał” na ziemiach wcielonych do Trzeciej Rzeszy 
nie jest możliwe. O ich funkcjonowaniu świadczą in­
formacje, jakie organizacja „Michał” przekazywała 
do dowództwa radzieckiego, m. in. o dyslokacji nie­
mieckich sił lotniczych i stanie obrony przeciwlotni­
czej w  rejonie_Gdańska. o nasileniu transportów ko­
lejowych piTzez Prusy Wschodnie, o sytuacji w por-
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tach nadbałtyckich, na Pomorzu i w Prusach Wschod­
nich. Przykładem niech będą następujące meldunki 
przekazane przez radiostację „Michała” :

„28.IIL1942 r.
1. Gdynia. Port zamknięty dla ruchu handlowego. 

Zaobserwowano wielkie skupienie okrętów wojen­
nych.

2. Królewiec. Port przystosowuje się jako baza wô - 
jenna. Ruchu handlowego nie zaobserwowano. Ocze­
kuje się nadejścia okrętów z Gdyni.

3. Z Torunia pirzywieziono ciężkie działa...” ^
Jednym z podstawowych osiągnięć organizacji Ar­

ciszewskiego było utworzenie sieci wywiadu kolejo­
wego. Wywiad ten dostarczał niezbędnych informacji 
dla rozpoznania ruchów armii hitlero'Wskiej na prze­
chodzących przez Polskę magistralach łączących front 
wschodni z Rzeszą. Objęto nim najważniejsze punkty 
przelotowe, a więc, poza Warszawą, Małkinię, Biały­
stok, Łuków, Siedlce, Brześć, Przemyśl oraz tzw. dru­
gi rzut: Koluszki, Kielce, Piotrków. Później zorgani­
zowano obserwacje linii kolejowej Kraków— R̂ze­
szów—iPrzemyśl.

W pierwszym rzędzie zostały więc objęte wywia­
dem najważniejsze węzły kolejowe Generalnegp_Gii:i 
bematorsitwa, którymi przechodziło 60— 6̂5®/o całego 
dowozu na front wschodni, a zwłaszcza na jego połu­
dniowy d środkowy odcinek. W okresie działania orga­
nizacji „Michał” zwiększyło kię wyraźnie natężenie 
transportu kolejkowego, obejmujące wszystkich 
przewozów na front. Systematyczna obserwacja głów­
nych węzłów kolejowych pozwalała na dokładne usta­
lenie kierunku, Rości i rodzajów przerzucanych 
wojsk.

W zorganizowaniu szeroko rozgałęzionej i sprawnie 
funkcjonującej sieci dopomagali ppor. Jerzemu Ziół­
kowskiemu m. in. bracia Roman i Józef Mierzwiń-

1 CAP, sygn. 76/in. Informacja opracowana na podstawie mate­
riałów znajdujących się w radzieckich archiwach wojskowych.
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scy właścioiele przedsiębiorstwa budowlanego 
w Lublinie, które prowadziło roboty kolejowe, a tak­
że kolejarze z Małkini: Jan Siwik i Tyborowsiki, na­
tomiast w  Siedlcach----córka kolejarza Hanna Starę-
żanka i Zdrodowski. A. Jarosz, Milewski, Rafalski 
i inni kolejarze z Lublina, zorganizowali obserwację 
toansportów wojiskowych przez całą dobę. Jedno^cze- 
śnie udało się im rozpoznać bazę transportu lotnicze­
go w  Świdniku pod Lublinem. Przekazali oni ponad­
to inne cenne informacje, m. in. o masowym wymie­
raniu jeńców radzieckich w. obozie w Chełmie Lu­
belskim.

W punkcie obserwacyjnym w  Przemygu działali 
m. in.. Henryk Stach —  pracownik przedsiębiorstwa 
robót kolejowych, Bronisława Ciepiel —  pracownicz- 
ka punktu zaopatrzenia wojskowego {He6V6sv6Tpfle- 

która na podstawie wydanych racji żyw­
nościowych codziennie określała liczbę żołnierzy 
przepływających przez węzeł w  Przemyślu, oraz gru­
pa kolejarzy. Punkt obserwacyjny w,^Brześciu zorga­
nizowali Zygmunt Jędrzejewski i kolej,arz Henryk 
Doliński, a zebrane informacje codziennie dowożono 
pctóąjgiem dpJV^^ Jędrzejewski, który działał
również w  AK, dostarczał m. in. informacji z terenu 
Mińska, Słucka i innych miast. W czasie jednej z roz­
mów w  Warszawie Arciszewski pirzekazał Jędrzejew­
skiemu podziękowanie centrali za uzyskane materiały.

Ppor. Zbigniew Romanowski stworzył tzw. drugą 
linię wywiadu kolejowego w  rejoinie na zachód od 
W ^ y , która obejmowała węzeł kolejowy Koluszki 
i inne stacje. Punkt informacyjny w  Kolusd^ch pro­
wadził kolejarz Stefan Kwiatkowski, który dyspono­
wał zorganizowaną grupą kolejarzy obejmującą cały 
węzeł. Jeden z nich, blokowy na nastawni, zbierał 
informacje tak skrupulatnie, że nawet specjalne po­
ciągi wojskowe, które miiały „zieloną drogę” i nie 
stawały w  Koluszkach, zatrzymywał pod semaforem 
pod różnymi pretekstami, aby poznać treść listów 
przewozowych na wagonach i zajrzeć, co kryje się
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pod plandekami. Romanowski rozszerzył następnie 
działalność organizacji m. in. na stacje kolejowe 
w Pa^Manicach oraz Kiełcacłi.

Działalność wywiadowczą na terenie Warszawy 
prowadziła grnpa młodzieży kierowana przez Woj­
ciecha Stefana Wyrobka —  nauczyciela z Targówka, 
ppor. rezerwy WP. W grupie tej, która składała się 
przeważnie z harcerzy w wieku 16— 1̂8 lat, szczegól­
ną aktywnością wyróżnili się m. in.; Grzegorz Za­
lewski, Koorrad Kolasiński, Zbyszek Köhler, Janusz 
Lipka, Marian Gędłek, Kazik Pawlikowski, Jurek 
Konopka. Zorganizowali oni stałe punkty obsierwa- 
cyjne na wylotach arterii drogowych, które prowa­
dziły z Warszawy na wschód, gdzie m. in. notowali 
wszystkie znaki rozpoznawcze pojiazdów, oraz na li­
niach kolejowych w kierunku Brześcia, Lublina, Bia­
łegostoku.

Jerzy Czaplicki, zatrudniony w dyrekcji Ostbdhn 
w Warszawie przy ul. Chałubińskiego, pracował 
w centralnym punkcie meldunkowym Ostbdhn. Pod 
nieobecność ¡szefa-Niemca wyciągał o n ~ ^  biurka 
i przekazywał organizacji „Michał” informacje o sta­
nie linii kolejowych na całym zapleczu frontu 
wschodniego. Informacje zawierały dane o skutkach 
bombardowań lotniczych, zamachów dywersyjnych, 
aktów sabotażu itp.

Na wiosnę 1942 roku ogniwa wywiadu kolejowego 
organizacji „Michał” zaczęły sygnalizować, że w  kie­
runku północno-wschodnim odchodzą puste wagony 
kolejowe. Również w  ruchu samochodów ciężarowych 
dostrzeżono podobne zjawisko. Mogło to świadczyć, 
że dowóidztwo hitlerowskie zamierza przerzucić woj­
ska ze środkowego “odcmka frontu na inny. Także 
z Przemyśla zaczęły napływać meldunki o nasileniu 
transportów wojsk niemieckich, włoskich, węgier­
skich i ¿Nowackich, sięgających do 35 pociągów 
i 13 000 żołnierzy wysyłanych w kierunku frontu na 
dobę. Dane zebrane przez Arciszewskiego i jegO' 
współpracowników o przygotowywanej ofensywie
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niemieckiej na południowym odcinku frontu kiero­
wano natyclimiast, za pośrednictwem działających 
w tym czasie 3 radiostacji organizacji „Michał” , do 
Centrali. Tak na przykład:

„2.Vj1942 «Michał» poinformował o sytuacji na li­
niach kolejowych na fronc:ie wschodnim w okresie 
21— 25.IV.

9.V.1942 «Michał» poinformował o zniszczeniach 
na liniach kolejowych wg stanu na 4— 5.V.

13.Y.1942 r. «Michał» zakomunikował o istnieniu 
wielkiego składu paliw w  Szczęśliwicach na płd.-za- 
chód od Wars:zawy.

17. VI.1942 «Michał» zakomunikował o fortyfika­
cjach portu w  Pilawie <Pmau, dziś Bałtij,sk) i skon­
centrowaniu się tam lotnictwa. Wg jego obliczeń 
w ciągu maja przeszło przez Prusy Wschodnie na 
wschód 14 dywizji pancernych i zmotoryzowanych.

18. VI.1942 «Michał» poinformował o przejściu 
przez Warszawę transportów wojskowych z Wło­
chami.

15.VII.1942 «Michał» poinformował o ruchu trans­
portów wojskowych przez Lublin i Chełm w okresie 

.48— 30.V I.” 2
Obszerne meldunki docierały do Moskwy wtedy, 

kiedy były najbardziej potrzebne. W tym czasie bo­
wiem sztab hitlerowski przygotowywał się do zada­
nia Armii Radzieckiej wielkiego ciosu na południo­
wym odcinku frontu, co miało przynieść opanowanie 
Kaukazu i dolnego biegu Wołgi. Jeidnoicześnie, aby 
odwrócić uwagę dowództwa radzieckiego od głów­
nego uderzenia na południu, zamierzano pozorować 
natarcie na środkowym odcinku frontu. Informacje 
,,Michała” były więc dla dowództwa radzieckiego 
jednym z wielu źródeł rozpoznania rzeczywistego 
kierunku uderzenia.

Miało to tym większe znaczenie, że zebrane w Pol­
sce informacje o siłach i ruchach niemieckich mogły

* Patrz przyp. l, str. 61.
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jak iiajiszy'bciej dotrzeć do właściwego adresata, pod­
czas gdy cenne informacje o niemieckich przygoto­
waniach do ofensywy zebrane przez wywiad Armii 
Krajowej, który dysponował rozgałęzioną siecią 
i gronem wysoko kwalifikowanych pracowników, do­
starczane były via Londyn i selekcjonowane tam 
przez czynniki nieżyczliwe Związkowi Radzieckiemu. 
Informacje te niie mogły więc przynieść takiego po­
żytku najważniejszemu sojusznikowi Polski, jak ma­
teriały zebrane przez organizację ,,Michał” , która, 
chociaż dysponowała na pewno słabiej rozgałęzioną 
siecią, przekazywała zebrane dane natychmiast, bez 
zahamowań natury politycznej i dalekich pośredni­
ków. Radziecki Sztab Generalny bardzo wysoko oce­
niał pracę organizacji. W analizie za okres l.V .— 
30.VII.I1942 r. stwierdzono, że ,,Michał” :

„stosunkowo regularnie informował o ilości prze­
rzucanych broni technicznych woj¡sk zmechanizowa­
nych. Materiały te były bardzo cenne.

— Pełniej 1 szerzej niż inne źródła określał prze­
rzuty wojsk niemieckich przez Polskę. W tej dziedzi­
nie «Michał» stanowił bardzo ważne źródło, 'którego 
informacje przyjmowano za podstawę obliczeń prze­
rzucanych sił” 2.

W dniu 11.V.1942 r. radzieckie dowództwo wyra­
ziło ,,Michałowi” kolejne podziękowanie za nadsyła­
ne informacje. Szczególnie podkreślano zasługi Mic­
kiewicza („Oli” ), który zapewnił nieprzerwaną łącz- j  
ność z Ośr0'dkiem.

Radiotelegrafista ppor. Igor Mickiewicz pracował 
niezwykle ofiarnie i intensywnie. Praca jego wyma­
gała odwagi i silnych nerwów. Nieustannie zagrażało 
niebezpieczeństwo umiejscowienia i wykrycia radio­
stacji przez hitlerowską służbę namiarową (Funkab- 
wehr), która działała ze szczególną aktywnością 
w Warszawie i jej okolicach.

Praca radiostacji w Warszawie praysparzała po­

patrz przyp. 1, str. 61.
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ważnych trudności, które wiązały się z koniecznością 
częstego W3majdywania nowych, odpowiednich kwa­
ter. Na wiosnę 1942_r. bazą dla radiostacji była willa 
w Świdrze, a następnie w  Józefowie, przy ul. Ogro­
dowej 8. Mickiewicz szkolił tam. na radiotelegrafistę 
młodego członka organizacji Bogusława Kopkę —  
ps. „Kuba” .

Dla ulepszenia łączności radiowej i wzmocnienia 
organizacji został wysłany do kraju łącznik — radio­
telegrafista, który zgłosił się w  uzgodnionym punk­
cie kontaktowym na bazarze przy placu Kazimierza 
w Warszawie i wymienił ustalone hasło. Był nim 
ppor. Jan Meyer —  znany członkom grupy z obozu 
w Griazowcu. Meyer zrzucony został przez samolot 
startujący z Woroneża, w  nocy z 30.X. na 1.XI.1941 r., 
w dkolicach Anina. Przywiózł, poza radiostacją dla 
siebie, również nową radiostację~dla Mickiewicza.

Ustalono, że obie radiostacje będą pracować rów­
nolegle. W tym celu kapitan Arciszewski udostępnił 
Meyerowi niektóre swoje kontakty. Szereg interesu­
jących danych o armii hitlerowskiej, które Meyer 
przekazał do centrali, uzyskał on lod członka A K  — 
majora Sikorskiego. Łącznikiem Meyera był Ludwik 
Cichacz, który ponadto załatwiał mu różne dokumen­
ty, zaświadczenia itp.

W  poęzągcach maja 1942 r. przybył do Polski no­
wy łącznik (loteier), który przywiózł 2 radiostacje 
oraz  ̂nowe szyfry. Kurier Bogdan Citowicz wylądo­
wał w  okolicy Dobieszyna i przybył do W.arsząwy_na 
punkt kontaktowy, wymieniając uzgodnione drogą 
radiową hasło. Przywiózł również wyrazy uznania 
i podziękowanie radzieckiego Sztabu Generalnego dla 
grupy, a także serię zdjęć dokumentalnych z pobytu 
gen. Władysława Sikorskiego w  Moskwie.

Organizacja dysponowała więc już 3 rad io te le ^ - 
fistami i3 ^^<hostacjami. Arciszewski zdecydował, że 
CitO'Wi'Cz uda się pod opiekę Józefa Klufa do Piotefco- 
wa, skąd będzie samodzielnie nadawać, a także, pozo­
stając w kontakcie z grupą w Warszawie, pracować
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nad rozbudową organizacji w południowiej Polsce. 
Materiały dla Citowicza zbierali m. in.: Edward Zgid, 
Józef Kluf, Tadeusz Kwapisz oraz Eugeniusz Fal­
kowski z Lodzi. Uzyskali oni m. ,in. dane o obronie 
przeciwlotniczej Łodzi, o zamierzonym uderzeniu na 
Kercz, o umocnieniach istniejących na linii Ja­
sło— Sandomierz dtp.

Abwehra i  gesltapo wpadły jiednak na trop organi- 
zaicji. Późną wiosną 1942 roku zaczęły spadać na po­
szczególnych członków organizacji „Michał” dotkhwe 
ciosy wroga. M. in. na punkcie kontaktowym w Kra­
kowie przy ul. Długiej został aresztowany Jerzy To- 
maszunas, a w Piotrkowie Trybunalskim Józef Kluf.

27 lipca 1942 r. do wiHi przy ul. Ogrodowej 8 
w'~J’bzefowie podeszła znienacka duża grupa gesta­
powców i żandarmów, a okoliczny teren został oto­
czony przez umundurowanych Niemców. Pierwszy 
zauważył zbliżających się hitlerowców Bogusław 
Kopka. Zaalarmował on pozostałych towarzyszy, wy­
skoczył z budynku i otworzył ogień w kierunku 
Niemców. Udało mu się przedostać przez kordon 
i zbiec. Na odgłos strzałów Arciszewski polecił człon­
kini organizacji Irminie Krupowicz wrzucić do pale­
niska w  kuchni papiery i szyfry, po czym otworzył 
ogień z pistoletu. iHitlerowcy, mimo że jeden z nich 
został zabity, a drugi ranny, wdarli się do willi. Arci­
szewski i ICrupoWicz zostali ranni, Mickiewicz ostatni 
nabój wystrzelił sobie w  głowę. Wszyscy zostali prze­
wiezieni do szpitala więziennego na Pawiaku. Na na­
kazach przyjęcia ich wypisano: „Einzelhaft, streng 
isoliert” {cela pojedyncza, ścisła izolacja). Mickiewicz 
miał przestrzeloną czaszkę, jednak mózg nie został 
naruszony. Został natychmiast umieszczony w  szpi­
talu więziennym, gdzie operacji wyjęcia kuli z czaszki 
dokonał dr Felicjan Loth. Operowano również Irmi­
nę Krupowicz, która miała przestrzał wątroby. Arci­
szewski, z raną postrzałową uda, umieszczony został 
w izolatce.

Po wydarzeniach w Józefowie Ziółkowski postano-
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wił natychmiast ostrzec Meyera. Zastał go w domu 
przy ul. Chooimskiej 3 w  czasie pracy przy radiosta­
cji. Meyer natychmiast powiadomił centralę depeszą
0 wpadce ,,Michała” i ,,01i” . Z lokalu odszedł na­
tychmiast, ale kiedy po kilku dniach powrócił po ja­
kieś rzeczy, natknął isię w  bramie na zasadzkę gesta­
powców. Przy próbie zatrzymania go Meyer zaczął 
strzelać, lecz został zabity strzałami w brzuch.

W tym samym czasie nastąpiło uderzenie w Rze­
szowie, gdzie przebywał Bo'gdan Citowicz z Ta­
deuszem Kwapiszem, Bronisławem Jabłońskim
1 Eleonorą Lewińską. Gestapo wpadło do domu przy 
ul. Staroniwa 22, w  którym mieściła się radiostacja, 
i wszystkich aresztowało. Przewieziono ich natych­
miast do Krakowa i osadzono w  więzieniu na Monte­
lupich. Po trzymiesięcznym śledztwie Citowicz został 
rozstrzelany, zginęli również Lewińska i Zgid. Pozo­
stałych wywieziono później do obozów koncentracyj­
nych w  Oświęcimiu oraz Mauthausen-Gusen.

Śledztwo w  sprawie Arciszewskiego i Mickiewicza 
prowadzili funkcjonariusze urzędu Policji Bezpie­
czeństwa i Służby Bezpieczeństwa na dystrykt war­
szawski z alei S:zucha —  m. in. SS-Hauptsturmführer 
Paul Werner, zastępca szefa oddziału IV  (gestapO') 
i kierownik referatu do walki ze szpiegami.

W czasie śledztwa bito ich bestialsko i maltretowa­
no, a czasami obiecywano, że jeżeli zaczną „sypać” , 
zostaną umieszczeni w  obozie jenieckim dla oficerów. 
Arciszewski i Mickiewicz opowiadali o tym Leonowi 
Wanatowi, który był pisarzem więziennym i miał 
możliwość kontaktowania się z nimi. Nikogo jednak 
nie wydali, zachowali godną postawę do końca. Choć 
znali bardzo wielu ludzi, mieszkania, adresy, punkty 
kontaktowe, nikt na podstawie ich zeznań nie został 
aresztowany. Nie udało się również gestapowcom na­
kłonić Mickiewicza do podjęcia łączności radiowej 
z Moskwą w celach prowokacyjnych.

W ten sposób los obu został przypieczętowany. 
W dniu 11 maja 1943 r. Arciszewski, na polecenie
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gestapowca Wernera, został pi ẑez wachmajstra wy­
prowadzony do wypalonego w czasie powstania 
w getcie domu przy ul. D'zielnej 27 i tam zastrze­
lony.

Igor Mickiewicz został wywieziony do obozu na 
Majdanku, a następnie do obozu w  Buchenwaldzie. 
Zginął wiosną 1944 r. 'Po egzekucji oprawcy spalili 
jego ciało w  obozowym krematorium. Irminę Krupo- 
wicz, Helenę Górnicką i innych wywieziono do obo­
zów konoentracyjnych.

Ziółkowski i Romanowski różnymi drogami próbo­
wali nawiązać kontakt ze Sztabem Generalnym Armii 
Czerwonej, okazało się to jednak bezskuteczne. Długi 
ęzas podtrzymywali oni więzi wewnętrzne organizacji 
,Mi chał” , sądząc, że na znane w  Moskwie warszaw­

skie punkty kontaktowe zgłosi się kurier, co umożliwi 
}vznowienie działalności. Po'dobn!ie jak i inni członko­
wie organizacji „Michał” kontynuowali oni walkę 
z okupantem w szeregach różnych polskich organiza­
cji konspiracyjnych.

W ten sposób organizacja „Michał” zakończyła swo­
je istnienie. W ciągu kilku ostatnich dni lipca 1942 
roku władzom hitlerowskim udało się zlikwidować 
kierownika organizacji oraz wszystkie 3 radiostacje 
z obsługującymi je oficerami (Warszawa, Józefów, 
Rzeszów). Przyczyny tak wielkiej klęski pozostały do­
tąd nie wyjaśnione. iPrzebieg wydarzeń wsikazuje, że.̂  
akcje hitlerowskie w Józefowie i Rzeszowie były 
najprawdopodobniej skutkiem namierzenia (pelenga- 
cji) działających radiostacji.

Meldunek Oherfeldkommandantur w Warszawie 
o wydarzeniach w Józefowie stwierdzał: ,,W Józefo­
wie na wschód od Warszawy ustalono i zlikwidowa­
no tajną radiostację. Zostali przy tym aresztowani: 
polski kapitan, rosyjski porucznik i kobieta”

Trudno z tego meldunku ustalić dokładniej przy­
czyny wpadki, podobnie zresztą jak z szeregu publi-

* WIH, mikrojEilmy. Sprawozdanie miesięczne OFK 225 za okres 
16.VII.—15.VIII. 1942. Dział VI—Abwehr.
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kacj'i, które ukazały się w RFN, gdyż publikacje te 
powstały w  oparciu o wspomnienia i materiały do­
starczone przez byłych funkcjonariuszy gestapo 
i Ahwehry, a więc ludzi zainteresowanych w ukryciu 
swej prawdziwej roli. Niemniej jednak wdarto tu za­
cytować pewne fragmenty tych książek. Zachodnio- 
niemiecki autor Paul Carreil (a faktycznie Paul 
Schmidt szef oddziału propagandy hitlerowskiego' 
MSZ) pisał, iż zlikwidowanie przez AhwehvQ radio*- 
stacji Arciszewskiego nastąpiło w  wyniku namierze­
nia. Pisze on 'dalej: „Trudno so'bie wyobrazić, co zdo­
łali oni (tj. Arciszewski i Meyer) zebrać na tyłach 
frontu niemieckiego, jakie info-rmacje o charakterze 
wojsko'wym. Depesze dostarczyły pełnego O'brazu 
niemieckich posunięć przed letnią ofensywą 1942 r. 
Ale nie tylko przerzuty; zoistały także dokładnie 
i prawidłowo nakreślone cele, plany użycia i trans- 
po'rty korpusów d dywizji. Na podstawie informacji 
obu polskich radioagenltów czerwony sztab generalny 

 ̂ mógł z łatwością rozpioznać punkty ciężkości niemiec­
kiej O'fensywy wiosennej”

CarreU podkreśla, że sprawa ta wywołała zamiesza­
nie w  kierowmctwie Ahwehry Ao tego stopnia, iż gen. 
Erich Fellgiebel odmówił Hitlerowi przedłożenia spra­
wozdania, gdyż było ono „zbyt alarmujące” i ,,mo­
głoby tylko' zdenerwować Führera” .

Podobnie oficer Ahwehry Wilhelm Flicke, pisząc 
o likwidacji grupy Arciszewskiego i rozszyfrowaniu 
depesz przechwyconych przez podsłuch niemiecki, 

p. stwierdzał: „...okazało się, że depesze obrazują bez- 
1 błędnie całe niemieckie przegrupowanie do letniej 

1  ofensywy 1942... (Arciszewski) w połowie marca 
1942 r. miał na każdym węźle kolejowym, dworcu 
przeładunkowym i dyrekcji kolejowej mężczyznę lub 
kobietę, którzy dostarczali mu na bieżąco krótkich 
meldunków” . A  dalej: ,,Sowiety wyiciągnęły z godną 
po'dziwu szybkością wnioski z nadcho-dzących mel-

5 Paul Carreil, Die verbrannte Erde, Frankfurt am Main 1966, 
str. 85. (Carreil nazywa ,,Michała” : Arcyszewski).
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dimków. Rano 12 maja armie Timoszenki uderzyły 
na wojsko von Booka... Timoiszenko osiiągnął swój 
cel. Nierndecka ofensywa w kierunku Kaukazu nie 
mogła rozpocząć się w  terminie, za bardzo Timoszen- 
ko przemieszał nasze pozycje wyjściowe. Mógł to 
uczynić tylko i jedynie dzięki danym, które dostar­
czyli Arciszewski, grupy «Rote Kapelle» i «Rote 
Drei» (placówki wywiadowcze we Francji, Belgii, 
Niemczech i Szwajcarii —  przyp. aut.). Zamiast 25 
maja armie niemieckie rozpoczęły marsz dopiero 
4 lipca, sześć tygodni później”

Obie te publikacje (podobnie jak szereg innych) 
służą oczywiście określonej tendencji, zmierzającej 
do wybielenia hitlerowskiego Wehrmachtu i jego do­
wództwa, a także do wytłumaczenia przyczyn klęsk 
wojennych Trzeciej Rzeszy penetracją wywiadu ra­
dzieckiego, uporem Hitlera itp., oraz do obniżenia 
Vv̂ artosci zwycięstwa radzieckiego osiągniętego w wy­
niku niebywałego bohaterstwa i nadludzkiego wysił­
ku ludzi radzieckich oraz wysokiej jakości dowodze­
nia. Niemniej jednak w  jakimś stopniu potwierdzają 
one wysoką ocenę i skuteczność ofiarnej pracy nie­
zmordowanego „Michała” i jego współpracowników.

Sojusznik radziecki wysoko ocenił wartość udzielo­
nej mu pomocy. Zgodnie z oficjalnym stwierdzeniem. 
Sztab Generalny Armii Czerwonej otrzymywał od 
grupy Arciszewskiego „wartościowe i bardzo intere­
sujące informacje o ugrupowaniu i ruchach wojsk 
niemieckich... wysokiej jakości i głęboko przepraco­
wane... które przyjmowano za podstawę obliczeń 
przerzucanych sił”

W skąpym, zwięzłym języku żołnierskim, w  sposób 
wyważony, dano tu najwyższą ocenę, jaką uzyskać 
może działalność pracownika wywiadu.

Łącznie z 7 oficerami, którzy działali w organiza­
cji „Michał” , zostało zrzuconych na tyłach armii hi-

* Wilhelm F. Flicke, Agenten funken nach Moskau, Wels—Mün­
chen 1957, Str. 209, 212—214.

’ Informacje ze źródeł radzieckich (patrz str. 61).
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tlerow&kiej, przeważnde na terenie Polski, prawie 30 
oficerów WP z Lewicy Demokratycznej. Większość 
spośród nich zginęła, a ci nieliczni, którym udało się 
przeżyć wojnę, aż do wyzwolenia nadal aktywnie 
uczestniczyli w  walce wyzwoleńczej narodu pol­
skiego.

Oficerowie przedwrześniowego Wojska Polskiego, 
którzy jak stwierdzały oficjalne źródła rad2dec- 
kie —  „wyrazili chęć uczestniczenia w walce z fa­
szystowskimi najeźdźcami, wykonując zadania do­
wództwa radzieckiego na tyłach wroga” stanowili 
tylko jedną z katęgorii Polaków współdziałających 
z Armią Czerwoną w  walce z okupantem hitlerow­
skim w niezwykle ważnej dziedzinie wywiadu stra­
tegicznego. Omówiona tu działalność grup spadochro*- 
nowo-wywiadowczych, złożonych z oficerów WP oraz 
organizacji „Michał” , zakończona śmiercią i męczeń­
stwem wielu uczestników tej walki, trwała jedynie 
rok. ^

Należy jednak pamiętać, że był tO' okres niezwykle 
ważny, decydujący dla Związku Radzieckiego, który 
wówczas sam stawiał czoło armiom hitlerowskiej 
Rze'szy i jej sojuszników, wspartym produkcją prze­
mysłową całej niemal Europy. Polacy walczący ra­
zem z Armią Czerwoną pirzeciwko hitlerowskiej na­
wałnicy wiedzieli, iż na froncie wscho'dnim decydo­
wał się przyszły los Polski.

* Patrz str, 61.
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Henryk Za- 
suń — działacz 
KPP, żołnierz 
1 Korpusu Pol­
skiego w ZSRR, 
zrzucony na ty- ' 
ły wroga jesie- 
nią 1943 r. ^

Grupa partyzantów z oddziału Wasilija Cwietkowa. Pierwszy 
z lewej — Bronisław Wiślicki („Piotr Markiewicz”), w śro­
dku — kpt. Alisiejczyk
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Jan Onacik — członek KZM z Białostocczyzny, zrzucony na 
te tereny w październiku 1943 r.

Karol Więckowski — członek KZM, zrzucony ma tyły wroga 
we wrześniu 1943 r. W  czasie powstania warszawskiego 
utrzymywał (na Żoliborzu) łączność radiową z Dowództwem 
1 Armii Wojska Polskiego



Władysław Sobczyński — działacz KPP, zrzucony na tyły 
wroga w 1943 r., w 1944 r. członek Sztabu Obwodu Kiele­
ckiego AL

Maria Żmyrko — radiotelegrafistka, zrzucona do Polski 
w marcu 1943 r., więziona przez Niemców na Pawiaku i za­
mordowana w 1944 r.
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Janina Matysiewicz — Adolf Matysiewicz — członek 
radiotelegrafistka, zrzu- KPP, dwukrotnie zrzucany na 
eona do Polski w 1943 r, ziemie polskie (1942, 1943)
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Leonid Czetyrko — zrzucony do Polski w 1942 r., dowódca 
grupy bojowej GL w Krakowskiem, rozstrzelany w Oświę­
cimiu

Stanisław Kiryluk — działacz KPP i PPR, zrzucony do Pol­
ski w 1943 r.
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Grupa spadochroniarzy z Polskiego Sztabu Partyzanckiego. 
Od lewej: S. Krzewina, W. Siwy, R. Satanowski, H. Stefa- 
iniak, Z. Skuteli-Gutman
Grupa żołnierzy Polskiego Samodzielnego Batalionu Specjal­
nego, Żytyń koło Równego, 1944 rok
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Helena Tomaszewska —  
działaczka PPS, a następnie 
KPP, żołnierz 1 Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki, 
zrzucona do Polski (Kra­
kowskie) w lipcu 1944 r.

Charakterystyka bojowa Heleny Tomaszewskiej
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Wanda Biel-Janiszewska — radiotelegrafistka, żołnierz 1 Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki, zrzucoina w rejonie Krakowa 
w lipcu 1944 r,

Anatol Jegliński —■ szef radiostacji 1 Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki w bitwie pod Lenino, zrzucony na Pomorze je- 
sienią 1944 r.
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Kazimierz Waluk — 
dowódca grupy spa­
dochronowej działa­
jącej na Pomorzu od 
sierpnia 1944 r. do 
stycznia 1945 r.
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Charakterystyka bo­
jowa Kazimierza Wa- 
luka



Wasyl Sachanie-
wicz — partyzant ra­
dziecki z Białorusi, 
zastępca dowódcy w 
grupie Kazimierza
Waluka, zginął w sty­
czniu 1945 r.

Grupa Jana Miętkiego — „Wołga” — wylądowała w Borach 
Tucholskich we wrześniu 1944 r. Ppor. Miętki — „V/irski”, 
w mundurze, w środku grupy





Stanisław Schwallenberg — przed wojną działacz ZHP na 
Śląsku Opolskim, walczył w  partyzantce radzieckiej na 
Ukrainie, zrzucony jesienią 1944 r. ua przedpola Śląska, za­
mordowany przez gestapo
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Włodzimierz Juszczuk —  
członek KPP, zrzucony na 
tyły wroga latem 1944 r.

Charakterystyka bojowa Włodzimierza Juszczuka
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Członkowie Lewicy Demokratycznej na spotkaniu w Zarzą­
dzie Głównym ZBoWiD 28 lipca 1966 r. Stoją od prawej: 
Irmina Krupowicz, Wojciech Wyrobek, Jerzy Ziółkowski. Sie­
dzą: Leon Kukulski, żona Andrzeja Adryana, Andrzej
Adryain, Zbigniew Romanowski









Razem z Gwardią Ludową

W  początkach .stycznia 1942 r. .rozpoczął się nowy 
etap walki wyzwoleńczej narodu polskiego'. Powstała 
Polska Partia Roibotnicza —  rewolucyjna ipartia kc>- 
munistów polskich. Za swe czołowe zadanie PPR 
uznała rozwinięcie aktywnej i bezkompromisowej 
walki z okupantem w oparciu o szeroki Front Naro- 
■dowy, skupiający wszystkich patriotów. PPR głosiła 
konieczność isojuszu i przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim —  główną siłą antyfaszystowską i pań­
stwem, które ponosiło główny ciężar wojny z Trzecią 
Rzeszą. Hasła te nie tylko głosiła, lecz je nieugięcie 
realizowała, nie szczędząc wysiłków i ofiar, mimo 
przeciwdziałania obozu londyńskiego i prób fizyczne­
go zwalczania jej działaczy przez siły reakcji. PPR 
była twórcą ludowej, rewolucyjnej organizacji woj­
skowej — Gwardii Ludowej. GL wkrótce utworzyła 
szereg oddziałów partyzanckich i .rozwinęła walkę 
zbrojną na tych odcinkach, które przynosiły najwięk­
sze szkody okupantowi hitlerowskiemu i najbardziej 
wspomagały walczące z nim siły. Oddziały GL dezor­
ganizowały transport hitlerowski, atakowały policję 
i administrację okupanta, :zadawały straty gospodar­
ce wojennej Trzeciej Rzeszy, Jednocześnie wiązały 
one coraz większe ilości wojsk okupacyjnych, których 
władze hitlerO'Wskie nie mogły tym samym użyć na 
frontach wojny.

Kierowani głębokim patriotyzmem i intemacjona- 
lizmem, komuniści polscy podejmowali wszelkie dzia-
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łania wymierzone przeciw faszystowskim Niemcom, 
'w  tym również działalność wywiadowc:zą. W Sztabie 
Głównym Gwardii Ludov/ej utworzono Oddział II 
Informacyjny. Oddział ten kierował działalnością roz­
poznawczą GL, prowadzoną zarówno na potrzeby 
własnej akcji wo-jskowej, jak i na potrzeby walczącej 
bohatersko na froncie Armii Czerwonej.

Ponadto wszelkie ogniwa terenowe PPR i Gwardii 
Ludowej od początku swojej działalności udzielały 
maksymalnej pomocy przybywającym na ich teren, 
przeważnie jako spadochroniarze, żołnierzom wywia­
du Armii Czerwonej, niezależnie od tego, czy byli to 
Polacy, Rosjanie, czy ludzie innych narodowości. Za­
równo członkowie PPR i GL, jak i :inni patrioci, choć 
wielu z nich musiało zapłacić za to najwyższą cenę, 
ukrywali w  swych mieszkaniach spadochroniarzy- 
-wywiadowców, organizowali tajne bazy dla ich ra­
diostacji nadawczych, dzielili się z nimi wiadomościa­
mi o nieprzyjacielu, a także często sami podejmowali 
działalność wywiadowczą, traktując to jako ważną 
formę służenia sprawie wolności Polski i wszystkich 
narodów. I na odwrót —  niektórzy Polacy-komuniści, 
którzy przybyli zza frontu z zadaniami wywiadow­
czymi, nie ograniczali się tylko do wykonywania tych 
zadań, lecz włączali się do walki PPR i GL.

W kwietniu 1942 roku, u Stanisława Dziwlika —  
ówczesnego sekretarza Komitetu Dzielnicowego PPR 
Kraków Zachód — zjawił się młody człowiek, który, 
powołując się na ustalone hasło, poprosił o przecho'- 
wanie walizki. W walizce tej — jak się później oka­
zało — znajdowała się radiostacja nadawczo-odbior- ) 
cza, a przybyszem był Leonid Czetyrko, były studen^ 
i członek KZMP. Czetyrko pochodził z Wileńszczyzny, 
ukończył szkołę techniczną (prawdopodobnie im. Wa­
welberga w  Warszawie) i szkołę podchorążych łączno­
ści w  Zegrzu. W chwili wybuchu wojny w 1939 r. 
został powołany do 77 pp, a następnie znalazł się na 
terenach zajętych przez Armię Czerwoną. Skierowa­
ny później do Moskwy, po przeszkoleniu został zrzu-
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eony w okolicach Częstochowy, skąd przybył do Kra­
kowa, który był wyznaczonym celem jego wywiadow­
czej działalnoiści. Wkrótce po wylądowaniu, za po­
średnictwem starych komunistów*. Stanisława Szad­
kowskiego i Jana Marchewczyka, dotarł do Romana 
gliwy —  ps. „Weber” — dowódcy IV  Obwodu Gwar­
dii Ludowej i członka kierownidtwa krakowsikiego 
Obwodu 'PPR.

W oparciu o tworzące się oigniwa PPR i Gwardii 
Ludowej Czetyrko przystąpił do wykonania swoich 
zadań. Chodziło 'O rozpoznanie krakowskiego węzła 
kolejowego i zdobycie innych informacji, ważnych 
dla działań wojennychi. Członkowie Komitetu Okrę­
gowego PPR w Krakowie : Mieczysław Lewiński, Ju­
lian Topolnicki i Emil Dziedzic przydzielili mu do 
dyspozycji grupę młodych towarzyszy, którzy wkrót­
ce włączyli się do aktywnej działalności wywiadow­
czej prowadzonej przez Czetyrkę. Działacz PPR Ste­
fan Lis p'0djął pracę w szpitalu niemieckim, gdzie 
zdobył wiele informacji o liczbie rannych, miejscach 
walk itp. Cenne dane otrzymywał także od kolejarzy, 
z którymi skontaktował gO' Topolnicki. Czetyrko dro­
gą radiową przekazywał te materiały do ZSRR. Sztab 
radziecki otrzymał w ten sposób m. in. wiadomość 
o przerzuceniu na Ukrainę, wiosną _19^ n, korpusu 
pancernego Wehrmachtu i o ośrodkach szkolenio- 
wych SS i Wehrmachtu w widłach Wisły i Sanu.

Materiały, które otrzymywał, Czetyrko sam szy­
frował i ¡nadawał przy pomocy radiostacji. Korzystał 
przy tym z mieszkania Józefa Cho'daka w  Dębnikach, 
gdzie również mieszkał (jako malarz pokO'jowy na­
zwiskiem Kozak), u rodziny Saganów przy ulicy Se­
bastiana.

Jan Szumieć — organizator grup bojowych Gwar­
dii Ludowej w dzielnicy Kraków Zachód, zwrócił się 
z prośbą, aby Czetyrko zgodził się przeszkolić kie­
rowników piątek GL w  zakresie dywersji. Po po­
czątkowych wahaniach, które wynikały z obciążenia 
główną pracą (wywiad, obsługiwanie radiostacji).
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Czetyrko, gdy zorientował się w trudnej sytuacji GL, 
wyraził zgodę. W szkoleniu nie ograniczył się tylko do 
teorii, ale sam poszedł z gwardzistami na pierwszą 
akcję, której celem było wysadzenie transportu woj­
skowego. Wyniki tej akcj:i były bardzo poważne, 
o czym świadczy depesza sekretarza KC PPR Marce­
lego Nowotki do Georgi Dymitrowa, wówczas gene­
ralnego sekretarza Międzynarodówki Komunistycznej 
w  Moskwie: „Nasz oddział partyzancki 23 czerwca, 
w rocznicę wojny, wykoleił pociąg na stacji Płaszów 
k. Kralcowa (linia Kraków— Lwów). Pociąg i sprzęt 
wojeoiny spłonęły. Dworzec nieczynny 24 godziny...” 
Zginęło i odniosło rany około 40 żo^łnierzy hitlerow­
skich. Również meldunek RSHA z 29.VI.1942 r. po­
twierdza fakt wykolejenia pociągu zaopatrzeniowego, 
na wschód od Krakowa, w dniu 23 czerwca 1942 n 
W sierpniu 1942 r. Czetyrko, który w  GL przyjął 
pseudonim ,,Kolka” , w  działalności wywiadowczej 
zaś występował pod pseudonimem „Czarny” , zorga­
nizował pod Oświęcimiem akcję, której celem było 
wykolejenie pociągu ze sprzętem wojskowym. Jak 
W3mika z meldunków Głównego Urzędu Bezpieczeń­
stwa Rzeszy, 5 września 1942 r., na skutek rozkręce­
nia torów, został wykolejony pociąg na linii Kra­
ków— Bogumin.

Jednakże w styczniu 1943 r., w  wyniku zdrady, 
Czet3n:ko został postrzelony i aresztowany przez ge­
stapo na Rynku Dębnickim w Krakowie. Więziony 
długo na Montelupich, po bestialskim śledztwie zo­
stał wysłany do obozu koncentracyjnego w Oświęci­
miu, gdzie, ciężko pobity, długo chorował. Po umiesz­
czeniu na bloku szpitalnym zaopiekował się nim 
dr Jan Zielina z Cieszyna. Czetyrko, choć nie mógł 
się pKDdnieść z łóżka, wraz z innymi współwięźniami 
snuł plany ucieczki z obozu. W tym czasie zaprzy­
jaźnił się z Piotrem Wojciszewskim —  dawnym ofi­
cerem 28 pułku strzelców konnych z Łodzi, który ja­
ko komendant okręgu łódzkiego Polskiej Organizacji 
Bojowej, został aresztowany w  listopadzie 1942 r.
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Planująca ucieczkę grupa Polaków, do której należał 
m. in. Woj Ciszewski, zdołała pozyskać do współdzia­
łania w początkach 1944 r. kilku starszych wiekiem 
Niemców z ochrony obozu. Mieli oni wywieźć Cze- 
tyrkę oraz niewidomego majora Wagnera, dawnego 
prezesa Związku Inwalidów Wojennych. Ucieczki 
je^dnak nie udało się zrealizować. Czetyrko, podobnie 
jak i Wagner, został w lecie 1944 r. zabrany z bloku 
szpitalnego' i przeniesiony na blok X I — Blok Śmier­
ci. Stamtąd już nie powrócił.

Pod koniec kwietnia 1942 r. wyruszyli z moskiew­
skiego lotniska i wylądowali w  okolicach Adamowa, 
17 km 0'd Siedlec, dwaj polscy działacze komunistycz­
ni; 40-letni Józef Małecki i 30-letni Adolf Matysie- 
wicz oraz pochodzący ze Stanisławowa radiotelegra­
fista, którego nazwiska nie udało się ustalić. Zada­
niem tej grupy było zorganizo^wanie, po ulokowaniu 
się w Warszawie, rozpoznania ruchów, sił i rozmiesz­
czenia jednostek armii hitlero'Wskiej, policji, a także 
ich planów i zamierzeń itp.

Małecki pO'Chodził z powiatu Gostyń, był uczestni­
kiem Powstania Wielkopolskiego. W 1922 r. wstąpił 
do KPRP, gdzie pełnił różne funkcje partyjne, m. in. 
działał w poznańskim i siedleckim Komitetach Okrę­
gowych KPP. Matysiewicz pochodził z PO'dlasia, przed 
wojną pracował dorywczo na kolei. W 1930 r. wstąpił 
do KZMP, wkrótce został członkiem Komitetu Okrę­
gowego KZMP w Siedlcach, a jednO'Cześnie działał 
w KPP. Brał udział w obronie Warszawy w 1939 r., 
dostał się do niewoli, skąd uciekł i przeszedł granicę 
ZSRR w Brześciu. Pracował następnie jako ślusarz 
w kopalni węgla Skopin koło Riazania. Po wybuchu 
wojny wstąpił do Arm'ii Czerwonej i walczył pO’d 
Wiaźmą i Kaługą w jednostce saperskiej. Po powro­
cie do Skopina, wspólnie z Józefem Małeckim, zwró­
cił się do wojskowych władz radzieckich z prośbą 
O' umożliwienie powrotu 'do Polski w  celu włączenia 
się 'do walki z okupantem hitlerowskim na ojczystej 
ziemi. W styczniu 1942 r. wezwano 0'bydwu 'do Mo-
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przygotow.arLi do^ w y , gdzie zostali przeszkoleini 
przyszłej działalności.

Bezpośrednio po wylądowaniu Małecki wyjechał 
do Warszawy, pozoatali zaś dwaj skoczkowie znaleźli 
schronienie u brata Matysiewicza w Bedlnie, powiat 
Radzyń Podlaski. Po krótkim pobycie również i oni 
udali się do Warszawy. Radiotelegrafista, który po­
wrócił na miiejsce lądowania po ukrytą radiostację, 
został w drodze powroitnej do Warszawy zatrzymany, 
prawdopodobnie przez policję kolejową (Bahnschutz). 
Następnego dnia gestapowcy i żandarmi wpadli do 
domu Henryka Matysiewlicza w  Bedlnie. Gospodarza 
zamordowali, żonę i siostrę wywieźli do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu. Zapewne tego wyda­
rzenia dotyczy następujący meldunek gestapo: 
„W  dystrykcie warszawskim aresztowano Janusza 
Lewickiego (przypuszczalnie radiotelegrafista grupy 
występował pod tym nazwiskiem —  przyp. aut.). 
W dniu 25 kwietnia 1942 r. o godz. 0.30 wyskoczył on 
wraz z drugim Polakiem z samolotu z Mo;skwy. Za­
bezpieczono 2 spadochrony, 3 pistolety Walther 7,65, 
części radiowe. Za udzielenie mu pomocy aresztowa­
no' 3 osoby”

Małecki i Matysiewicz nawiązali w  W,arszawiie 
kontakt z PPR. Jako dawni działacze K PP  mieli tu 
wielu znajomych kO'muni:stów. Małecki został zaraz 
wciągnięty do pracy w nowo powstałym Sztabie 
Głównym Gwardii LudO'Wej li 0'dtąd jego działalność 
nie była już związana z pracą rozpoznawczą. Stał się 
jednym z czołowych organizatorów GL, szefem od­
działu zao'patrzenia w Sztabie Głównym, a później 
zastępcą szefa Sztabu AL. Również Matysiewicz 
działał przez jakiś czas w  Gwardii Ludowej, uczest­
niczył też w kursie wojs,ko'wym GL na Żoliboirzu. 
W czasie tej pracy spotkał Stanisława Kiryluka, któ-

'był jego dawnym towarzyszem z pracy w  KPP 
na Podlasiu. W lutym 1941 r. Kiryluk, który przeby-

» CAP, mikrofilm 460, meldunek RSHA z dnia 13.V.1942 r.
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wał wówczas we Lwowie, powołany został do szere­
gów Armii Czerwoinej, a z chwilą wybuchu wojny 
otrzymał zadanie pozostania na tyłach 'wroga w  celu 
rozpoznania jego sił itp. Po wykonaniu zadania miał 
przez 1'inię frontu przedostać się do' Armii Czerwonej, 
co jednak wobec szybkich postępów armii hitlerow­
skiej okazało się niemożliwe. Kiryluk przybył do 
Warszawy i w lutym 1942 r. wstąpił do PPR na Ma- 
rymoncie, a następnie wraz z Franciszkiem Zubrzyc­
kim i innymi żołnierzami pierwszych oddziałów par­
tyzanckich GL uczestniczył w  kursie szkoły wojsko­
wej GL w Chylicach. W końcu maja 1942 r., za po­
średnictwem radiostacji utrzymującej łączność PPR 
z Międzynarodówką Komunistyczną, Małecki i Ma- 
tysiewicz zawiadomili Moskwę o utracie radiostacji. 
Uzgodniono, że Matysiewicz przejdzie na drugą stro­
nę frontu, a potem wróci do Warszawy. W tym celu 
Matysiewicz wraz z Kirylukiem mieli udać się do 
strefy partyzanckiej w  okolicach Słucka, aby szukać 
tam dalszych możliwości przeprawiania się przez 
front.

NietrU'dno wyobrazić sobie, jakie trudności i nie­
bezpieczeństwa ich oczekiwały. Wyruszyli w  drogę za­
opatrzeni tylko w  warszawskie kennkarty, a przecież 
za Bugiem obowiązywały już dokumenty ,,Ostlandu’’. 
Uzbrojeni byli w  jeden pistolet z 6 nabojami i gra­
nat ręczny.

Matysiewicz i Kiryluk wyruszyli z Warszawy 
i 8 czerwca 1942 r., na południe od Brześcia, przepły­
nęli Bug. Omijali osiedla i posterunki policji ii woj­
ska. Przed wojną obaj odbywali służbę wojskową 
w Kobryniu na Polesiu, stąd też tereny te nie były 
im obce. Za Kobryniem natknęli isię na 20-oisobowy 
radziecki oddział desantowy. Major, dowódca oiddzia- 
łu, po sprawdzeniu ich prawdomówności dał im ma­
pę i skierował do miejsca postoju brygady partyzanc­
kiej im. Woroszyłowa. Brygada ta, którą dowodził 
major (później generał) Filip Kapusta, stacjonowała 
wówczas w  słuckiej strefie partyzanckiej.
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Dotarli tam 10 sierpnia 1942 r. Dowództwo party­
zanckie drogą radiową potwierdziło w  Moskwie ich 
tożsamość. W czasie pohytu w ohozie partyzanckim 
'brali udział w  bitwie zgrupowania partyzanckiego, 
nad rzeką Pticz, z 3 dywizjami niemieckimi, które 
atakowały partyzantów z rejonów Słucka, Osipowicz, 
Grodzianki. Pod koniec sierpnia zostali przewie:zieni 
do Moskwy samolotem, który z lotniska partyzanc­
kiego zabierał rannych.

W Mo'skwie rozdzielili się. Matysiewicza skierowa­
no do szkoły radiotelegrafistów w Riazaniu, iKiryluka 
zaś do szkoły oficerskiej, którą ukończył w połowie 
lutego 1943 r. w stopniu starszego lejtnanta. W mar­
cu 1943 r. ponownie wyruszyli do kraju.

Przedarcie się Kiryluka i Matysiewicza z Polski do 
centralnych obwodów Białorusi było rzadkim 
w  owych czasach wyczynem. Niewątpliwie sprzyjało 
im szczęście, a ponadto dysponowali. dobrymi wska­
zówkami. Słucka strefa partyzancka była bowiem 
jednym z największych ,,krajów partyzanckich” na 
tyłach Grupy Armii „Środek” , dysponowała własnym 
lotniskiem, gdzie mogły lądować samoloty z Moskwy, 
które przywoziły ludzi, broń i zaopatrzenie, a zabie­
rały na tyły rannych i chorych partj^antów.

Jak widać, samoloty te docierały tam nawet w koń­
cu sierpnia 1942 r., a Więc w  okresie, kiedy sytuacja 
frontowa była niezwykle trudna, bowiem w toku 
ofensywy (rozpoczętej 28 czerwca 1942 r.) wojska hi­
tlerowskie doszły właśnie wówczas do Wołgi i szczy­
tów Kaukazu.

r  w  wyniku tych niepowodzeń nastąpiło dalsze od- 
( dalenie się linii frontu od Polski. Sytuacja frontowa 

wymagała zarazem maiksymalnego wykorzystania lot­
nictwa, w tym również lotnictwa transportowego, na 
zagrożonych odcinkach; pod Stalingradem i na fron­
cie kaukaskim. Wpł3rwało to oczywiście na dalsze po­
gorszenie się możliwości docierania do Polski radziec­
kich samolotów, które w  tym czasie musiały starto­
wać aż z Moskwy lub z Woroneża, podczas gdy pierw-
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si spadochroniarze zjrzucani w lipcu i sierpinm 1941 r. 
startowali przeważnie ze znacznie bliższego Kijowa, 
a następnie, we wrześniu tegoż roku, z Charkowa.

Z Moiskwy startowały do Polski samoloty, które 
transportowały działaczy politycznych, udających się 
do kraju do dyspozycji PPR i GL. Lotnictwo radziec­
kie, na prośbę kierownictwa Międzynarodówki Ko­
munistycznej, dostarczyło wówczas samolotów, które 
umożliwiły przedostanie się do Polski grupie inicja­
tywnej komunistów z Marcelim Nowotką na czele. 
Przeloty takie odbyły się 27 grudnia 1941 r., 5 stycz­
nia i 20 maja 1942 roku.

Jalc wynika z telegramu RSHA z dnia 26 sierpnia 
1942 r., podpisanego przez szefa gestapo Mullera, 
jeszcze w nocy 19 i 21 sierpnia dokonano kilku zrzu­
tów spadochroniarzy z dalekosiężnych bombowców 
radzieckich na wschodnich terenach Rzeszy. Prawdo- 
podo'bnie dotyczyło to Prus Wschodnich, dokąd do­
cierały samoloty z rejonu Leningradu. Niektórzy spa­
dochroniarze, przeważnie antyfaszyści niemieccy, za­
opatrzeni byli w odpowiednie dokumenty i mieli za­
danie dotarcia do Berlina i innych ośrodków Trzeciej 
Rzeszy, dokąd udawali się koleją. Muller nakazał 
więc wszystkim organom policyjnym przeprowadza­
nie dokładnych kontroli podróżnych w  pociągach, ba­
danie ich dokumentów osiobistych i wyławianie po­
dejrzanych.

Po tej dacie w dostępnych materiałach brak jakich­
kolwiek danych o dokonywanych przez radzieckie sa­
moloty transportach ludzi czy materiałów na tereny 
Polski. Stan ten uległ zmianie dopiero w marcu 1943 
roku, co wiązało się również z ogólną sytuacją lotnic­
twa na froncie. W pierwszym okresie wojny lotnictwo 
niemieckie panowało w  powietrzu. Było to wywołane 
ciężkimi ciosami, jakie hitlerowcy zadali lotnictwu 
radzieckiemu w początkach wojny, a ponadto ilościo­
wą przewagą Niemców i ich większym doświadcze­
niem, jakie uzyskali oni w pierwszych dwóch latach 
drugiej wojny światowej. W niezwykle trudnych wa-
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ruakach lotnictwo radzieckie stawiało wrogowi czoło.
Pamiętać trzeba, że w  tym niepomyślnym okresie 

wojny Związek Radziecki borykał się z ogro'mnymi 
trudnościami w dziedzinie transportu lotniczego. 
Związane to było z koniecznością zwiększenia dostaw 
dla frontu, a także dla okrążonych jednostek wojsko­
wych i partyzantów na tyłach wroga, dla oblężonego 
i głodującego Leningradu. W tym celu konieczne sta­
ło się nawet odwołanie części lotnictwa transportowe­
go z obsługi frontu.

Stopni OWO' j e'dnak lo-tniotwo radzieckie umacniało 
się* Puprawiała ¡się jakość produkO'wanego przez prze­
mysł radziecki sprzętu l0'tniczegO', a także zwiększały 
się jegO' dostawy. W zaciętych walkach lo'tniictwo nie­
mieckie ponosiło ciężkie straty. Np. tylko w 1943 r. 
straciło ono na froncie wschodnim ok. 15 tys. samolo­
tów i kilkadziesiąt tysięcy ludzi spo‘śród personelu 
latającego. W przeciągu 1943 roku lotnictwo radziec­
kie zdO'było' panowanie w powietrzu.

Nastąpiła również wyraźna poprawa w zakresie 
transportu lotniczego. Pojawiły się wówczas pułki 
transportowie, które wyposażone były w samoloty 
,,Li-2 . Jednakże mimo tej poprawy lotnictwo ra­
dzieckie do ko'ńca wojny nie miało wystarczającej 
liczby sam0'l0'tów transportowych, niezbędnych dla 
zapewnienia nieprzerwanego toku pracy zaplecza 
kraju, a zwłaszcza przemysłu obronnego', zaopatrzenia 
frontu oraz oddziałów partyzanckich na tyłach wroga.

Problem wspierania działalności partyzanckiej 
miał zważywszy, iż ogromne obszary radziecki^e 
znalazły się pod okupacją niemiecką —  kapitaln^ 
znaczenie strategiczne. Trudności w lotnictwie trans­
portowym spowodowały, że początkowo zasilanie 
zgrupowań partyzanckich w ludzi, broń, sprzęt 
i środki łączności odbywało się przeważnie drogą 
przechoidzenia linii frontu. Jeszcze w  połowie lata 
1942 tylko 10Vo radzieckich oddziałów partyzanckich 
utrzymywało łączność radiową z  dowództwem.

Stan ten stopniowo', począwszy od 1943 r., ulegał
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Przez Białoruś do Polski

W ok/resae niepowodzeń Armii Czerwonej i 'trudno­
ści w docieraniu samolotów transportowych do Pol­
ski, lądowiska i lotniska partyzanckie na Białorusi 
i Ukrainie stały się ważnymi bazami, skąd można by­
ło wyruszać w obie strony —  do Moskwy i do War­
szawy. Jeszcze w  dniu 19 sierpnia 1942 r. KC PPR 
otrzymał iskrówkę z Moskwy, iż w obliczu (trudności

dotarciu samolotów radzieckich do Polski z prze­
rzutami ludzi i dostawaimi niezbędnych materiałów 
należałoby wykorzystać bazy partyzantów na Biało­
rusi, zorganizować konspiracyjną drogę z Warszawy 
do tych baz.

Jak już wspomniano w poprzednim rozdziale, du­
że znaczenie miała baza słucka. Inna tego rodzaju 
baza powstała nad Jeziorem Sporowskim na Polesiiu, 
utworzona przez grupę desantową kapitana Jortfa 
Topkina i majora Wasilija Cwietkowa. Grupa ta, 
przysłana z Moskwy przez oddział rozpoiznawczy 
sztabu Frontu Zachodniego, wylądowała tam 7 wrze­
śnia 1942 roku. W jej skła-dzie było kilku Polaków, 
m. in. Bronisław Wiślicki li Władysław Juszczuk.

Bronisław Wiślicki, który pochodził spod Drohi­
czyna, w  1941 r. został powołany do Armii Czerwo­
nej. Jako dowódca kompanii brał udział w  likwidacji 
desantu niemieckiego w  rejonie Z^hisz3ma, a następ­
nie służył w Iżewsku. W maju 1942 r. wezwano go 
do Moskwy, gdzie zaproponowano mu udział w  walce
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na tyłach armii hitlerowskiej. Propozycję tę przyjął, 
został więc skierowany do Sreibmego Boru, gdzie po 
przeszkoleniu został włączony do organizującej się 
grupy Topkina—^Cwietkowa. Władysław Jaszczulk, 
który miał 50 lat, również służył poprzednio w  Armii 
Czerwonej jako prawnik wojskowy. Przed wojną był 
członkiem KPP.

Po wylądowaniu przystąpili do intensywnej pracy. 
Wiślicki, który działał pod nazwiskiem Piotr Markie­
wicz, przy pomocy kolejarzy-Polaków z Drohiczyna, 
Brześcia, Łunińca, 'Kobrynia i innych stacji kolejo­
wych zorganizował sieć wywiadu kolejowego i do­
starczał sztabowi systematycznych informacji o ru­
chach niemieckich transportów wojskowych. Juszczuk 
zorganizował sieć w  Janowie Poleskim. Ponadto brali 
oni udział w akcjach dywersyjnych, m. in. w wysa­
dzeniu koszar w  Berezie Kartuskiej. ,,Markiewicz” 
wkrótce został mianowany dowódcą specjalnego' Oid- 
działu zwiadowczego w  sile 60 osób, którego zadaniem 
było zdO'byw.anie jeńców (np. 17 lutego 1944 r. do­
starczono do sztabu majora Cwietkowa 3 oficerów 
niemieckich). Zarówno w jego oddziale, jak i w  in­
nych oddziałach centrum operacyjnego płka Grigorija 
Linkowa (,,Ldow” , ,,Batia” ), podległych Zarządowi 
Rozpoznawczemu Sztabu Generalnego Armii Czerwo­
nej, było wielu zwiadowców-Polaków, z których po­
ważniejszą rolę 0'degrali m. in. pchor. Leon Onichi- 
mowski i ppor. Mieczysław Juchniewicz.

W czerwcu 1944 r. Wiślicki otrzymał rozkaz sfor­
mowania oddziału i wymarszu pod Warszawę. Jednak 
w wyniku sukcesów ofensywy Anmii Radzieckiej zna­
lazł się w rejonie wyzwolonym i do Polski dotarł już 
w szeregach Wojska Polskiego.

Ważną bazą, stanowiącą jak gdyby punkt ,,prze­
siadkowy” pomiędzy Moskwą i Warszawą, było leśne 
lotnisko oddziału specjalnego podpułko'wnika Kiryła 
Orłowskiego —  Bohatera Związku Radziieckiego. Lot­
nisko to znajdowało się kolo Jeziora Wyganowiskiego, 
w okolicach Telechan na Polesiu. Wylądowało tam
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kilka grup polskich, których celem było przedostanie 
się na teren okupowanego kraju.

Pierwszą taką grupę stanowili trzej działacze 'KPP, 
robotnicy z Ostrowca Świętokrzyskiego: Władysław 
Sobczyiiski-Spychaj, Jan Foremiak i Lucjan Partyń- 
ski. Sobczyński był już wtedy doświadczonym działa­
czem partyjnym, od 1923 roku członkiem KZMP 
i KPP, później sekretarzem Komitetu Dzielnicowego 
w Ostrowcu i Starachowicach. Kilkakro'tnie więziony, 
skazywany na 6 i 4 lata więzienia, był osadzony 
w obozie w  Berezie Kartuskiej. W 1939 roku znalazł 
się w  ZSRR, gdzie pracował jako tokarz-heblarz me­
talowy w fabryce maszyn w osiedlu Piatiletka (obwód 
Iwanowski). Po wybuchu wojny niemiecko-radziec- 
kiej Zgłosił się jako ocho'tnik do Armii Czerwonej. 
W listopadzie 1941 roku został powołany na kurs spe­
cjalny do Moskwy. Wraz z nim był tam Jan Forem­
ni ak, młody, ale również doświadczony działacz ko­
munistyczny, sekretarz KD KZMP w Ostrowcu. Za 
zabójstwo prowokatora policyjnego został w  1932 r., 
wraz z Lucjanem Partyńskim, skazany na dożywotnie 
więzienie. Wyrok odsiadywali w  Rawiczu. Partyński 
jako I6-letni robotnik Zakładów Ostrowieckich wstą­
pił w 1928 roku do KZMP, później do KPP. Z wię­
zienia wyszedł we wrześniu 1939 roku, udał się do 
Białegostoku i rozpoczął pracę w  parowozowni. 
W rok potem powołany został do szkoły Międzynaro­
dówki Komunistycznej. Przy pierwszej próbie wylotu 
do kraju w składzie Grupy Inicjatywnej PPR, we 
wrześniu 1941 r., złamał nogę. Później został skiero­
wany dO' szkoły specjalnej w Moskwie.

W połowie maja 1943 roku wszyscy trzej ostrowiec- 
czanie wraz z 23 partyzantami oddziału radzieckiego 
im. Ponomarenki, wystartowali z lotniska moskiew­
skiego. Zadaniem ich było m. in. zorgaiiizowanie, przy 
współpracy miejscowych Polaków, wywiadu na tere­
nach Zachodniej Białorusi. Wkrótce po przybyciu 
utworzyli oni punkty informacyjne w rejonie Hance- 
wicz, Sieniawy, Pińska, Baranowicz. Uczestniczyli
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m. in. w akcji, której celem było wciągitiięcie do par­
tyzantki stacjonującego w  Hancewiczach batalionu 
Węgrów, którymi dowodził mjr Petro Ladosz, przed 
wojną nauczyciel z Budapesztu. W wyniku rozmów 
Sobczyńskiego z Ladoszem, w których brali udział 
także Niemcy-anty faszyści z grupy ppłka Orłowskie­
go', potnad 200 Węgrów, po rozbiciu stacji kolejowej 
i więzienia i(uwalniając przy tym licznych więźniów) 
dołączyło się do partyzantów.

Na przełomie lat 1943 i 1944 wraz z grupą party­
zantów radzieckich wyruszyła do kraju grupa polska. 
Po przejściu Bugu nawiązali ścisły kontakt z Armią 
Ludową. Celem trójki Polaków było dotarcie na 
Kielecczyznę i zorganizowanie tam rozpoznania sił 
nieprzyjaciela. Pomocy w wykonaniu tych zadań 
udzielił im ppłk Mieczysław Moczar — dowódca lu­
belskiego (II) obwodu AL. Dwa oddziały AL, które 
z Kielecczyzny przybyły wówczas w Lubelskie w ce­
lu zaopatrzenia się w broń zrzutową od lubelskiej AL, 
dowodzone były przez Czesława Boreckiego —  ,,Brzo­
zę” i Kazimierza Maja —  ,,Łokietka” . Sobczyński 
i Foremiak przyłączyli się do nich i w pierwszych 
dniach czerwca 1944 r. pod Sulejowem przeprawili 
się przez Wisłę. Partyński z radiostacją pozostał na 
Lubelszczyźnie aż do wyzwolenia.

Po przybyciu na Kielecczyznę Sobczyński pozostał 
w szeregach Armii Ludowej. W lipcu 1944 r. wszedł 
w skład sztabu obwodu III AL jako szef służby bez­
pieczeństwa, a j ednoczeiśnie prowadził działahiość wy­
wiadowczą, przede wszys-tkim w  zakresie rozpozna­
nia sił wroga oraz budowanych wówczas umocnień 
i fortyfikacji niemieckich, które miały powstrzymać 
zbliżające się uderzenie radzieckie nad Wisłą. Zacy­
tujmy późniejsze jego wspomnienia;

„Była to praca ogromna, wymagająca wielkiego 
uporu, poświęcenia i dużej odwagi wykonujących ją 
ludzi. W tym celu nawiązałem okryty tajemnicą kon­
takt z iszefem wywiadu AK, .ps. «Bartek» — (kpt. 
Szewczyk Zygmunt) i jego zastępcą «Ramzesem»
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(Mieczysław Bielenin), którzy w poważnej mierze 
przyczynili isaę (w tajemnicy przed swoimi przeło­
żonymi) do szybkiego wykonania tego zadania” 2. 
Kpt. (później major) Szewczyk pełnił wówczas funk­
cję szefa Oddziału II komendy kieleckiego Okręgu AK  
i całość zebranych przez sieć wywiadu AK  informacji
0 nieprzyjacielu przekazywał Sobczyńskiemu —  „Ju­
randowi” oraz „Anatolowi” i „Marianowi” , zwiadow­
com 1 Frontu Ukraińskiego, których radiostacja znaj­
dowała się w gajówce Szewce. Obsługiwał ją Jerzy 
Piotrowski —  ,,Marian” , Polak z Dubna, absolwent 
Liceum w iKirzemieńcu, zrzucony w drugiej połowie 
sierpnia 1944 roku celem rozpoznania dyslokacji sił 
hitlerowskich w rejonie Kielc.

Zdobyte informacje przekazywał Sobczyński do 
Polskiego Sztabu Partyzanckiego za pośrednictwem 
radiostacji znajdującej się przy sztabie III Obwodu 
AL. Wykorzystywano je również dla bezpośredniego 
zwalczania skupiisk i transportów wroga w strefie 
przyfrontowej. W ich wyniku zbombardowano m. in. 
w sierpniu 1944 r., ukryte w  lesie koło wsi Grzego- 
rzewice, śkłady paliwa oraz wielkie magazyny amu­
nicji koło stacji Niekłań (zniszczono tam 3 pociągi 
z amunicją i czołgami), a we wrześniu tegoż roku 
skład amunicji na Baraniej Górze i kwatery sztabu 
4 armii pancernej w Zagnańsku.

W październiku 1944 r. mjr Szewczyk przekazał 
w ręce „Juranda” obszerny szkic-oleat, z naniesiony­
mi szczegółami rozmieszczenia wojsk nieprzyjaciela
1 umocnień. Sobczyński zadepeszował o tym do szta­
bu. 27 października samolot „kukuruźnik” (PO-2) za­
brał „Juranda” z lądowiska partyzanckiego Armii Lu­
dowej w Borkach pod Iłżą do Lublina. Bogaty mate­
riał znalazł odpowiednie wykorzystanie. Kpt. Sob­
czyński skierowany został do dyspozycji PKWN, od­
znaczony Krzyżem Grunwaldu III Masy i awansowa­
ny do stopnia majora WP. Jan Foremiak aż do wy-

* CAP, teczka osobowa 7509.
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Zwolenia działał na Kielecczyźnie, g-dzie pełnił m. in. 
funkcję członka Komitetu Okręgu PPR w  Radomiu. 
W styczniu 1945 r. został w Ostrowcu zamordowany 
przez bojówkę reakcyjną.

Celem innej grupy Polaków, która 12 września 
1943 r. wystartowała z podmoskiewskiego lotniska 
i wylądowała również na lądowisku zgrupowania Ki- 
ryła Orłowskiego koło Jeziora Wyganowskiego, było 
przedostanie się do Warszawy i rozwinięcie tam ipra- 
cy nad rozpoznaniem działalności okupanta w  central­
nej Polsce. W skład tej grupy, noszącej kryptomm 
„Styczeń” , wchodzili; inż. Mieczysław Lesz, ppor. rez. 
WP Karol Więckowski, plut. pchor. Alfons Kosiński 
oraz Franciszka Pawlińska —  „Hanka” .

Lesz, doświadczony działacz komunistyczny, za 
udział w ,,powstaniu leskim” w 1932 r. skazany zo­
stał na 4 lata więzienia. Od 1939 do 1941 r. był asy­
stentem na Wydziale Mechanicznjnn Politechniki 
Lwowskiej. W chwili najazdu Niemiec na ZSRR miał 
30 lat. Ewakuowany do Kazania, zgłosił się na ochot­
nika do Armii Czerwonej. W październiku 1941 r. zo­
stał powołany i skierowany do wojsk obrony przeciw­
lotniczej Moskwy, a następnie, w  marcu 1942 r., do 
Woroszyłowgradu na przeszkolenie w  zakresie spa­
dochroniarstwa, wywiadu, dywersji. Tam znalazł się 
w grupie polskich komunistów przygotowujących się 
do wylotu do kraju. Wskutek postępów letniej ofen­
sywy niemieckiej jednostka ich wycofała się w  kie­
runku Stalingradu, posuwając się jako ostatnia wraz 
z saperami wysadzającymi mosty i urządzenia kole­
jowe. W sierpniu 1942 r. grupa ta została skierowana 
do Moskwy na dalsze szkolenie. Tu ostatecznie ufor­
mowała się ekipa przeznaczona do działalności w  kra­
ju, a Mieczysław Lesz został wyznaczony na jej do­
wódcę,

Karol Więckowski był poprze>dnio urzędnikiem ko­
lejowym we Lwowie, przed wojną ukończył Szkołę 
Podchorążych. Alfons Kosiński służył przed wojną 
w 19 pułku ułanów wołyńskich, brał udział w kam-
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panii wrześniowej. Na wioisnę 1941 roku obaj zostali 
powołani do Armii Czerwonej i skierowani na prze­
szkolenie do Moskwy. Tam zastał ich wybuch wojny 
niemiecko-radzieckiej. W szeregach Samodzielnej 
Zmotoryzowanej Brygady Specjalnej (OMSBON) 
uczestniczyli w  obronie iMoskwy, w tym w bojach 
z czołgami koło Jaroewa, Narofomińska i ,w innych 
ciężkich walkach. Później ukończyli szkołę radiotele­
grafistów.

Uzyskanie odpowiednich punktów zaczepienia 
. w W.arszawie miało być zadaniem Pawlińskiej, rodo­

witej warszawianki z Żoliboraa, która, podobnie jak 
niegdyś Lesz, była aktywną działaczką Robotniczego 
Klubu Sportowego „Skra” .

Grupa ta —  jak już wspomniano iUprzednio' —  wy­
lądowała na bazie desantowej zgrupowania pułkow­
nika Kiryła Orłowskiego. Dowódcą zgrupowania 
w czasie ich lądowania był major Nikolski, gdyż puł- 
ko'wnik Orłowski, który w  czasie zamachu na gaulei- 
tera Białorusi, KubegO', odniósł ranę, został wywie­
ziony samolotem na tyły, gdzie musiano mu amputo­
wać rękę. W przeddzień odlotu grupy Polaków płk Or­
łowski rozmawiał w Mo'skwie z jej uczestnikami i na- 
śMetlił im ¡sytuację na terenie okupowanej Białorusi.

Major ,Nikolski po kilku dniach przekazał spado­
chroniarzy polskich do udającego isię na zachód Bia­
łostockiego zgrupowania partyzanckiego, którego do­
wódcą był generał major Filip Kapusta. 2 listopada 
1943 r., wraz z brygadą Michaiła Jankowskiego, 
skoczkowie uczestniczyli w boju z hitlerowcami nad 
rzeką Sołomianką koło ŵ si Jasień w  Puszczy Bia­
łowieskiej. Po dwóch miesiącach marszu grupa „Sty­
czeń” odłączyła się i po przepłynięciu Bugu doszła 
8 listopada 1943 r. do lasów Łochowskich w  powie­
cie węgrowskim. Wkrótce część grupy dotarła do 
Warszawy. Początkowo w  Poniatowie koło Legiono­
wa, a następnie w  mieszkaniu matki „Hanki” , na IV  
kolonii WSM na Żoliborzu, ulbkowano jedną z radio­
stacji. Radiostacja Kosińskiego ¡znajdowała się w oko-
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licach Wyiszkowa. Codziennie utrzymywano' łączność 
radiową z Moskwą, a nieraz także z radioistacją par­
tyzancką na Białorusi.

W toku działalności rozpoznawczej grupa uzyskała 
i przekazała siztabowi radzieckiemu wiele cennych in- 
formacj i O' ruchach i ugrupowaniu wojsk niemieckich, 
a także o polityce hitlerowiskiej w Polsce. Udało się 
im nawiązać ko'ntakt z jednostką tzw. ROA (armii 
Własiowa) stacjonującą w Legionowie, skąd kilkakrot­
nie organizowali dezercję tych żołnierzy, którzy nie 
chcieli wysługiwać się Niemcom. Od poszczególnych 
członków AK, WRN, RPPS w Warszawie grupa otrzy­
mywała informacje o zamierzeniach i ruchach jedno­
stek niemieckich oraz kołaboranckich. Pomagali im 
również m. in. dawni działacze ,,Skry” . Zgodnie z za­
łożeniami grupa nie miała nawiązywać kontaktów 
z władzami PPR i AL, lecz faktycznie współdziałała 
z grupami AL w  lasach Łochowskich, a także w  War­
szawie. Siostra ,,Hanki” , Stanisława Pawlińska-Ba- 
czyńska, była członkiem AL na Żoliiborzu i skontak­
towała ich z Witoldem Borowskim, Lechem Strojec- 
kim, Zenonem Kliszko. Na pO'Czątku lutego 1944 r., 
w czasie wielkiej blokady zO'rganizowanej przeiz po­
licję hitlerowską na Żoliborzu, ibezpośreidnio pO' zama­
chu na Kutscherę, został zatrzymany Mieczysław Lesz. 
Miał sporządzone w  Moiskwie dokumenty na nazwisko 
yolksdeutscha Józefa Kramera, przez co stał się po­
dejrzany o uchylanie się od służby frontowej. W czasie 
śle'dztwa siedział na Pawiaku, skąd ostatnim trans­
portem, w  dniu 30 lipca, został —  wciąż jako Kra­
mer —  wywieziony do ohozu koncentracyjnego Gross- 
-Rosen w 'dzisiejszej Rogoźnicy na Dolnym Śląsku. 
W czasie ewakuacji obozu udało ¡mu się w początkach 
lutego 1945 r. zbiec z transportu.

Kierownictwo grupy objął kpt. Karol Więckowski. 
W końcu czerwca 1944 r. wyjechał on z okolic Wysz­
kowa do Puszczy Kampinoskiej z zamiarem przerzu­
cenia całej grupy na lewy brzeg Wisły. Ostatecznie 
ulO'kował się w Warszawie, na Żoliborzu. Tam zastał
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go wybuch powi&tania. Gdy ¡zabrakło prądu, utracił 
łączność z centralą. Zgłoisił się do dyspozycji żoli- 
borskiego sztabu AL i na jego polecenie, wraz z łą­
czniczką AK  Heleną Mocarską —  ,,Strugą” , przepły­
nął w dniu 17 września 1944 r. wpław Wisłę i dotarł 
do pozycji 6 pp 1 Armii WP na praskim brzegu. Po 
trzech dniach powrócił na Żoliborz z radiostacją po­
łową i 2 żołnierzami. Po upadku powstania utrzymy­
wał łączność sztabu A L  na Żoliborzu ze sztabem 
1 Armii WP. Meldunki jego obejmowały informacje 
o sytuacji bojowej i zachowaniiu się nieprzyjaciela, 
a także dane niezbędne dla akcji artylerii i lotnictwa 
radzieckiego i polskiego. Przekazał również szereg de­
pesz otrzymanych od dowódcy AK  na Żoliborzu, 
ppłka ,,Żywiciela” —  Mieczysława Niedzielskiego.

Po kapitulacji powstania za pośre'dnictwem jego 
radiostacji uzgodniono przeprawienie się przez Wisłę, 
pod osłoną ognia artylerii polskiej. W czasie przepra­
wy żołnierzy AL przez Wisłę, został z Witoldem Bo­
rowskim, Wojciechem Dereckim i innymi żołnierzami 
AL wzięty do niewoli przez Wehrmacht i wywieziony 
do obozu w Pruszkowie, a następnie do stalagu Alten- 
grabow pod Berlinem. Do wyzwolenia przebywali oni 
na robotach rolnych w środkowych Niemczech. „Han­
kę” wraz z matką wywieziono po powstaniu do obozu 
koncentracyjnego w Ravensbruck. Matka — Katarzy­
na Pawlińska —  zmarła w obozie, „Hanka” — Paw- 
lińska-Więckowska —  dostała się do Szwecji, iskąd 
powróciła do kraju. Kosiński pozostał sam w bazie 
pod Wyszkowem. W lipcu 1944 r. wyzwoliła go ofen­
sywa radziecka.

Wielu Polaków zrzuconych na Ukrainie i Białorusi 
działało na tych terenach do wyzwolenia w  ramach 
organów rozpoznawczych radzieckich zgrupowań par­
tyzanckich bądź grup wywiadowczych.

W nocy z 5 na 6 października 1943 r. koło wsi Swa- 
ryń w  okolicach Kobrynia, na partyzanckim zrzuto­
wisku Zgrupowania Brzeskiego płka Siergieja Sikor­
skiego', wylądowała 5-osobowa grupa dowodzona
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przez kpt. Nikołaja Chmielewcewa. W skład grupy 
wchodził Jan Onacik, mtody oficer z Bielska Podias- 
kiego. Podobnie jak inni członkowie tej i wielu in­
nych grup spadochronowych przeszedł on służbę 
w Samodzielnej Zmotoryzowanej Brygadzie Specjal­
nej (OMSBON), gdzie służył w kompanii kapitana 
Nikołaja Prokopiuka, później znanego dowódcy par­
tyzanckiego i Bohatera Związku Radzieckiego. Zgod­
nie z zamierzeniami grupa przedostała się na obszar 
v/ojewództwa białostockiego. Przez Puszczę Biało­
wieską, staczając po drodze szereg potyczek, dotarli 
do powiatu bielskiego i stamtąd zaczęli organizować 
konspiracyjną sieć wywiadowczą (m. in. w Białym­
stoku), złożoną głównie z Polaków i Białorusinów. 
Onacik zdołał również wciągnąć do współdziałania 
tłumacza gestapo de Witta, a także komendanta poli­
cji w Boćkach —  Karwińskiego. Grupa prowadziła 
także aż do wyzwolenia, które nastąpiło w dniu 21 
lipca 1944 r., działalność dywersyjną.

W styczniu 1944 r. na zrzutowisku brygady par­
tyzanckiej Fiodora Markowa, nad jeziorem Narocz 
na Wileńszczyźnie, została zrzucona z samolotu Li-2 
kilkunastoosobowa grupa pod dowództwem majora 
Siergieja Wołokitina, w której skład wchodziło m. in. 
3 Polaków: Jan Frey — ,,Biały” , Stefan Antosie- 
wicz —  ,,Ostrowski” —  obaj studenci Politechniki 
Warszawskiej i członkowie OMS „Życie” , a także 
Antoni Piwowarczyk, długoletni działacz KPP, które­
go celem było Wilno. Zrzut odbierał litewski oddział 
specjalny kpt. Jonasa Yildźiunasa („Iwana Iwanowi- 
cza” ), wybitnego działacza podziemnej Komunistycz­
nej Partii Litwy, zrzuconego we wrześniu 1942 roku 
na tyły armii hitlerowskiej. Obok zadań wywiadow­
czych grupa miała na celu przejęcie Polaków z róż­
nych radzieckich oddziałów partyzanckich i dozbro­
jenie ich bronią zrzutową. Później mieli wyruszyć do 
Polski. Tymczasem zorganizowano sieć wywiadowczą 
złożoną przeważnie z Polaków i objęto nią linie kole­
jowe, m. in. Wilno— ^Mińsk i Mołodeczno-Połock. Uzy-
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skane informacje przekazywano drogą radiową do 
Moiskwy. Z nadejściem wiosny grupa wyruszyła do 
Polski w kierunku Gro'dna, jednakże w Puszczy Au­
gustowskiej została objęta letnią ofensywą Armii 
Czerwonej.

Na zacho'dnich .terenach Białorusi działało również 
kilkanaście grup desantowych, w których składzie 
znajdowali się oichotnicy-żołnierze z szeregów 1 i 2 
dywizji poilskiej, formowanych w 1943 r. w  obozie 
sieleckim. W końcu 1943 roku podjęli oni działalność 
na tyłach wroga, w  ramach grup rozpoznawczych 
.utworzonych przez Białoiruski Sztab Ruchu Party­
zanckiego. Jednym z 60-osobowej grupy ochotników 
był Henryk Zasuń —  robotnik częstoichowski, który 
pochodził ze znanej rodziny działaczy komunisty­
cznych. Zasuń, który był członkiem „iPioniera” , 
KZMP i KPP, ¡skazany został w 1936 roku na 3 lata 
więzienia za udział w okręgowej konferencji KZMP. 
Wyrok odsiadywał w Piotrkowie Trybunalskim i Dro­
hobyczu. Po opuszczeniu więzienia (11 września 
1939 r.) wyjechał na Ural, gdzie pracował jako hut­
nik. Stamtąd, w sierpniu 1943 r., przybył do 2 .dywi­
zji, gdzie zap;roponow.ano mu wylot na tyły armii hi­
tlerowskiej. Propozycję tę przyjął. Po przesizkoleniu 
we wsi Troickoje koło Moskwy znalazł się w 12-oso.- 
bowej grupie spadochronowej „Groznyj” , któirej do­
wódcą był kpt. Iwan Aleksiejewicz Siczow. W grupie 
tej było 3 Polaków: Henryk Zasuń, Franciszek Czaj­
ka ze Lwowa i Czesław Kowalski z Białej Po.dlaskiej. 
Wylądowali oni w nocy z 6 na 7 marca 1944 r. we wsi 
Słoiboda koło Wilejki, w  pobliżu jezio.ra Narocz. Ko­
walski wskutek zaplątania się w linkach spadochrono­
wych poniósł śmierć. Zasuń i Czajka aktywnie ucz.est- 
niczyli w działalności rozpoznawczej, bojowej i dy­
wersyjnej prowadzonej przez grupę ,,Groznyj” na 
styku granic Litwy, Łotwy i Białorusi, głównie na 
liniach kolejowych Wilno—Dźwińsk, Wilno—Moło.- 
deczno. Grupa ta rozrosła się do 60 ludzi, przeszło do 
niej m. in. kilku Polaków z oddziałów AK. Po wyzwo-
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leiniu Wileń&zczyzny Zasuń i irmi Polacy powrócili 
do szeregów Ludowego Wojska Polskiego.

Na innym terenie znaleźli się sierż. Duda oraz 
kpr. Włodzimierz Bartoszuk, który poprzednio był za­
stępcą dowódcy plutonu moździerzy w 1 Dywizji. Do­
wodził grupą ppłk Dimitri Manuiłow — „Iwanow” . 
Wylądowali oni 1 lutego 1944 r. w  Puszczy Lipiczań- 
skiej na północ od Słonimia. Bartoszuk został skiero­
wany do okolic Grodna dla utworzenia tam stałej ba­
zy, a później do łączności z oddziałami litewsko-ra- 
dzieckimi Butenasa (Z. Ragauskasa) i majora Na- 
keisa, uczestniczył w  rozpoznaniu rejonu Grodna 
i Druskiennik i tamtejszych linii kolejowych.

W grupie desantowej „Sława” , która przybyła 
w kwietniu 1944 r. do rejonu Bielska Podlaskiego, 
Białowieży, Brańska i Ciechanowca, a dowodzonej 
przez Jewstafija Wasiuka, było także kilku Polaków. 
Jan Mozelewski z Nowogródka poległ 6 maja 1944 r. 
w walce na terenie Puszczy Białowieskiej, a Broni­
sław Powroźniak zginął w bojiu na linii kolejowej 
Swisłocz— Hajnówka. Obaj byli również żołnierzami 
1 Korpusu Polskiego w ZSRR.

Polacy z 1 i 2 dywizji uczestniczyli ponadto w  in­
nych grupach desantowych, które zostały zrzucone 
w lutym i marcu 1944 r. na Białorusi. Działalność ich 
nie jest dotąd głębiej zbadana. Znane są tylko na­
zwiska niektórych. Byli to: Kazimierz Stypka—^były 
członek KPP, włókniarz z Częstochowy (zginął w wy­
padku ze spadochronem), Kazimierz Płaszczyk z Lidy, 
Mieczysław Szwab, Jan Dymitruk, Hołówka, Mazew- 
ski. Kucharek i inni.



Front bliżej kraju

f  Wielkie zwycięstwa Armii Radzieckiej pod. Stalin- 
gradem i Kurskiem, a także —  o czym już wspoiinnia- 
no wyżej —  osiągnięcie w  tym iczasie przewagi w po­
wietrzu przez lotnictwo radzieckie oraz piewna popra­
wa sytuacji lotnictwa transportowego', wpłynęły na 
ponowne pojawienie się możliwości docierania samo­
lotów radzieckich na ziemie polskie. Ponadto sprzyjał 
temu okres długich nocy zimowych, w  czasie któ­
rych nie osłaniany i prawie nie uzbrojony transporto­
wiec mógł skrycie dolecieć z Moskwy pod Warszawę
1 wrócić przed nastaniem dnia.

Po dłuższej przerwie samoloty radzieckie znów po­
jawiły się nad Polską. W dniu 18 lutego 1943 r., dwa 
tygoidnie po kapitulacji załogi niemieckiej w Stalin­
gradzie, w  lesie tuszyńskim pod Łodzią wylądowało
2 spadochroniarzy. Jednym z nich był Leon Burnat — 
łodzianin, były członek 'KZMP, drugim natomiast ofi­
cer radziecki, radiotelegrafista ,,Pietrek” , znający do­
brze język polski (pochodził z dawnych wschO'dnich 
ziem Polski). Przy pomocy Czesława Urbaniaka, za­
mieszkałego na przedmieściu Chojny, i tramwajarzy 
łódzkich —  Tadeusza Przybylskiego i Jana Piątkow­
skiego', którzy byli działaczami PPR, ulokowali się oni 
na terenie Łodzi. Radiostacja ich pracowała m. in. 
w domu Kasy Emerytalnej Tramwajarzy przy ul. Pod- 
gómej 27. Zadaniem tej grupy ibyła oibserwacja .trans­
portów przebiegających przez łódzki węzeł kolejowy, 
rozpoznanie produkcji łódzkich fabryk itp. Pierwsze
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meldunki nadali 27 lutego. Już jednak 18 kwietnia 
1943, w czasie wpadki PPR w Łodzi, został areszto­
wany „Pietrek” wraz z Piątkowskim, sekretarzem KD 
Lewa-Góma. Bumat w nieznanych okolicznościach 
wpadł w Piotrkowie, po czym stracono go w Pozna­
niu.

Wkrótce potem,. 15 marca 1943 r., zeskoczyło na 
ziemiach polskich 6 dalszych spadochroniarzy. Byli 
wśród nich wspomniany już Stanisław Kiryluk oraz 
Maria Żmyrko —  20-letnia radiotelegrafistka, rodem 
z Sieniawki w pow. klecMm. Spadochroniarze ci wy­
lądowali niedaleko Białej Podlaskiej, niemal na sa­
mym lotnisku Luftwaffe. Początkowo zatrzymaH się 
w mieszkaniu brata Kiryluka — Józefa, w Białej Pod­
laskiej, a stamtąd wyruszyli do Warszawy. Tam Kiry­
luk odnowił dawne kontakty z działaczami PPR i GL 
z terenu i okolic Warszawy i zorganizował stały do­
pływ informacji o znaczeniu wojskowym, które prze­
kazywał drogą radiową Zarządowi Rozpoznawczemu 
Sztabu Generalnego Armii Czerwonej. W działalnoś­
ci tej udzieliło mu pomocy wielu warszawskich dzia­
łaczy robotniczych —• komunistów i innych patriotów. 
Działacz KPP i Związku Budowlanych Eustachy Po­
piel umożliwił Kirylukowi zorganizowanie rozpozna­
nia ruchu na dworcu Warszawa Wschodnia, Jan Ru- 
stecki —  na dworcach Głównym i Wileńskim, Henryk 
i Tadeusz Matysiakowie —  pracujący w biurze kole­
jowym na węźle Warszawa Wschodnia, dostarczali 
odpisy oryginalnych dokumentów. Współpracowali 
z nim ponadto: Mieczysław Kolasiński ze stacji War­
szawa Wschodnia-Rozrządowa, Stanisław Szulc, ro­
botnik warsztatów kolejowych na Pelcowiźnie, i  inni 
członkowie PPR. Głównym obiektem zainteresowania 
Kiryluka były transporty wojsk hitlerowskich i sprzę­
tu wojennego, które przez Warszawę odchodziły 
w kierunku Białegostoku, Brześcia i Lublina. Przy 
pomocy Władysława Dworakowskiego —  działacza 
KPP i PPR —  Kiryluk dotarł do szeregu fabryk war­
szawskich, takich jak ,,Avia” , gdzie produkowano
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m. in. części do łodzi podwodnych, PZO (¡przejęte 
przez Zeissa), „Dzwonkowa” (sprzęt łączności). Elek­
trownia i inne, łctórych produkcja służyła przede 
wszystkim celom wojennym Trzeciej Rzeszy. Za po­
średnictwem brata Józefa Kiryluk przyciągnął do 
współdziałania inż. Wituchowskiego z fabryki samolo­
tów w Białej Podlaskiej i w ten spoisób otrzymywał 
informacje o produkcji i przeznaczeniu tej fabryki. 
Inny brat Kiryluka —  Władysław, również działacz 
KPP i PPR —  zorganizował obserwację lotniska 
w Dęblinie. Jednakże 23 listopada 1943 r. został on 
zamordowany w  Adamowie, w powiecie radzymiń- 
skim, przez bojówkę redakcyjną.

Maria Żmyrko zamieszkała w  Warszawie pod na­
zwiskiem Kłos, utrzymywała systematyczną łączność 
radiową z Moskwą i pracowała bardzo intetnsywnie. 
Ze względów bezpieczeństwa kilkakrotnie zmieniano 
bazę radiostacji. Działała ona m. in. u Apolonii Ga- 
wałko przy ul. Kołobrzeskiej 4, u Stępiińskiego przy 
ul. Ogrodowej 23, a od późnej jesieni 1943 r. w  Micha­
linie przy ul. Rejtana 13. Na kilka dni przed przepro­
wadzką do nowego lokalu w Józefowie hitlerowcy na­
mierzyli radiostację. 20 kwietnia 1944 r. do mieszka­
nia w Michalinie wpadli gestapowcy i aresztowali 
Marię. Przesłuchiwana na Szucha trzymała się boha­
tersko, nikogo nie wydała. W końcu lipca 1944 r. zo­
stała rozstrzelana koło Pawiaka. Nadjeżdżający do 
Michalina Kiryluk został w ostatniej chwili ostrzeżo­
ny przez sąsiadów o obstawieniu domu przez gestapo. 
Jak się okazałO', Kiryluk był również obiektem zain­
teresowania kontrwywiadu AK. Drogą okrężną do­
wiedział się o tym Oddział Informacji Sztabu Głów­
nego AL. W jego meldunkach znalazła się następująca 
zaszyfrowana wzmianka, przejęta z materiałów 
kontrwywiadu A K  przez współdziałających z AL ofi­
cerów :

,,Stanisław Kiryluk vel Romanowski lat 32 zam. 
Rejtana 13 Michalin szef stacji radiowej komunistycz­
nej poszukiwany przez Ahwehrstelle (kontrwywiad
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niemiecki). W Michalinie nakryto tylko jedną kobietę. 
AhwehrStelle posiada fotografię wykonaną w zakła­
dzie fotograficznym Karol Buchner Chłodna 58” 

Kiryluk musiał opuścić Warszawę. W końcu kwiet­
nia został skierowany do partyzantki AL  na Lubel- 
szczyźnie, gdzie przebywał przy kpt. Franciszku Wo­
lińskim — dowódcy Okręgu IV  i dowodził 20-osobo- 
wą grupą partyzancką na terenie gminy Drelów 
w powiecie Radzyń. W maju 1944 r. w oddziale płka 
Iwafloa Banowa —  „Czomego” spotkał kpt. „Ma­
jewskiego” , który był znajomym Kiryluka ze szkoły 
oficerskiej w  Moskwie. Pozostał z nim w kontakcie, 
a także współdziałał z oddziałem majora Maga-Mago- 
meta ze zgrupowania „Czornego” . Przez jego radio­
stację otrzymał wiadomość o nadaniu mu rozkazem 
ministra obrony ZSRR z dnia 17 maja 1944 r. stopnia 
kapitana i podziękowanie za pracę na tyłach wroga. 
Po wyzwoleniu, w lipcu 1944 r., Kiryluk wyjechał do 
Moskwy. Wrócił we wrześniu 1944 r. i objął funkcję 
I sekretarza KW PPR województwa warszawskiego.

W połowie marca 1943 r. powrócił również do kra­
ju Adolf Matysiewicz. Podobnie jak przed rokiem, 
celem jego drugiego skoku ze spadochronem była 
okupowana Wari^sawa. Towarzyszyła mu 20-letnia ra­
diotelegraf istka Janina Kirejew-Zakrzewska, córka 
działaczy komunistycznych z Baranowicz. Jeszcze 
przed wojną, będąc niemal dzieckiem, pomagała 
matce w pracy partyjnej w KPZB, a w  roku 1937 
przeprowadzono ją do ZSRR. Po wybuchu wojny 
przeszła specjalne przeszkolenie dla walki na tyłach 
wroga.

Wylądowali niedaleko stacji kolejowej Szaniawy na 
Podlasiu, a stamtąd przyjechali do Warszawy. 
W okresie Wielkanocy wrócili po zakopane dwie ra­
diostacje. Liczyli, że w dniach świątecznych kontrole 
niemieckie będą słabsze. Ich rachuby okazały się słu­
szne, bowiem bez przeszkód przewieźli radiostacje

1 CAP, t . 192/XII-2C.
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oraz broń koleją do Warszawy. Matysiewicz odnowił 
kontakty z Gwardią Ludową i tą drogą 0'trzymywał 
zebrane przez wywiad GL (a później AL) informacje 
o nieprzyjacielu. Ponadto wiadomośći otrzymywał 
z różnych innych środowisk, w  czym ofiarnie pomagał 
mu Kazimierz Czermanowicz. Zebrane infoiimacje Ja­
nina szyfrowała i nadawała pizez radiostację. Co dru­
gi dzień nawiązywała łączność z Moskwą. Nauczeni 
tragicznym doświadczeniem mnych, często zmieniali 
bazę radiostacji. Korzystali m. ;in. z mieszkania Czer- j 
manowicza na placu Zamkowym, z lokali przy 
ul. Ogrodowej i Dobrej oraz z willi w  Międzylesiu. 
Wybuch powstania warszawskiego zastał ich w Zale­
siu, a ofensywa wyzwoleńcza Armii Czerwonej 
(w styczniu 1945 r.) —  w Błędowic pow. Grójec. Mał­
żonkowie Adolf i Janina Matysiewiczowie zostali za 
swą działalność O'dznaczeni Krzyżami Grunwaldu 
III 'klasy.

Kdka dni później, 19 marca 1943 r., niedaleko 
Wyszkowa, w  rejonie Kamieńczyka, u ujścia Liwca 
do Bugu, wylądowało 3 Polaków: Franciszek Kara- 
wacki, długoletni działacz KPZB i KPP, oraz dwaj 
członkowie KPP ze Śląska: Stanisław Rutkowski —  
„Leon” i „Jurek” (nie ustalonego nazwiska), wraz z 3 
radiostacjami. Przybyli oni do dyspozycji KC PPR.
W tym samym miejsicu wylądowało także 2 działaczy 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji: Rudolf Veti- 
ska i Frantiśek Klein, którym PPR udzieliła pomocy 
w przedostaniu się do ojczyzny.

Poprawa łączności radiowej PPR i GL zbiegła się 
ze zwiększonymi możliwościami dotarcia lotnictwa 
radzieckiego do Polski. Na prośbę KC PPR lotnictwo 
to dokonało w lecie 1943 r., w uzgodnionych uprze­
dnio drogą radiową miejscach i okolicznościach,
6 zrzutów broni, które odebrały oddziały Gwardii 
Ludowej. 9 czerwca koło Parczewa na Lubelszczyźnie 
zrzucono 24 pistolety maszynowe i duże ilości amu­
nicji. 23 i 26 lipca —  7 automatów, 15 pistoletów i 3 
radiostacje w powiecie Mińsk Mazowiecki. Wylądo-
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wali tam również wybitni komiuiiści słowaccy: Karol 
Smidke i Karol Bacilek. Następny zrzut nastąpił 
9 września w  lasach Parczewskich. Otrzymano wów­
czas 12 pistoletów maszynowych z dużą ilością amu­
nicji oraz przyjęto spadochroniarzy; Czecha i Niem­
kę. 17 września, koło wsi Łoś w lasach Cmielowskich 
w Kieleckiem, oddział im. Zawiszy Czarnego odebrał 
7 automatów, pistolety i amunicję oraz 3 działaczy 
politycznych: Pawła Wojasa, który przybył do dyspo­
zycji KC PPR, a także 2 Czechów. Lądujących na te­
renie Polski działaczy 'bratnich partii komunistycz­
nych przerzucano różnymi drogami organizacyjnymi 
PPR i GL do granicy Czechosłowacji lub Niemiec.

Kolejny zrzut broni nastąpił 10 paździemika
1943 r. w powiecie siedleckim. Oddziały GL otrzy­
mały wówczas 30 pistoletów maszynowych z 60 ty­
siącami sztuk amunicji.

W owym czasie pomoc ta, dla prymitywnie nieraz 
uzbrojonych 0'ddziałów Gwardii Ludowej, miała 
ogromną wartość. Nie mogło to jednak generalnie 
rozwiązać problemu broni niezbędnej dla tworzącej 
się Armii Ludowej. Sytuacja zmieniła się wiosną
1944 r., po powstaniu w ZSRR Polskiego Sztabu Par­
tyzanckiego, który w sposób zorganizowany, w  opar­
ciu o duże ilości broni i innego sprzętu otrzymanego 
od Armii Radzieckiej, mógł rozpocząć planowe i sy­
stematyczne zrzuty broni oraz przeszkolonych spe­
cjalistów dla oddziałów Armii Ludowej. Dotarcie do 
Polski, ze względu na postępy operacji Armii Ra­
dzieckiej i wyzwolenie znacznych połaci Ukrainy 
i Białorusi, było już wtedy sprawą łatwiejszą. Samo­
loty mogły startować do Polski z bliżej położonych 
lotnisk na Ukrainie i Białorusi. —

Wynikało to z zasadniczej zmiany położenia stra­
tegicznego Polski. Dzięki przełomowym zwycięstwom 
radzieckim w 1943 r., ziemie polskie z obszaru ko­
munikacyjnego pomiędzy Trzecią Rzeszą a frontem, 
terenu usytuowania dalekich baz zaopatrzeniowych, 
formowania i szkolenia uzupełnień, ewakuacji wojsk
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oraz zakładów przemysłu wojennego, stały się na po­
czątku 1944 r. obszarem tyłów Grupy Armii „Pół­
nocna Ukraina , a częściowo też Grupy Armii ,,Śro­
dek . Dowództwo niemieckie d3rslokowało w  tjrm 
czasie na ziemiach polskich blisko milion żołnierzy 
i szereg lotnisk wojskowych. Rozpoczęto budowę 
umocnień, przede wszystkim nad Bugiem. Było rze­
czą 0'czywistą, iż ziemie polskie staną się w niedłu­
gim czasie terenem operacji frontowych, polem wal­
ki w wielkich zmaganiach o przyszłość świata.

W związku z tym ziemie te były nie tylko —  ja F  
dotychczas —  obszarem działania wywiadu strate­
gicznego, lecz 'także stały się terenem wywiadu ope- 

„racyjnego, prowadzonego przez poszczególne sztaby 
frontów Armii Czerwonej, zwłaszcza zaś utworzonych 
w październiku 1943 r. 1 Frontu Ukraińskiego oraz 
1 i 2 Frontu Białoruskiego. Na nich to w tym okre­
sie spoczywał główny ciężar odpowiedzialności za na­
leżyte przygotowanie operacji ofensywnych, w tym 
za rozpoznanie ruchów i sił wroga, rozmieszczenia 
przygotowywanych linii obronnych, pól minowych, 
lotnisk itp.

Ze zmiany sytuacji zdawały sobie również sprawę 
władze Niemiec hitlerowskich. W ciągu 1943 
wszystkie hitlerowskie służby kontrw5rwiadowcze 
wzmogły poszukiwania placówek wywiadu i tajnych 
radiostacji działających na szkodę Trzeciej Rzeszy. 
Kaltenbrunner szef Głównego Urzędu Bezpieczeń­
stwa Rzeszy —  w  swym zarządzeniu z 5 czerwca 
1943 r., skierowanym do wszystkich placówek policji 
bezpieczeństwa, uwypuklił rozmiary zagrożenia:

„Od początku wojny wrogowie usiłują na coraz 
bardziej rosnącą skalę nasyłać swoich agentów na 
spadochronach na tereny Rzeszy lub ziem przez nią 
okupowanych oraz wcielonych, aby poprzez dywer­
sję polityczną, dokonywanie sabotaży i rozpoznanie 
wojskowe osłabić siły wojenne Niemiec. W rozka­
zach i na odprawach wielokrotnie wskazywałem na 
niebezpieczeństwo grożące ze strony agentów-spado-
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polskich mundurach

Decyzją rządu Związku Radzieckiego podjętą 
w dniu 7 maja 1943 r., na wniosek Związku Patriotów 
Polskich, utworzono w  ZSRR w maju 1943 r. polską 
dywizję im. Tadeusza Kościuszki, a następnie I Kor­
pus Polskich Sił Zbrojnych. Oznaczało to powstanie 
na ziemi radzieckiej zalążka nowego, ludowego pol­
skiego wojska, które —  podobnie jak Gwardia Ludo'- 
wa w kraju —  było od samego początku sojuszniczą 
wohec ZSRR polską siłą zbrojną. Zais,tniała zarazem 
potrzeba nadania zorganizowanego kształtu dążeniom 
tych żołnierzy polskich, którzy pragnęli jak najszyb­
ciej włączyć się do akcji na terenie okupowanej i wal­
czącej Polski. Przedostać się tam mogli przede 
wszystkim przy pomocy samolotów i spiadochronów. 
Wiązało się to ściśle z ogólnym dążeniem komuni­
stów i wszystkich patriotów polskich w ZSRR do 
udzielenia pomoicy krajowi, współdziałania z siłami 
nieugięcie toczącymi walkę w kraju, utrzymania 
z nimi łączności. Takie założenia lęgły u podstaw 
rozkazu ̂ dowódcy I Korpusu gen. .'Zygmunta Berlinga 
z dnia 18 paździemika 1943 r., 'powołującego Samo­
dzielny Batalion Szturmowy, który wkrótce prze­
kształcony został w Polski Samodzielny Batalion Spe­
cjalny (PSBS). Miejiscem postoju Batalionu była wieś 
^Biełoomuty w obwo'dzie mo'skiewskim. Tam też Ba­
talion, którego dowódcą był major hiszpańskiej armii 
republikańskiej Henryk Toruńczyk —  ostatni dowód­
ca X III Brygady polskiej im. Jarosława Dąbrowskie-
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gO', podjął szkoleme kadr dla.walki na tyłach wroga 
w okupowanej Polsce. Doskonałymi wykładowcami 
i insitruktorami zasiliły go radzieckie wojska po- 
wietrznodesantowe oraz sztaby partyzanckie Biało­
rusi i Ukrainy. W .składzie osobowym Batalionu zna­
lazło się wielu działaczy KZMP i iKPP, Dąbrowszcza­
ków, uczestników partyzantki radzieckiej oraz liczna 
grupa Polaków ze Śląska i Pomorza, przymusowo 
wcielonych do Wehrmachtu i zbiegłych na stronę ra -' 
dziecką, a także wielu najlepszych żołnierzy I Kor­
pusu. Ogółem przeszkolenie specjalne przeszło 569 
żołnierzy Batalionu, a spośród nich 221 lądowało na/ 
tyłach wroga. -—f

Na wniosek Centralnego Biura Komunistów Pol­
skich w ZSRR powołany został 3 kwietnia 1944 r. 
decyzją Państwowego Komitetu Obrony ZSRR Polski 
Sztab Partyzancki, pod,porządkowany Radzie Wojen­
nej Armii Polskiej w ZSRR. Zadaniem jego było 
udzielanie pomocy Armii Ludowej w  prowadzemu 
walki z okupantem w  Polsce. Sztab zasilał ją w  wy­
szkolone wojiskowo kadry, w broń, sprzęt minerski, 
łączność radiową. Zostały mu podporządkowane pol­
skie jednostki partyzanckie działające na Ukrainie 
i Białorusi. W dniu 8 maja 1944 r. przejął on pod 
swoje dowództwo Batalion Specjalny, stacjonujący 
w Żytyniu k. RównegO'. Na czele PSP stanął gen. 
bryg. Aleksander Zawadzki, p,rzewodniczący Central­
nego B,iura Komunistów Potekich w  ZSRR, zastępca 
dowódcy Armii Polskiej w  ZSRR, a jego zastępcą 
został płk Sergiusz Prytycki, niegdyś wybitny dzia­
łacz KPZB i KPP, a poprzednio jeden z kierowników 
Białoruskiego Sztabu Partyzanckiego.

Szkoleniem i formowaniem grup desantowych zaj­
mował się nadal Polski Samodzielny Batalion Spe­
cjalny, który przekazywał je przed odlotem pod kie­
rownictwo Polskiego Sztabu Partyzanckiego. Sztab 
organizował zaopatrzenie i przierzuoenie grup do kra­
ju, a następnie utrzymywał z nimi łączność radiową. 
Siedzibą Polskiego Sztabu Partyzanckiego był od
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5 maja 1944 r. Szpanów kc^o Jlównego, a po wyzwo­
leniu Lubelszczyzny —  Felin koło Lublina^

iDo dyspozycji Sztabu przydzielono 5 samolotów 
radzieckich typu „douglas” i PO-2, a później cały 
klucz z 8 pułku lotnictwa transportowego. Samoloty 
te zabezpieczały przerzuty ludzi i dostawy zaopatrze­
nia dla jednostek partyzanckich na tyłach wroga. 
Startowały one ipoczątkowo z Kijowa i z lotniska 
Warwarowka koło Berdyczowa, następnie z Równe­
go, a później z Lublina. Armia Radziecka przekazała 
Sztabowi 8600 karabuiów, 4270 pistoletów maszyno­
wych, 234 karabinów maszynowych, 52 granatniki, 
137 rusznic przeciwpancernych, ponad 120 ton ma­
teriału wybuchowego, duże ilości amunicji, umundu- 

^rowania, żywności. Odloty do kraju żołnierzy prze­
szkolonych w Batalionie Specjalnym rozpoczęły się 
na wiosnę 1944 r. Jako pierwszy wyleciał do Polski, 
w dniu 4 kwietnia 1944 r., chor. Jerzy Mleczyński — 
były uczestnik walk w Hiszpanii, który miał nawią­
zać łączność pomiędzy KC PPR i dowództwem Głów- 
nym AL. Mleczyński zaginął w nie wyjaśnionych 
okolicznościach.

Grupę złożoną z 6 żołnierzy PSBS, której dowódcą 
był Michał Gołdys —  były członek KPP, przekazano 
pod operacyjne kierownictwo Białoruskiego Sztabu 
Partyzanckiego. Zadaniem tej grupy było zorganizo­
wanie oddziału polskiego złożonego z Polaków znaj- 
dujących się w radzieckich oddziałach partyzanckich 
(i przemarsz z nimi do Polski. W lipcu 1944 r., pod 
Grodnem, prześcignęła ich ofensywa radziecka, tak 
jak 10-osobową grupę por. Tadeusza Korszla, która 
zastała zrzucona z podobnym zadaniem 30 czerwca do 
radzieckiego zgrupowania .płka Sikorskiego, koło Je­
ziora Czarnego na Polesiu.

Następne grupy pozostawały już w bezpośredniej 
łączności z PSP. Zostały one zrzucone na Lubelszczy­
znę, Kielecczyznę i w  Krakowskie. 27 maja 1944 r. 
zrzucono z samolotu w lasach Parczewskich 11 ludzi 
z oddziału mjra Czesława Klima, a w dniach 13 i 15
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czerwca dosłano następne grupy —  łącznie 93 osoby.
2 i 23 czerwca wylądowało na północnej Lubel- 

szczyźnie 56 spadochroniarzy z płkiem Robertem Sa­
tanowskim na czele, 3 lipca 6 ludzi z kpt. Julianem 
Konarem, 24 ¡czerwca zaś koło Ostrowca iwylądowała 
14-osobowa grupa kpt. Adama Łojki, który zginął 
w czasie skoku, a ¡dowództwo po nim objął por. Józef 
Juszkiewicz —  „Antek” .

25 czerwca oraz 1 i 14 lipica wylądowało w powie­
cie opatowskim 70 ludzii pod dowództwem mjra Jó- | 
zefa Sobiesiaka — ,,Maksa” , 14 lipca 12-osobo- 
wa grupa por. Antoniego Jańczaka w  Miechowskiem, 
5-osobowa zaś grupa kpt. Stanisława Doleckiego 
„Aleks;an>dra” został¡a zrzucona 27 lipca koło Smyko- 
wa w powiecie koneckim. Ogółem od maja do końca 
lipca 1944 r. zostało zrzuconych na tyły wroga 284 
oficerów, podoficerów i szeregiowców oraz zaopatrze­
nie — 269 zasobników.

Zadania grup spadoichronowych wysyłanych na ty­
ły wroga przez Polski Sztab Partyzancki miały 
w pierwszym rzędzie charakter wojskowo-oirganiza- 
cyjny i polityczny. Na terenach, gdzie działały od­
działy Armii Ludowej, spadochroniarze mieli nawią­
zać ścisły kontakt z tymi od'działami, dozbroić je bro­
nią zrzutową, włączyć się do ich działalności bojo­
wej i dywersyjnej oraz pracy politycznej wśród lud­
ności. Nie została jednak do końca uregulowana 
kwestia ich podporządkowania się właściwym do­
wództwom Armii Ludowej, co powoidowało nieraz 
zadrażnienia i niepotrzebną wielotorowość działania.

Przybywający na ziemie pdlskie spadO'chroniarze 
Polskiego Sztabu Partyzanckiego nie zajmowali się 
specjąlnie działalnością wywiadowczą, jednakże, po­
dobnie jak wszyscy patriO'Ci działający na ziemiach 
okupowanych przez hitlerowskie Niemcy, uważali za 
swój obowiązek przekazywanie informacji o nieprzy­
jacielu na drugą stronę frontu. W niektórych grupach 
i utworzonych z udziałem spadochroniarzy oddzia­
łach i zgrupowaniach AL istniały funkcje zastępcy
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dowódcy dla spraw zwiadu lub plutony zwiadowcze. 
Przede wszystkim jednak przekazywali oni przez 
swoje radiostacje informacje, które dostarczał im 
wywiad Armii Ludowej. Oficerowie informacyjni, 
którzy kierowali pracą wywiadu Armii Ludowej 
w sztabach obwodów i okręgów AL, wysyłali 
w zasadzie wszystkie zebrane w terenie materiały do 
Warszawy, a Oddział II Sztabu Głównego AL prze­
kazywał je z kolei radiostacjom. Pojawienie się grup 
desantowych miało i w tej dziedzinie ogromne zna­
czenie, wybitnie bowiem skracało drogę informacji 
do celu — do odpowiednich sztabów radzieckich pla­
nujących i przygotowujących operacje bojowe prze­
ciwko armii hitlerowskiej.

Jak wynika z materiałów zachowanych w archi­
wum Polskiego Sztabu Partyzanckiego, podległe ra­
diostacje przekazały mu wiele cennych informacji. 
Informacje te oddział rozpoznawczy PSP natych­
miast przekazywał sztabom 1 Frontu Białoruskiego 
i 1 Frontu Ukraińskiego, a także Sztabowi General­
nemu Armii Czerwonej i oczywiście dowództwu 
Armii Polskiej w ZSRR.

Można tu przykładowo wymienić dostarczone przez 
zgrupowanie płka Roberta Satanowskiego, w  okresie 
od 7 czerwca do 24 lipca 1944 r., komunikaty wywia­
dowcze, które zawierały wiadomości o ruchach wojsk, 
transportach kolejowych i lotniskach na Podlasiu. 
Wcześnie rozpoznano tam przygotowania obronne 
Niemców na linii Bugu i przeprawy przez rzekę, usy­
tuowanie i rodzaj schronów bojowych, siły skupione 
na poszczególnych odcinkach obrony, zwłaszcza w  po­
wiatach Włodawa i Biała Podlaska. Pod systematycz­
ną obserwacją wywiadu partyzanckiego znalazły się 
linie kolejowe Warszawa— Brześć, Lublin—Łuków, 
Rejowiec—Lublin. Informowano także o W5mikach 
bombardowań obiektów wojskowych przez lotnictwo 
radzieckie.

Ogółem od 5 maja do 5 września 1944 r. Polski 
Sztab Partyzancki otrzymał przez radiostacje zwią2̂ a-
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nych z nim oddziałów partyzanckich AL około 120 
radiogramów o charakterze wywiadowczym, z tego 
25 zawierało informacje o garnizonach nieprzyjaciela, 
tyleż o przerzutach wojsk i sprzętu, 10 o lotniskach, 
10 o liniach obronnych, 20 o magazynach, pozostałe 
zaś omawiały sytuację polityczną.

Sukcesy rozpoczętej 24 czerwca 1944 r. letniej 
ofensywy radzieckiej spowodowały, iż przygotowany 
w Polskim Sztabie Partyzanckim zrzut dalszych 13 
grup, w łącznej sile 156 ludzi, stał się nieaktualny. 
Wyznaczone na 13 lipca wyloty zostały odwołane. 
Wojska 1 Frontu Białoruskiego znajdowały się już 
50 km od Bugu, a tego samego dnia przeszedł do na- 
tarcia 1 Front Ukraiński. Siły obu frantów już il7— 20 
lipca sforsowały w kilku miejscach Bug i rozpoczęły 
wyzwalanie ziem polskich. W wyniku tej ofensywy 
wiele jednostek partyzanckich AL i grup spadochro­
nowych związanych z PSP znalazło się na tyłach 
Armii Czerwonej. Sztab przygotowywał się więc do 
przerzucenia nowych grup na tyły armii hitlerow­
skiej.



Wysłannicy odrodzonego wojska

Na wyzwolonym skrawku 2demi lubelskiej ogło­
szony został w 'dniu 22 lipca 1944 r. Manifest Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego. Powstało do 
życia niepodległe, ludowe państwo polskie. W dzień 
później ukazał się Dekret Krajowej Rady Narodowej 
o utworzeniu Wojska Polskiego i połączeniu Armii 
Polskiej utworzonej w ZSRR z Armią Ludową.

Przed młodym państwem ludowym i jego siłami 
zbrojnymi stanęło niezwykle Wiażne zadanie wyzwo­
lenia pozostałej części Polski, obejmuj ącej jej lud­
ności i terytorium, a także zapewnienia Polsce wła­
ściwej roli w  ostatniej fazie wojny i udziału w zwy­
cięstwie nad Niemcami hitlerowskimi, z czym wią­
zało się przyłączenie jej ziem zachO'dnich i północ­
nych.

Tym zadaniom ogólnym podporządkowana została 
również działalność Armii Ludowej, która odtąd sta­
ła isię częścią składową odro'dzonego Wojska Polskie­
go, działającą w  okupowanej części kraju. Armia Lu­
dowa nie posiadała jednak dostatecznych środków 
walki. W związku z tym, 24 sierpnia 1944 r., Polski 
Sztab Rartyzancki został podporządkowany Naczel­
nemu Dowództwu Wojiska Polskiego, a rozkazem 
nr 10 naczelnego dowódcy —  gen. broni Michała 
Roli-Żymierskiego przekształcony w Bazę Oddziałów 
Desantowych przy Naczelnym Dowództwie WP. Uży­
wano także później nazwy: Baza Zaopatrzenia Ma­
teriałowo-Technicznego dla oddziałów operujących
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na tyłach wroga. Za jej pośrednictwem do oddziałów 
i ihrygad Armii Ludowej, które działały na Mazow­
szu, Kielecczyźnie i w  Krakowskiem, w t5mi także 
i na ziemiach wcielonych do Rzeszy, zrzucono w  okre­
sie od sierpnia 1944 r, do stycznia 1945 r. ponad 400 

r—zasobników z ibronią, amunicją i materiałami różnego 
\ rodzaju. Przybyło również do jednostek Armii Ludo- 
\ wej 40 ludzi, w większości przeszkolonych w PSBS 
J oficerów oraz radiooperatorów i innych specj^istów 

(np. minerów). W lede 1944 r. łącznością radiową 
objęto większość działających na tyłach wroga od­
działów AL.

7 września na polach pod Ewiną w powiecie Ra- 
doonsko (województwo łódzkie), na zrzutowisku III 
Brygady AL im. gen. Bema, wylądowała 12-osobowa 
grupa oficerska z por. Zygmuntem Skuteli-Gutma- 
nem na czele.•

17 października do tejże brygady w Piotrkowskiem 
przerzucono 12-osobową grupę złożoną w większośd 
z wars2̂ wskich „Czwartaków A L” pod dowództwem 
mjra Mirosława Krajewskiego — „Piotra” . Zgodnie 
z wyznaczonym jej zadaniem grupa ta wymaszero- 
wała do okolic podwarszawskich w celu nawiązania 
kontaktu z ewakuowanymi z Warszawy po powsta­
niu działaczami PPR i AL.

Dla zasilenia oddziałów partyzanckich AL na wcie­
lonych do Rzeszy terenach Okręgu Płockiego wylą­
dowało 26 października 8 żołnierzy z por. Tadeuszem 
Dąbrowskim na czele, a w Piotrkowskiem (tego sa­
mego dnia) —  2 radiotelegrafistów, którzy mieli 
wzmocnić grupy W3rruszające na tereny wcielonego' 
Rzeszy.

W grudniu 1944 r. wylądowało w Płockiem czte- 
^rech żołnierzy, z Antonim Osijewskim na czele, na­
tomiast w okolicach Turbacza na Podhalu, w oddzia­
le „Za Wolną Ojczyznę” , wylądowało 3 spadochro­
niarzy, a dowodził nimi por. Bronisław Możdzień. 
Większość z nich była radiooperatorami i miała za 
zadanie podtrzymanie łączności radiowej.
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Na okupowanych ziemiach centralnej i zacho'dniej 
Polski dokonywały zrzutów samoloty radzieckie na­
leżące do 8 pułku lotnictwa transportowego oriaz sa­
moloty (44, 62 i 87) pułków lotnictwa cywilnego', któ­
rych piloci i nawigatorzy: Goirb, Bezuszkow, Kirsa- 
now, Szyriajew, Marków, Zołotarew, Lebiedenko, 
Maksimów i inni, dokonali bliislko 100 lotów przez li­
nię frontu, iprzewożąc ludzi i materiały wojenne.

Do Polski przylatywały również samoloty 5 eska­
dry do zadań specjalnych, podległej Zarządowi Roz­
poznawczemu Sztabu Generalnego Armii Radzieckiej, 
sformowane w czerwcu 1943 rokuj Zadaniem tej 
eskadry było dokonywanie zrzutów zwiadowców na 
głębokim zapleczu wroga, nieraz w odległo'ści ponad 
1500 km od bazy, oraz zaopatrywianie ich. Pierw­
szym dowódcą był kpt. Grigorij Dudkin, który po­
legł w sierpniu 1943 r. Po nim funkcję tę pełnił kpt.. 
Władimir Cucajew. W czasie jednego z lotów, w no­
cy z 19 na 20 sierpnia 1944 r., samolot Li-2 piloto­
wany przez st. lejt. Michaiła Sarkisowa został w re­
jonie Kielc zaatakowany p'rzez messerschmitty. Zna­
leziono później ten samolot, ze zwłokami Sarkisowa 
i kilku innych członków załogi, w leisie pod Siedl­
cami.

Wyzwolenie wschodnich ziem Polski i ustabilizo­
wanie się w okresie jesieni i zimy 1944 ro'ku frontu 
na linii Wisłoki, środkowej Wisły, Narwi i Biebrzy 
przyniosło dalsze zmiiany w strategicznym usytuowa­
niu ziem polskich. Polska centralna była już obsza­
rem przyfrontowym, a reszta kraju miała się nim 
stać w niedługim czasie. Dla odparcia przewid3rwanej 
ofensywy radzieckiej, z głównym kierunkiem ude­
rzenia na Berlin, dO'WÓdztwo niemieckie zgrupowało 
znaczne siły na ziemiach polskich i rozwinęło na du­
żą skalę prace polowo-fortyfikacyjne, przygotowując 
siedem rubieży obronnych między Wisłą a Odrą. 
Zwierzchnictwo nad tymi pracami objął osobiście 
Himmler.

Przygotowania radzieckie do wielkiej ofensywy.
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która miała przynieść wyzwolenie reszcie Polski oraz 
przyśpieszyć zadanie ostatecznego ciosiu hitlerowskiej 
Rzeszy, wymagały więc dokładnego rozpoznania sił 
przeciwnika i jego systemu oibronnegO', położonego 
przede wszystkim na ziemiach polskich. Toteż zna­
czenie pracy wywiadu, zarówno istrategicznego jak 
i operacyjnego oraz taktycznego, wzrosło w tym cza­
sie jeszcze bardziej.

Młode ludowe państwo polskie nie posiadało jesz­
cze swego aparatu wywiadowczego, który mógłby 
dokonać rozpoiznania wojskowego ogromnych tere­
nów znajdujących się jeszcze pod okupacją. We 
wstępnej fazie organizacyjnej znajdował się Sztab 
Główny WP, powołany do życia w  dniu 8 sierpnia 
1944 r. rozkazem nr 3 Naczelnego Dowództwa WP. 
Utworzono w nim Oddział II — informacyjny, 'który 
w oparciu o rozkaz (nr 8) Naczelnego Dowództwa 
WP zmienił 20 sierpnia nazwę na oddział rozpoznaw­
czy (wywiadowczy). Pracami 'Oddziału kierował płk 
N. Gołośnicki.

Wciąż brako'Wało doświadczonych kadr, a także 
niedostateczna była łączność radiO'wa z ogniwami 
Armii Ludowej i innymi siłami związanymi z PKW N 
w okupowanej części Polski. Działały tylko radiosta­
cje większych oddziałów partyzanckich AL, połączo­
ne z radiowęzłem Polskiego Sztabu Partyzanckiego 
pod Lublinem. Tą drogą nadchodziły informacje do 
oddziału rozpoznawczego Sztabu Głównego', które za­
raz pirzekazywano do odpowiednich sztabów Fron­
tów. Tak np. w meldunku nr 26 z dnia 26 Sierpnia 
informowano o wymarszu niemieckiego korpusu pan­
cernego z Suchedniowa na Radom i OstrO'wiec, w  na- ,| 
stępnym meldunku o transportach wojskowych na 
liniach Kraków—^Kielce i Częstochowa—(Kielce, o wy­
ładowaniu wojsk w Kielcach Herbskich i ich prze­
marszu do Łagowa, a później o budowie okopów koło 
Szydłowca. Wiadomości te wpływały do Lublina ze 
Sztabu Obwodu Kieleckiego AL za pośrednictwem 
radiostacji przywiezionej przez por. Juszkiewicza.
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Informowały one także o ruchach wojsk, przegrupo­
waniach w rejonie przyfrontowym, uzbrojeniu, a tak- 
że o budowie umocnień na liniach obronnych pfrze- 
biegających na Kielecczyźnie. 4 września poinformo­
wano o zamaskowanych w lesie składach amunicji 
na południe od Końskich, o lotnisku polowym koło 
Mielżowa, a 17 paździemika o aktualnym, 10 km od 
Kielc, miejscu postoju sztabu 4 armii pancernej. 
Przez inne radiostacje partyzanckie wpłjrwały mel­
dunki o obronie przeciwlotniczej mostów na Warcie 
koło Radomska, o siłach garnizonów hitlerowskich 
w Nowym Targu i Rabce, a jeszcze 10 stycznia 

I' 1945 r. nadszedł meldunek z północnego Mazowsza 
o fortyfikacjach w  rejonie Płocka i Płońska. Z rejonu 
Sochaczewa— Żyrardowa nadchodziły meldunki od 
grupy mjra Krajewskiego. Ogółem przekazano w tym 
okresie 88 meldunków o charakterze wywiadowczym, 
z tego 28 o garnizonach nieprzyjacielskich, 10 o prze­
grupowaniu wojsk i sprzętu, 8 — o liniach obron­
nych i umocnieniach, 14 —  o lotniskach. Partyzanci 
AL  przerzucili na drugą stronę frontu wiele cennych 
materiałów, planów zdobytych dokumentów itp.

^  Jednakże meldunki partyzantów zawierały jedynie 
dane fragmentaryczne i nie obejmowały całego kra­
ju. Toteż sztaby radzieckie nasiliły zrzuty grup roz­
poznawczych na tereny Polski centralnej i zachod­
niej. Grupy te korzystały z ogromnej pomocy pol­
skich organizacji podziernnych, oddziałów party­
zanckich i ludności polskiej. Jak stwierdził w swym 
sprawozdaniu wyższy dowódca SS i policji w GG, 
SS-Obergruppenfiihrer Wilhelm Koppe, przybyli spa­
dochroniarze współdziałali z Armią Ludową i pewną 
częścią Armii Krajowej, a „poprzez zrzuty zwartych 
grup spadochronowych udało się Sowietom wykorzy­
stać zaplecze frontu w wysokim stopniu dla swoich 
celów”  ̂ '

‘ Deutsches Zentralarchiv Potsdam, mikrofilm, 1172, sprawozda­
nie sytuacyjne za sierpień, 10.IX.1944 r.
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Wśród spadochroniarzy wysłanych przez organa 
rozpoznawcze radzieckiego Sztabu Generalnego, szta­
by frontów oraz bezpieczeństwa państwowego, przy­
bywających na okupowane tereny Polski, znajdowa­
ło się również niemało Polaków, a niektóre grupy 
sformowane były w większości ze zgłaszających się 
dobrowolnie do tego typu pracy żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego.

Na rozkaz Naczelnego Dowództwa WP przekazano 
w dniu 6 września 1944 r. Sztabowi 1 Frontu Biało­
ruskiego 43 oficerów i podoficerów z PSBS celem 
przerzucenia ich na tyły wroga dla prowadzenia 
działalności rozpoznawczej. Operacyjne kierownic­
two nad sformowanymi z nich grupami spadochrono­
wymi objął płk Aleksiander Romanowski (Biełow), 
który był zastępcą generała Piotra Czekmazowa, sze­
fa oddziału rozpoznawczego w  sztabie 1 Frontu Bia­
łoruskiego. Współpracowali z polskimi spadochronia­
rzami płk Zorin, ppłk Chrapułow i ppłk Diechejenko. 
Zrzuty mogły rozpocząć się natychmiast, ponieważ 
większość grup była już dostatecznie przeszkolo-na 
w Polskim Samodzielnym Batalionie Specjalnym. 
Z lotnisk w  Białej Podlaskiej, Międzyrzeczu i Brze­
ściu spadochroniarze wylecieli na wcielone do Rzeszy 
tereny Pomorza, Wielkopolski i Śląska, a niektórzy 
do Polski centralnej.

Przypomnieć również należy, iż w końcu 1943 ro­
ku w obozie siieleckim ponad 100 żołnierzy 1 1 2  dy­
wizji zgłosiło się do walki na tyłach wroga. Około 
60 z nich, przekazanych do dyspozycji Białoruskiego 
Sztabu Partyzanckiego, o czym wspomniano popirze- 
dnio, zostało zrzuconych w pierwszych miesiącach 
1944 r. na Zachodniej Białorusi.

Kilkudziesięciu innych ochotników, w t5mi kilka­
naście kobiet, przejął natomiast Zarząd Rozpoznaw­
czy Sztabu Generalnego Armii Czerwonej. Szkole­
niem i przygotowaniem, które odbywało się w Srebr­
nym Borze i Moskwie, zajmował się doświadczony 
opiekun —  płk Witalij Aleksandrowicz Nikolski,
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który tak ooeinił walory osoibiste przyszłych spado- 
chrocfiiarzy polskich:

,,Mimo różnic stanu ispołeczniego, wieku, poglądów 
religijnych, ludzi tych łączyła gorąca miłość do swej 
ojczyzny — Polski, cierpiącej pod jarzmem faszy­
stowskim, i głęboka nienawiść do ciemięzców. Te ce­
chy pomogły im w znalezieniu właściwego miejsca 
wśród swoich nowych towarzyszy walk —  żołnierzy 
radzieckich, wypełniających swą wielką misję wy­
zwoleńczą” 2.

Grupy te zaczęły odlatywać do kraju od połowy 
1944 r. Sytuacja w okupowanej części Polski była 
w tym okresie bardzo 'skomplikowana. Centralne te­
reny kraju, objęte masowym ruchem partyzanckim, 
który stanowił oparcie dla zwiadowców, stanowiły 
obszar tyłów niemieckiej 17 Armii, 4 Armii Pancer­
nej, 9 Armii i 2 Armii, podległych Grupom Armii 
„A ” i „Środek” . Związane to było ze wzrastającym 
zagęszczeniem wojska i policji, a także szczególnym 
zainteresowaniem gestapo oraz zlokalizowanych tu 
placówek frontowych (FAK) Ahwehry działalnością 
grup zwiadowczych na tych terenach. Szczególną 
uwagę kontrwywiad hitlerowski poświęcał wyławia­
niu radiostacji nadawczych współpracujących z ra­
diowęzłami Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego. 
Obok wojska i policji mundurowej (Orpo) namiarem 
radiowym tajnych radiostacji zajęła się także policja 
bezpieczeństwa. 1 września 1944 r. został utworzony 
w RSHA specjalny zarząd łączności — Amt ,,N” .

Z jeiszcze większymi trudnościami związana była 
działalność na terenach wcielonych do Rzeszy. W mia­
rę zbliżania się frontu do walki z desantami spado­
chronowymi, partyzantami oraz wszelkiego rodzaju 
działalnością antyfaszystowską włączano obok apara­
tu wojskowo-policyjnego również administrację te­
renową, ogniwa partii hitlerowskiej, oraz Volks- 
sturm, który powstał w końcu września 1944 r. i obej-

2 Relacja gen. mjra W. A. Nikolskiego z 15 kwietnia 1973 r.
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mował wszystkich mężczyzn w wieku 16— 60 lat, 
a później i kobiety, a nawet Hitlerjugend. Ludność 
zachęcano w prasie i na plakatach do wydawania 
Oisób podejrzanych, obiecując wysokie nagrody pie­
niężne. Nastąpiło dalsze wzmożenie represji i kon­
troli policyjnej, co jeszcze bardziej utrudniało poru­
szanie się na terenach Trzeciej Rzeszy, a zwłaszcza 
jej wschodniej części. M. in. specjalny rozkaz do­
wództwa Grupy Armii ,,Środek” z dnia 1 grudnia 
1944 r. wskazywał na szczególną aktywność radziec­
kich grup spadochronowo-rozpoznawczych, określał 
je jako szczególnie niebezpieczne i nakazywał zwal­

ił czanie wszelkimi środkami.



Spadochroniarki

Chociaż wśród przybywających spadochroiniarzy 
polskich nie brakowało kobiet, jedna z tych grup 
miała wyłącznie „kobiecy” skład osobowy, przy czym 
charakter jej działalności był w zupełności „męski” , 
podobnie jak jej wyniki. Grupę tę tworzyła Helena 
Tomaszewska-Gostyńska —  „Olga” , czterdziesitoleitnia 
wówczas, doświadczana komunistka, oraz osiemna­
stoletnia uczennica Wanda Biel —  „Krystyna” . Jako 
matka i córka —  Helena i Irena Wagner —  miały one 
zeskoczyć na spadochronie w rejonie Krakowa. Szko­
lenie ich rozpoczęło się 18 grudnia 1943 r. w Srebr­
nym Borze pod Moskwą.

Helena Tomaszewska pochodziła z podwarszaw­
skich Górc, z rodziny małorolnych chłopów. Wcześnie 
rozpoczęła pracę w fabryce metalowej w Warszawie. 
W 1923 r. wstąpiła w Warszawie do PPS i TUR. Zo­
stała przewodniczącą koła PPS w Górcach, była de­
legatką Związku Metalowców i studiowała jednocze­
śnie na Wolnej Wszechnicy Polskiej. W 1928 roku 
wystąpiła z PPS i stała się członkiem KZMP, a póź­
niej KPP, gdzie działała m. in. wśród kobiet i wcho­
dziła w skład Komitetu Okręgowego Lewa-Podmiej- 
ska. Działalność swą przypłaciła 2-letnim więzieniem: 
w Warszawie na Serbii oraz w Fordonie. W czasie 
oblężenia Warszawy w 1939 roku pielęgnowała ran­
nych żołnierzy w szpitalu Ujazdowskim, następnie 
udała się do ZSRR, gdzie pracowała jako tokarz me­
talowy w Baszkirii, a później w Tbilisi. Wiosną 1943 r.
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zgłosiła się do Wojska PoiskiegO'. W Sielcach skiero­
wano ją do aparatu 'politycznego — została zastępcą 
dowódcy ibatalioiiu sarutamego w 2 Dywizji 
im. H. Dąbrowskiego'.

Wanda Biel pochodziła ze Skałatu na Tamopo'lsz- 
czyźnie. W obozie sieleckim znalazła się już w końcu 
maja 1943 r. i wstąpiła do batalionu kobiecego 
im. Emilii Plater. W składzie kompanii fizylieirek 
uczestniczyła w bitwie pod Lenino, a następnie skie­
rowano ją do szkoły poidoiicerskiej. Gen. mjr Wita­
lij Nikolski tak wsiponiinał polskie ispadochroniarki:

,,Helena Tomaszewska była członkiem partii komu­
nistycznej jeszcze w przedwojennej Polsce, kobietą 
mądrą, bogatą w doświadczenia życiowe, energiczną. 
Niepotrzebna była jej szkolna nauka konspiracji. Tej 
sztuki nauczyło ją życie... Propozycję pracy na głę­
bokich tyłach wroga przyjęła ona jako zadanie par­
tyjne i można było (tylko dziwić się, skąd ta całkiem 
cywilna kobieta posiadała tyle wiedzy, w tym także 
i w sprawach wojiskowych.

W przeciwieństwie do Heleny, Wanda Biel była 
jeszcze naiwnym dziewczątkiem. Córka dość zamo'ż- 
nych rotdziców, na pewno niczego nie żałujących swe­
mu dziecku, nie zdążyła jeszcze poznać świata, gdy 
wojna rozdzieliła ją z rodziną i zmusiła dO' .samodziel­
nego torowania sobie drogi w życiu. Była to uparta 
dziewczyna i bez wahania zgodziła się działać na ty­
łach wroga. Radiotelegrafia przychodziła jej z łatwoś­
cią i szybko ją opanowała. Patrząc na Wandę Pio- 
trownę, jak ją czasem nazywali żartem instruktorzy 
i dowódcy, przychodziła do głowy myśl, że brak jej 
matki lub starszej siostry. I tak dojrzało postanowie­
nie «stworzenia» z Tomaszewskiej matki dla Wandy 
na okres przebywania na zapleczu nieprzyjaciela...” ^

Ani Tomaszewska, ani Bielówna nie znały wówczas 
południowej Polski. Dla uzyskania lepszej orientacji 
w problemach okupowanego kraju Wanda Biel spo-

* Relacja gen. mjra W. A. Nikolskiego z 15 kwietnia 1973 r.
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tkała się w Moskwie, w początkach czerwca 1944 r., 
z członkami przybyłej z kraju delegacji KRN. W cza­
sie tego spotkania wiceprzewodniczący KRN Edward 
Osóbka-Morawski przekazał kontakt d hasło do kra­
kowskiej organizacji RPPS, wskazując na szczególnie 
zaufanych i ofiarnych towarzyszy.

Krakowski okręg RPPS należał do silniejszych 
w kraju i stanowił oparcie lewicowej grupy jedno- 
litofrontowej w RPPS, skupionej wokół Tymczasowe­
go Komitetu Centralnego. Na czele okręgu stał Fran­
ciszek Sasuła — ,,Zielony Franek” , działalnością woj­
skową kierował natomiast Józef Pietrucha, późniejszy 
szef sztabu obwodu krakowskiego AL, a w skład kie­
rownictwa wchodzili: Franciszek Szwabowski — 
„Sztajer” oraz prof. Witold Wyspiański, pierwszy 
przewodniczący podziemnej Wojewódzkiej Rady Na- 
roidowe j .

Tomaszewska i Bielówna zakończyły szkolenie 27 
czerwca 1944 r. Po kilku dniach, wraz z towarzyszącą 
im kilkunastoosobową grupą, której przeznaczeniem 
była Lubelszczyzna, obie spadochroniarki odleciały 
z lotniska Wnukowo do Kijowa, a stamtąd do Polski. 
Po 5 godzinach lotu nadszedł czas lądowania, które 
miało niezbyt udany przebieg. Wanda znalazła się ko­
ło Rajbrotu w powiecie Bochnia. Zakopała bagaż i na­
stępnego dnia wyruszyła do Krakowa. Helena wysko­
czyła 10 km dalej, w Lipnicy Murowanej. Trafiła na 
jakiś posterunek niemiecki. Rozpoczął się pościg. 
Uchodząc przed psami gończymi weszła do rzeki 
Uszwicy i w woidzie po szyję przeczekała noc. Utra­
ciła cały bagaż, w tjrni radiostację „Tensor” i pienią­
dze. Dopiero po 10 dniach i po ciężkich przejściach, 
całkowicie wyczerpana, dotarła do Krakowa. Na umó­
wionym miejscu, przy ul. Floriańskiej 13, oczekiwała 
ją Wanda, 'która już wcześniej nawiązała kontakt 
z Franciszkiem Sasułą i jego siostrą Marią, zamie­
szkałą przy ul. Dietla 82.

Franciszek Sasuła ulokował radiostację u swego 
szwagra Władysława Bajorka, zamieszk^ego na tere-
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nie fabryki karniieiriiariskiiej ibraci Trembeckich przy 
ul. Miechowskiej. Tam, między strychem i podda­
szem, ,posiadał schowek, w którym Wanda Biel rozpo­
częła nadawanie informacji dostarczanych głównie 
przez Sasiułę i Pietruchę. Rozpoczęto organizowanie 
sieci informacyjnej, pirzede wszystkim na węźle kra­
kowskim, a następorie na innych stacjach, m. in. 
w Jędrzejowie i Częstochowie, skąd napływały wia­
domości o ruchach wojsk, transportach itp.

W pracy wywiadu dużą rolę odegrał Konrad Do­
minik, podporucznik lotnictwa pOtLskiego, który miał 
rozległe moźliwośoi dotarcia do niemieckich urzędów 
w Krakowie, do lotnisk w  Czyżynach i Babicach, 
a także do Kielc i Częstochowy. Wiele informacji, 
zwłaszcza z terenów wcielonych do Rzeszy: Śląska, 
Zagłębia, rejonu Chrzanowa, dostarczali: dr Tadeusz 
Woner — działacz SL „Wola Ludu” , prezes „Społem” , 
a także Franciszek Zając z PPR, „Zygmunt” z RPPS 
i inni. Wkrótce jednak pojawiły się w poibliżu radio­
stacji podejirzane samochody, a zakłócenia w pracy 
radiostacji zaczęły wskazywać na działanie w pobli­
żu urządzeń namiarowych. Był to sygnał, iż Niemcy 
stwierdzili obecność radiostacji w Krakowie i praco­
wali nad jej lokalizacją. Wanda nadawała więc m. in. 
ze Słonmik, z cegielni w Mogilanach, z Borku Fa- 
łęckiego. Tam jednak po kilku tygodniach pracy ze­
psuł się jej kondensator w radiostacji „Siewier” . To­
maszewska i Biel myślały już o wyprawie po nową 
radiostację .na drugą stronę frontu. Jednakże Sasuła, 
w porozumieniu z sekretarzem Komitetu Obwodowe­
go PPR Bronisławem Pawlikiem, skierował obie ko­
biety do oddziału partyzanckiego AL im. Ludwika 
Waryńskiego, którym dowodził ppor. Tadeusz Gre- 
gorczyk — „Tadek” . Oddział ten działał na terenie 
Podhala, lecz w początkach sierpinia 1944 r. otrzymał 
rozkaz udania się dla odbiofru zrzutów w  Miechow­
skie. Wraz z Sasułą obie kobiety dojechały koleją do 
Jędrzejowa, skąd Sasuła doprowadził je do oddziału 
im, L. Waryńskiego. Oddział „Tadka” , wraz z oddzia-
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łem A l  im. Bartx>sza Głowackiegio p(xi dowództwem 
„B itego  Tadka” —  Tadeusza Groch^a oraz radziec­
kimi grupami desaiutowymi: ppłka Nikołaja Kazi- 
na —  „Kialinowskiego” (oddział „Walka” ), majora Ni­
kołaja Gefita („Awangarda” ) i kpt. Iwana Karawaje- 
wa („Iwana Iwanowicza” ), stacjonował wówczas koło 
Janowic. Wanda Biel, wykorzystując jedną ze znaj­
dujących isdę tam radiostacji, nadała depeszę do Cen­
trali. Obiecano zrzut ze sprzętem radiowym.

Radzieckie grupy desantowie opuściły j ednak wkrót­
ce powiat miechowski i 21 siierpnia, zgodnie z rozka­
zami swego dowództwa, rozpoczęły marsz na Podha­
le. Przyłączył się do nich oddział ppor. GregOrczyka. 
Już po 2 dniach partyzandi i (Spadochroniarze zostali 
zaatakowiani, pomiędzy Krzeszowicami a Ojcowem, 
przez duże siły wroga. W walce zginęło 4 partyzan­
tów polskich i 28 radzieckich, w tym mjr Nikołaj 
Geft. Reszta oddziału im. Waryńskiego dotarła do 
powiatu myślenickiego, gdzie dołączyła się doń 8-oso- 
bowa radziecka grupa desantowa „Wisła” pod do­
wództwem kpt. Aleksego Łotowa —  „Sobdnowa” , któ­
ra wylądowała 19 września 1944 r. w dkolicach Ba­
biej Góry. Po tygodniu partyzanci przenieśli ,się do 
rejonu Sułkowic, skąd zamierzano zaatakować pobli­
skie linie kolejowe. „Krystyna” (Wanda Biel) skorzy­
stała z radiostacji „Sobinowa” i połączyła się z Cen­
tralą. Poprosiła znowu o zrzucenie radiostacji oraz 
broni dla partyzantów.

Zrzut nastąpił w nocy z 28 na 29 września 1944 r. 
Odebrano go na polanie między Trzebunią a Bień- 
kówką w powiecie myślenickim. Samolot radziecki 
zrzucił 2 nowe radiostacje, 3 rkm, ponad 30 pistole­
tów maszynowych, 100 granatów, miny, trotyl, amu­
nicję itp., a jak wspo^rnina były partyzant Franci- 
sze*k Pytlik —  były nawet paipierosy. „Mogliśmy 
wreszcie skończyć z „urzynami” i dubeltówkami. Od­
dział został solidnie uzbrojony” 2. Przy pomocy otrzy-

• Franciszek Pytlik, Wspomnienia, „W służbie narodu” nr 24 
z dnia 15,XII.1961 r.
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manego materiału wybuchowego oddział im. Waryń­
skiego doikonał szeiregu akcjii dywersyjnych. Tylko 
w październiku 1944 r. wysadził 5 mostów kolejo­
wych i 13 pociągów na Ihtiach kolejowych Kraków— 
Zakopane i Kraków— Oświęcim oraz dokonał wielu 
innych akcji.

Tomaszewska ipowróciła w końcu sierpnia do Kra­
kowa i natychmiast skontaktowała się z przywódcami 
RPPS oraz PPR. Przy pomocy członków tych orga­
nizacji uzyskała szereg niezwykle cennych infoirma- 
cji, które codziennie przekazywała „Krystynie” za po­
średnictwem ofiarnej łączniczki Józefy Bogacz. M ie­
szkała przeważnie na Czerwonym Prądniku u rodziny 
Bajorka — „Władka” , skąd robiła wypady do miasta. 
Wiele odbitek ważnych dokumentów uzyskała za po­
średnictwem Konrada Domiinika, m. in. od 2 ofice­
rów niemieckich z kancelarii gubernatora Franka.

Przy pomocy 'krakowskich drukarzy z RPPS „Ol­
ga” nawiązała również kontakt z Czesławem Graj­
kiem — „Wiktorem” , komendantem X X II Okręgu 
Socjalistycznej Organizacji Bojowej, bazującej w  Czę­
stochowie. Dzięki pomocy działaczy SOB: Antoniego 
Płódennika — „Bohuna” , Marii Walczak —  „Almy” 
i innych, dostarczył on jej plany budowanych umoc­
nień niemieckich oraz informacje o dyslokacji i ru­
chach wojsk hitlerowskich.

Szereg cennych wiadomości o nieprzyjacielu prze­
kazała „Oldze” i „Krystynie” grupa majora Nikołaja 
Kabanowa. Mjr Kabanow w końcu lipca 1944 r. zbiegł 
z niewoli niemieckiej w Chorzowie-Batorym i dotarł 
do Szczytnik (dziś powiat proszowicki). Tam nawiązał 
kontakt z miejscowymi grupami bojowymi PPS-WRN, 
których kierownikiem politycznym był Stanisław K o­
walczyk —  „Tomasz” . Kabanow przybył później do 
oddziału AL im. Waryńskiego i na polecenie „Olgi” 
dołączył doń również jedną z grup z powiatu proszo- 
wickiego.

Za pośrednictwem radiostacji „Krystyny” przeka­
zywano również informacje od grupy członków KRN,
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'którzy po powstanm warszawskim przybyli na Pod­
hale, dla Krajowej Rady Narodowej w Lublinie. Byli 
to: Aleksander ŻarukHMichalski, Feliks Baranowski, 
Micłiał Szyszko, Stanisław Szwalbe, Stanisław Toł­
wiński i inni. Przebywali oini przy oddziale „Tadka” , 
a częściowo także z oddziałem AL „Za Wolną 
Ojczyznę” por. Zygmunta Skutelego-Gutmana, który 
przymaszerował tu jesienią 1944 r. z Okręgu Często­
chowskiego i dysponował radiiostacją kontaktującą się 
z Polskim Sztabem Partyzanckim w Lublinie. 
W ostatnich tygodniach przed wyzwoleniem działal­
ność grupy rozpo'znawczej ,,Gorce” poważnie się 
skomplikowała. Wsypa w krakowskiej RPPS zakoń­
czona aresztowaniem Franiciszka Sasuły, Franciszka 
Szwabowskiego i innych oraz zamordowaniem ich 
przez gestapowców w  więzieniu Montelupich, wpad­
ka i śmierć Józefa Pietruchy i  „Zygmunta” osłabiły 
dopływ materiałów.

(Pracę radiostacji Wandy Biel w oddziale im. Wa­
ryńskiego Oigraniczyły liczne pacyfikacje, które z na­
staniem zimy rozwinęli Niemcy na Podhalu. ,,Krysty- 
¡na” wraz z całym oddziałem przebijała się nieraz 
z okrążenia. Cudem uratowała isię w zbombardowanej 
leśniczówce, a w wiosce Kominki koło Turbacza na­
gły atak żandarmów zmusił Bielównę oraz Józefę Bo­
gacz do przerwania kąpieli w  chacie wiejiskiej i do 
ucieczki w  bieliźnie po śniegu. Mimo to łączność ra­
diowa trwała aż dO' chwilii wyzwolenia.

Zwycięska ofensywa styczniowa zastała „Olgę” 
w Krakowie, a ,,Krystynę” 1 lutego w Okolicach Tur­
bacza. Po kilku dniach obydwie udały się do Moskwy.

W notatce napisanej w  dniu 25 marca w Moskwie 
Tomaszewska dała szczególnie wysoką ocenę pracy 
Józefy Bogacz, Leszka Bajkowskiego, Konrada Do­
minika, Władysława Bajorka, Józefa Czecha. Podkre­
śliła również wielką pomoc, jakiej udzielił jej ,,Ta­
dek” Gregorczyk i przedstawiła ich wszystkich do 
odznaczeń radzieckich. „Uzgodniłam z komendantem 
«Tadkiem», aby przez jego oddział zdobywać infor-
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macje dla Centrali. Na jego roizkaz partyzanci przy­
prowadzali do oddziału «języka», tj. żołnierzy nie­
mieckich, od których zdobywał informacje (zna do­
brze język niemiecki)... Komendant Tadek wszystkie 
zebrane materiały iprzekazywał radiotelegrafitstce. 
Dlatego mieliśmy z oddziału dodatkowe dane doku­
mentalne”

Dowódca jednostki wojskowej nr 38729 płk Iwa­
now w  wystawionej 30 marca 1945 r. charakterysity- 
ce bojowej Heleny Tomaszewskiej stwierdził, że 
„w  czasie działalności jako dowódca ;grupy rozpo­
znawczej tow. Helena Tomaszewska .wykazała się 
śmiałością, energią i inicjatywą, a postawione przed 
grupą zadania zostały w  zasadzie wykonane Po 
powrocie do kraju Helena Tomaszewska została od­
znaczona Krzyżem Grunwaldu III klasy i mianowana 
kapitanem WP, zaś Wanda Bid, która została poru­
cznikiem, otrzymała krzyż ,,Virtuti Militari” V klasy.

* CAP, teczka osobowa 5988.
* Tamże.



Na osiach przyszłego uderzenia

W szczególnie trudnych warunkach działały grupy 
desantowe, które, zgodnie z potrzebajmi strategiczny­
mi, zostały przez organa rozpoznawcze Sztabu Gene­
ralnego Armii Czerwonej i Sztabu 1 Frontu Biało­
ruskiego skierowane na ziemie wcielone do Rzeszy. 
Polsikie organizacje konspiracyjne na tych terenach, 
wskutek trwających tam od 5 lat okrutnych represji, 
egzekucji, wysiedleń itp., były zdziesiątkowane. Po­
nadto na ziemie te przybyło tysiące urzędników i ko­
lonistów niemieickich. Partyzantka, która działała tyl­
ko w  nielicznych miejscach i małymi grupami, ciągle 
musiała się bronić przed obławami i wypadami sil­
nego wroga. Tym większe trudności napotykało tam 
prowadzenie działalności wywiadowczej. Świadomość 
patriotyczna i O'bowią;zek żołnierski spowodowały 
jednak, że wielu ochotników spośród żołnierzy 1 i 2 
dywizji zgodziło się wylecieć nie tylko do centralnych 
ziem Polski, lecz także na Pomorze, Śląsk i do Wiel­
kopolski.

Zadania tego podjął się także ówczesny chorąży 
Kazimierz Waluk, były wiciowiec, uczestnik walk we 
wrześniu 1939 r., a w Sielcach — zastępca dowódcy 
kompanii ds. oświatowych w 4 pp 2 dywizji. Waluk, 
po ukończeniu kursu w Srebrnym Borze pod Moskwą, 
wyleciał do Kobrynia i tam objął dowództwo grupy. 
Grupa ta składała się w większości z partyzantów, 
przeważnie Białorusinów znających język polski, ze 
zgrupowania im. Woroszyłowa, które działało w Pusz-
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czy Lipiczańskiej na Polesiu. Byli tam m. in. Kazi­
mierz Rudzki —  Polak z Baranowicz, Wasyl Sacha- 
niewicz — „Wasia Bystrooki” , doświadczony party- 
zant-wywiadowca, dziiałający na Poiesiiu od 1942 r. 
w oddziale majora Cwietkowa (przed wojną Sacha- 
niewicz był podoficerem w  Centrum Wyszikoleoila Ka­
walerii w Grudziądzu), a tdkże 2 radiotelegrafistki —  
Rosjanki. Jak stwierdził generał Nikolski: „dowódca 
tej międzynarodowej grupy, 25-letni oficer, szybko 
zaprzyjaźnił się ze swoimi radzieckimi podkomendny­
mi, potrafił zdobyć ich małość. Niemało sprzyjał temu 
jego optymizm, spokojny, zrównoważony charakter, 
dobra znajomość języka rosyjskiego, doświadczenie 
w pracy z ludźmi, właściwe kojarzenie wymagań 
z troskliwością” h

Głównym zadaniem grupy Waluka — ,,Żelaz­
nego” było rozpoznanie ruchu transportów wojsko­
wych z Niemiec do Pras Wschodnich, zwłaszcza na 
liniach Chojnice— Starogard—Tczew i Bydgoszcz— 
Tczew—Gdańsk, rozmieszczenia garnizonów niemiec­
kich, lotnisk oraz ośrodków przemysłu wojennego, 
skupionych zwłaszcza w  okolicach Bydgoszczy. 
14 sierpma 1944^> 16-osobowa grupa wystartowała 
z lotniska w Kobryniu i wylądowała niedaleko wsi 
Kasparus w Borach Tucholskich (powiat Starogard 
Gdański). Już po kilku dniach, 20 sierpnia 1944 r., 
w meldunku sztabu generała Gehlena, zajmującego 
się rozpoznaniem przeciwnika na froncie wscho'dnim, 
pojawiła (Saę wzmianlka o tym, że 30 km na północny 
wschód od Bydgoszczy stwierdzono działalność no­
wych grap wywiadowczych. Przybyli zwiadowcy na­
potkali miejscowy oddział A K  „Graba” i kilka innych 
mniejszych oddziałów. Jednocześnie Waluk nawiązał 
współpracę z kolejarzem z Tczewa, który obserwował 
ruchy pociągów wojskowych, a także z pewnym mie­
szkańcem Gdańska dostarczającym dane o umocnie­
niach wokół miasta i dyslokacji wojsk hitlerowskich.

1 Relacja gen. mjra W. A. Nikolskiego z 15 kwietnia 1973 r.
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Bazyli Sachamewicz wyjechał do Grudziądza. Dzięki 
jego dawnej narzeczonej grupa uzyskała wiadomości 
o (produkcji fabryki amunicji pod Bydgoszczą. Zor­
ganizowano również stały dopływ informacji od od­
działów AK, a później otrzymywano je także z ko­
mendy pomorskiego okręgu AK, mimo różnych opo­
rów i przeszkód natury politycznej. Wynikiem tej 
współpracy było przekazanie do Moskwy informacji
0 >próbach z bronią „V3” dokonywanych na poligonie 
w  Wierzchucinie, o magazynach bomb lotniczych, 
m. in. chemicznych, pod Nakłem itp. Magazyny te 
zostały zbombardowane przez lotnictwo radzieckie. 
W końcu września dokonano wspólnego wypadu na 
jeidnositkę Luftwaffe w Czersiku, gdzie rozbito ma­
gazyny.

W związku ze stabilizacją frontu i nastaniem je­
siennych ehłodów partyzanci pomorscy przeżywali 
poważne trudności. Hitlerowcy dokonywali w  Borach 
Tucholskich systematycznych obław i zasadzek, 
a wsie zostały obsadzone uzbrojonymi oddziałami 
Wehrmachtu. MiejisiCoWi partyzanci odeszli na zimo­
we kwatery. Grupa „Żelaznego” pozostała w lesie. 
W walce na poligonie Luftwaffe w Lipinkach 21 gru­
dnia 1944 r. zginęło 11 partyzantów i radiotelegra- 
fistka „Nma” . Pozostało więc tylko pięciu, którzy 
trwali w ciężkich zimowych warunkach. W starciu 
z obławą 5 stycznia 1945 r. zginęło jeszcze trzech, 
w  tym także Sachaniewicz, który był faktycznym za­
stępcą dowódcy. Waluk, ciężko ranny w pierś, ukry­
ty został przez fornali na stryszku obory w Bzowie
1 doczekał tam, 7 marca 1945 r., wyzwolenia.

Ka przygotowanym przez oddział Waluka zrzuto­
wisku koło Lipinek w  nocy z 18 na 19 września 
1944 r. wylądował 34-letni starszy sierżant Anatol 
Jegliński, poprzednio szef radiostacji dywizyjnej 
1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, który obsługiwał 
łączność gen. Berlinga w bitwie pod Lenino. W maju 
1944 r. wyraził on zgodę na wylot do rejonu Byd­
goszczy, gdzie mieszkał w latach przedwojennych
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1 paradował jako kierownik robót w Warsztatach 
Głównych PKP. Wraz z dwoma jeszcze radiotelegra­
fistami szkolił się pod opieką płka Nikolskiego pod 
Moskwą. Jednocześnie oficerowie radzieccy starali się 
dostarczyć mu informacji o aktualnej sytuacji w  Byd­
goszczy. Leciał pod własnym nazwiskiem jako byd­
goszczanin powracający z wojennej tułaczki z Gene­
ralnego Gubernatorstwa. Samolot wystartował z lot­
niska Porubanek koło Wilna. Wraz z nim zrzucono
2 radiostacje, a ponadto 12 worków z bronią i zaopa­
trzeniem dla grupy Wal'uka.

Po wylądowaniu Jegliński przystąpił 'do wykonania 
zadania. Zamierzał początkowo Ulokować się w sa­
mej Bydgoszczy. Zamiar ten okazał się jednak nie­
realny, gdyż wielu Polaków zostało tam aresztowa­
nych i wysiedlonych, a mieszkania ich zajęli Niemcy. 
Utrudniało to nié tylko iporuszanie się, ale i nadawa­
nie meldunków drogą radiową. Jegliński postanowił 
więc pozostać w Borach Tucholskich i stamtąd, z od­
ległości kilkudziesięciu kilometrów, przy pomiocy za­
ufanych ludzi dokonać rozpoznania Bydgoszczy i oko-- 
lic. Pomocy tej udzielił mu m. in. oddział A K  Jana 
Sznajdra — „Jasia” , poprzednio związany z Tajną 
Organizacją Wojskową ,,Gryf Pomorski” . Niektórzy 
członkowie Komendy Podokręgu AK  w Bydgoszczy 
dostarczali mu danych o produkcji zakładów zbro­
jeniowych w Bydgoszczy i fabryk amunicyjnych pod 
Bydgoszczą oraz o poligonach niemieckich, a także 
adresy ważniejszych dygnitarzy hitlerowskich. Przez 
swoich dawnych kolegów z pracy zorganizował do- 
ipływ informacji z Wars'ztatôw Kolejowych i węzła 
kolejowego w Bydgoszczy. Jegliński —  „Jurkiewicz” 
nadał ogółem ponad 60 depesz, przeważnie o charak­
terze wywiadowczym. Łączność radiową ze sztabem 
utrzymywał nieprzerwanie aż do chwili wyzwolenia 
w końcu stycznia 1945 r., po czym został mianowany 
porucznikiem WP i przedstawiony do odznaczeń.

Również na Pomorzu, w rejonie Jeziora Okoniń- 
skiego w powiecie tucholskim, wylądowała 9 wrze-
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śnią 1944 r. pod dowództwem ppor. Jana Miętkiego, 
rodem z Chojnic, grupa spadoichronowa „Wołga” zło­
żona z 9 żołnierzy przeszkolonych w PSBS. Ppor. 
Miętki, podobnie jak d înnych członków grupy ¡po­
chodzących z Pomorza, został wcielony do armii nie­
mieckiej. W 1942 r. pod Leningradem przeszedł na 
stronę Armii Czerwonej, a po upływie roku znalazł 
się w szeregach PSBS.

Po wylądowaniu napotkali „dziki” oddział party­
zancki Jana Meggera, który podporządkował się s:pa- 
dochroniarzom polskim. Pows'tał duży —  jak na tam- 
tej;sze warunki — oddział, który rozrastał się 
i w  styczniu 1945 r. liczył już około 45 ludzi. Jedno­
cześnie ppor. Miętki —  „Wński” , przy pomocy miej­
scowych iPolaków, stworzył sieć informacyjną, która 
docierała do Gdyni, Gdańska, EMąga, a nawet Kró­
lewca. Niemałą rolę w tej pracy odegrały rodziny 
skoczków, w tym ojciec Jaaia Miętkiego, który jako 
ipomocrńk maszynisty stacji w Kościerzynie jeździł 
po całym Pomorzu. Zorganizowano również stałą 
obserwację ruchu na „Trakcie Napoleońskim” — linii 
Berlin— Króle^wieic, na odcinku Chojnice— ^Starogard 
Gdański. Pozyskano do współpracy kilku Niemców, 
a także zdobywano nieraz jeńców siłą dla uzyskania 
„języka” . W dniu 22 grudnia sztab 2 Frontu Biało­
ruskiego (rejon działania grupy znalazł się w tym cza­
sie w pasie natarcia tego frontu) skierował do grupy 
„Wołga” kpt. Pawła Segała — lekarza z PSBS — 
oraz radiotelegrafistkę Józefę Kotyńską.

24 lutego oddział „Wirskiego” znalazł się w strefie 
W3̂ wolonej. Mimo blisko półrocznego pobytu na ty­
łach wroga, na bardzo trudnym terenie, grupa nie 
poniosła żadnych strat. Na wniosek dowódcy frontu 
marszałka Konstantego Rokossowskiego wszyscy spa­
dochroniarze zostali odznaczeni Orderem Czerwonej 
Gwiazdy. Władze Polski Ludowej nadały ppor. Mięt- 
kiemu Krzyż Grunwaldu, pozostałym zaś Krzyże Wa­
lecznych.

Grupa złożona z 8 spadochroniarzy z PSBS pod do-
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wódiztwem ppor. Stanisława Miikielewicza, która zo­
stała zrzucona 12 wrześniia 1944 r. również w Borach 
Tucholskich w okoliicach Gacna Wielkiego, miała ści­
śle określone zadanie. W planowanej ofensywie 
obiektem operacji radzieckich miała się stać rowmeż 
Wisła w jej dolnym biegu. Zachodziła w związku 
z tym konieczność przqprowiadzenia rozpoiznania jej 
głębokości, rodzajów przepraw, moiżliwości żeglugo­
wych na odcinku od Fordonu do Bałtyku. Grupa Mi- 
kielewicza, której iprzypadło to zadanie, znajdowała 
się w  dyspozycji sitacjonującego wówczas w Pińsku 
oddziału rozpoznawczego sztabu Dnieprzańskiej Flo­
tylli Rzecznej, który miał przygotować i przeprowa­
dzić operację na drogach wodnych. Przy pomocy 
miejscowej ludności polskiej oraz oddziału A K  Jana 
Sznajdra —  „Jasia” grupa zadanie wykonała i prze­
kazała sztabowi żądane dane drogą radiową. W obła­
wach i potyczkach zginęło 3 członków grupy: Józef 
Biernacki, Samuel Zendel, radiotelegrafista Siergiej 
Malgin. Z oddziałem „Jasia” grupa pozostawała aż do 
wyzwolenia w  styczniu 1945.

Z grupą radzieckich skoczków wylądował w grud­
niu 1944 r. w Borach Tucholskich koło Czarnej Wo­
dy Albin Nowicki —  53-letni nauczyciel z Pomorza. 
Zaopatrzony w  dokumenty niemieckiego księgarza 
Hugo Yictora Louberta, który opuścił Berlin z po­
wodu bombardowania, zamieszkał w Grudziądzu. Pod 
pozorem poszukiwania żony zorganizował sieć infor­
macyjną obejmującą Toruń, Chełmżę, Nowe Miasto, 
Grudziądz, Swiecie i sąsiednie powiaty. Przy pomocy 
radiotelegrafistki, zakonspirowanej w chłopskiej cha­
cie koło Swiecia, przekazywał do lutego 1945 r. od­
działowi rozpoznawczemu sztabu 3 Frontu Białoru­
skiego w Kownie informacje o umocnieniach na le­
wym brzegu Wisły i o ruchach wojsk.

Na pograniczu Pomorza i Prus Wschodnich działała 
12-osobowa grupa spadochroniaizy polskich —  »Po­
morze” . W dniu 6 września wystartowała ona z lot­
niska w Brześciu i wylądowała pomiędzy Rypinem
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a Brodnicą. Dowodził nią były członek KZMP z Czę­
stochowy ppor. Henryk Mycko. Zadaniem grupy, 
określonym przez płka Biełowa, było rozpoznanie 
połujdniowo-zachodniej części Pms Wschodnich, 
a zwłaszcza okolic Iławy, Lidzbarka i Nidzicy. Zada­
nie to wykonywali przy pomocy Polaków, i to zarów­
no miejscowych, jak i prz3rw'dezionych tu do 'pracy 
pi^zymusowej. Wśród nich rozkolportowali przywie­
zione ulotki z Manifestem PKWN. Operowanie na te­
renach dawnych Pms Wschodnich było szczególnie 
trudne. Zwiadowcy docierali na te tereny z baz poło­
żonych w lasach Lidzbarskich, po polskiej stronie gra­
nicy z 1939 r. Mimo to zdołali oni po pewnym czasie 
przekazać do sztabu informacje o budowie mnocnień,
0 koncentracjach wojsk koło Mrągowa, Kętrzyna
1 Szczytna, o ruchu transportów wojiskowych przez 
węzeł kolejowy w Iławie. Udało się im również zlo­
kalizować pola minowe, zamykające przejścia pomię­
dzy jeziorami, rejony umocnień, kilka lotnisk pnio­
wych i stałych. Korzystali p(rzy tym z pomocy człon­
ków A K  z Działdowa i BCh z Mławy. Zapewne ich 
dotyczyły wzmianki w meldunkach sztabu gen. Geh- 
lena, mówiące o iistnieniu sieci wywiadu działającej 
na rzecz Armii Radzieckiej, m. in. w  rejonie Działdo­
wa (23 paździemika 1944 r.), o akcji spadochroniarzy 
25 km na zachód od Działdowa (18 listopada), o dzia­
łalności wywiadowców radzieckich w celu rozpozna­
nia urządzeń obronnych w rejonie Prabuty— Iława 
(1 stycznia 1945 r.). W poszczególnych przypadkach 
zdołali pozyskać do współpracy również Niemców 
(dwóch Niemców po pewnym czasie zdezerterowało 
z Werhmachtu i przyłączyło się do gmpy, podobnie 
jak trzeich Polaków-autochtonów). Spadochroniarzom 
działającym w 3 odrębnych gmpach kilkakrotnie uda­
wało się wydostać z okrążenia przez siły hitlerowskie 
oraz z zasadzek Jagdkommando, które szczególnie 
nasiliły się z nastaniem zimy. Jednakże w dniu 29 
grudnia 1944 r. w  Pokrzydowie pow; Brodnica zgi­
nął w walce ppor. Mycko oraz dwaj inni spadochro-
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niiarze, a także współpracująca z nimi rodzina Moraw­
skich. Pozostałe 2 grupy, pod dowództwem ppor. Jó­
zefa Lipińskiego i ppor. Emila Piesiióra, działały w  po­
wiecie Nowe "Miasto i Działdowo aż do wyzwolenia 
tych terenów w styczniu 1945 r.

Zrzucona 6 września 1944 r. w  Wielkopolsoe koło 
Sokołowa, na terenie Puszczy Noteckiej, 11-osobowa 
grupa składała się w większości z wychowanków Ba­
talionu Szturmowego. Dowodził nią ppor. Sergiusz 
Ildaszewicz. Zadaniem grupy było rozpoznanie sytu­
acji wojskowej wokół Poznania i w samym mieście. 
W Poznaniu miał rodzinę ppor. Wadaw Skoradzki 
i wkrótce nawiązał z nią kontakt, co umożliwiło uzy­
skanie szeregu ważnych informacji. Już jednak 
w  końcu września, w walce z obławą, zginął zastępca 
dowódcy chor. Stanisław Maciejewski —  były członek 
KP Francji i Belgii, oraz dwóch innych zwiadowców. 
Zgodnie z rożkazem grupa przemaszerowała do dru­
giej części Wielkopolski, do rejonu leśnego koło Pyzdr, 
na styku powiatów Pleszew, Konin i Września. Tam 
działała wspólnie z grupą Mikołaja Kozubowskiego, 
która wcześniej przybyła na teren Wielkopolski, oraz 
dwiema grupami radzieckimi: por. Konstantego
Ostrowskiego i Owidiusza Gorczakowa —  „Kulczyc­
kiego” . Informacje z terenu Poznania, Konina i Ło­
dzi, dotyczące sił i ruchów wojsk hitlerowskich, do­
cierały do Sztabu Frontu aż do momentu wyzwolenia 
tego rejonu, tj. do dnia 22 stycznia 1945 r.

Grupa Mikołaja Kozubowskiego podlegała, podo­
bnie jak poprzednio omówione grupy. Sztabowi 
1 Frontu BiałoiruskiegO'. Wylądowała ona w okolicy 
wsi Klempicz na północny wschód od Wronek, w  no­
cy z 15 na 16 sierpnia 1944 r., i liczyła 16 żołnierzy. 
Mikołaj Kozubowski działał poprzednio w  party­
zantce radzieckiej na Polesiu i był dowódcą oddziału 
partyzanckiego im. Kotowskiego w 2 brygadzie Ste­
fana Kapłana należącej do zgrupowania płka Antona 
Bryńskiego. Głównym zadaniem grupy było rozpo­
znanie ruchów wojsk hitlerowskich na liniach kolej o-
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wych Krzyż-HPoznań, Krzyż—nPiła i Piła— Nakło— 
Bydgoszcz. Wraz z 16-osoibową radziecką grupą Ka- 
senki, która wylądowała kilka dni wcześniej koło sta­
cji Miały, spadochroniarze polscy iprzemaszerowali do 
Puszczy Noteckiej. W potyczce, którą stoczyli po dro­
dze z Ndemcami we wisi Wyszyny pow. Chodzież, stra­
cili dwóch żołnierzy. W dniach 28— 30 paździemika 
w  hoju na terenie Puszczy Noteckiej poległo dalszych 
pięciu ludzi. Grupa utraciła radiostację i łączność ze 
szt^em. Spadochroniarze pomaszerowali na wschód 
i dotarli do lasów w okoHcy Pyzdr, gdzie połączyli się 
z grupą ppor. Sergiusza Ildaszewicza. Grupa Iliasze- 
wicza posiadała radiostację, co umożliwiło Kozubo-w- 
skiemu przy wrócenie łączności ze sztabem. 
^Trzyosobowa grupa por. Bernarda Szurki z PSBS 

miała początkowo zadanie dotarcia do Warszawy. 
Ostatecznie jednak zrzucono ich w końcu września 
w okolicach Gostynina, na terenach wcielonych do 
Rzeszy, skąd przedarli się do okolic podwarszawskich. 
Grupa ulokowała się pod Grodziskiem Mazowieckim 
i stamtąd, przy pomocy kolejarzy z Błonia, Grodziska 
i Żyrardowa, prowadziła obsierwację ruchu transpor­
tów na magistrali kolejowej i iszosie Poznań— War­
szawa. Zdobyła także informacje o budowanych przez 
Niemców umocnieniach obronnych, polach minowych 
itp. i aż do ofensywy styczniowej współdziałała 
z 5-osobową grupą radzieckich zwiadowców działają­
cą pomiędzy Żyrardowem a Sochaczewem.

Zadaniem 9-osobowej grupy por. Andrejewa, 
w której skład wchodzili głównie Ślązacy, było roz­
poznanie wojskowe terenów Śląska Opolskiego. Po 
wylądowaniu w dniu 4 września 1944 r. w  okolicach 
Zimnej Wody, na wschód od Opola, dotarli oni do 
powiatu tarnogórskiego. W różnych potyczkach zginęli 
dowódica grupy, a także ppor. Zmożek, rodem z Ustro­
nia Śl., oraz Orliński, potomek powstańca z 1863 r., 
urodzony na Uralu. Stamtąd zamierzali dokonać roz­
poznania umocnień obronnych budowanych w rejo­
nie Olesna i Kluczborka oraz węzłów kolejowych
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Śląska. W Miasteczku Śląskim zamierzali ulokować 
Wiktora Hendía, jednakże przez pomyłkę 

trafili do domu Niemca —  Alojzego Hendía, który ich 
zadenuncjował. Por. Jan Pindior z Cisownicy koło 
Cieszyna i ppor. Aleksander Biały ze Skoczowa zgi­
nęli broniąc się w płonącej stodole. Ciężko ranny 
st. sierż. Józef Kolorz z Radlina został później roz­
strzelany na dziedzińcu więzienia w Bytomiu. Wobec 
śmierci wszystkich spad.ochroniairzy bardziej dokładne 
odtworzeme dziejów tej 'bohaterskiej grupy nie bę­
dzie już chyba możliwe. Zachował się jedynie meldu­
nek żandarmerii rejonu Bytom— Tarnowskie Góry 
mówiący o akcji hitlerowskiej:

„11 października 1944 r. około godz. 6.45 poisteru- 
nek żandarmerii w Miasteczku Śląskim otrzymał mel­
dunek z dworca kolejowego w tejże miejscowości, że 
w zagrodzie opodal dworca ukryło się 3 skoczków 
spadochronowych. Żandarmeria powiatu bytomsko- 
-tamogórskiego i żołnierze Wehrmachtu otoczyli i za­
blokowali wskazaną zagrodę. Skoczkowie ukryli się 
w piwnicy pod stodołą. Na wezwanie do wyjścia 
i poddania się nie odpowiadali. Podczas próby wrzu­
cenia do piwnicy materiałów wybuchowych otworzy­
li oni ogień, od którego zginął komendant posterunku 
żandarmerii, starszy wachmistrz Friedrich Bartl...” ¿

Nie dotarł do ojczystego Śląska górnik z Byto­
mia — Stanisław Schwallenberg, były członek Związ­
ku Harcerstwa Polskiego w  Niemczech i biegacz dłu­
godystansowiec, uczestnik igrzysk sportowych Pola­
ków z zagranicy. Koledzy nazywali go „Kusooińskim’’. 
Wcielony do armii niemieckiej, już w lutym 1942 r. 
zdezerterował i przyłączył się do oddziału partyzan­
ckiego im. Michajłowa, działającego w okolicach Sze- 
pietóWki i Kamieńca Podolskiego na Ukrainie. Jego 
dowódcy Kuzowkow i Dronow scharakteryzowali go 
następująco:

„W  czasie przebywania w oddziale okazał się wy-

1 Ruch oporu w regencji katowickiej 1939—1945, Warszawa 1972 
str, 395, *
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trwałym i mężnym bojowniikiem za sprawę narodów 
słowlańsikich. Prowadząc osobiście rozpoznanie agen- 
turałne dostarczał oddziałowi takich informacji, które 
zapewniły mu. snkces w  przeprowadzeniu operacji 
bojowych, bez strat własnych. Działając na odcinku 
dywersji osobiście wysadził 5 transportów nieprzy­
jacielskich, spahł dywizyjny magazyn, żywnościowy 
w Szepietówce, gdzie zniszczeniu uległo 6000 ton 
żywności. Wyprowadził z niewoli 30 jeńców, zabiera­
jąc magazyn broni. Zdyscyplinowany, śmiały, odważ­
ny w boj u” 2.

Charakterystykę tę przekazano do Centrali, skąd 
nadszedł rozkaz wzywający Schwallenberga do Mo­
skwy. W nocy z 24 na 25 października 1943 r. zabrał 
go samolot startujący z lotniska partyzandkiego. 
Wkrótce znalazł się w  Srebrnym Borze. Tam zaprzy­
jaźnił się z Anatolem JegMńskim, który zapamiętał go 
jako „Stacha Kusodińskiego” . W tym czasie Schwal- 
lenberg otrzymał za działalność w  partyzantce Order 
Czerwonej Gwiazdy, przyznany mu uchwałą Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR z dnia 8 maja 1944 r.

29 października 1944 r. wylądował ,,na ślepo” koło 
miasteczka Pilica, niedaleko Zawiercia. Celem jego 
był Bytom.

Pierwszy kontakt we wsi Mokrus nawiązał z chło- 
pami-członkami Batalionów Chłopskich. Miejscowe 
władze BCh powiadomiły o spadochroniarzu działa­
cza PPR — Piotra Kowalczyka oraz desantową grupę 
radziecką Aleksandra Griszczuka —  „Newskiego” . 
Znaleziono mu kwaterę w Pilicy, w  domu współpra­
cującego z partyzantami kierownika filii ArheitsaTutu. 
Przy pomocy miejscowych członków AL Schwallen- 
berg dotarł do stacjonującego w  pobliżu ppor. Jacka 
Swierkota — „Tatara” , dowódcy kompanii partyzan­
ckiej z III Brygady AL ókręgu częstochowskiego. 
Swieikot, który był również Ślązakiem spod Pszczy­
ny, został zrzucony przez Polski Sztab Partyzancki

2 Wg F. Kondraszew, W. Kudriawcew, F. Swietłow: K wypolnie- 
niju zadania prystupił, „Trud” (Moskwa), 7.VI.1970 r.
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7 września 1944 r. koło Radomska. Schwailenberg —  
„Skręt” ujawnił przed nim cole -swego przyibycda 
i stwierdził, że zabrakło mu baterii do radiostacji. 
Przedstawił isię jiako Stanisław Kusociński, brat zwy­
cięzcy Olimpiady. Prosił, aby Świerkot wraz z radio­
telegrafistą odwiedzili go w  jego kwaterze,, gdyż 
chciałby nadać depeszę do swoich władz. Swierkot 
nie miał pełnego zaufania do rozmówcy, zbyt mało 
prawdopodobne wydało mu się bowiem jego opowia­
danie. Nie poszedł do Schwallenberga ani nie wysłał 
tam radiotelegrafisty. Pozostał na 'kwaterze oddziału 
w Złożeńcu. Tymiczasem LI listopada 1944 r. Pilica 
została otoczona przez duże siły hitle,rowskie. Gesta­
powcy skierowali isię do mieszkania, w  którym prze­
bywał „Skręt” wraz z po'ruczn,ikiem AL Anatolem 
Wnukiem —  ,,Kotem” . Obu aresztowano i zabrano 
do Miechowa. Równocześnie batalion wojiska i SS za­
atakował miejsce postoju oddziału „Tatara” , który po 
stoczeniu walki, ponosząc straty w ludziach, wyco­
fał się. Schwailenberg po aresztowaniu usiłował zbiec 
i zginął od kul gestapowskich. ,,Kota” wywieziono do 
więzienia Montelupich w  Krakowie, a stamtąd na 
rozstrzelanie w  okolice Wieliczki. Gospodarz domu, 
w którym aresztowano oibu partyzantów, po dwóch 
dniach wrócił. Wzbudziło to podejrzenie o zdradę. 
Wkrótce też został zastrzelony z w3n‘oku organizacji 
podziemnej.

Nie zostały dotąd wyjaśni'One faktyczne przyczyny 
wpadki i śmierci bohaterskiego Slązaka-wywiadow- 
cy. W sprawozdaniu sytuacyjnym dowódcy SS d poli­
cji w  GG znalazła się tylko lakoniczna wzmianka 
o tych 'tragicznych wydarzeniach;

,,Zlikwidowana w  dniu 11 listopada w  Arheitsamcie 
w  Pilicy wywiadowcza ¡placówka radiowa {pozostawa­
ła w kontakcie z bandą AL kpt. «Newskiego», która 
po tym fakcie przeniosła się do okolic Złożeńca”

W powiecie miechowskim wylądowały we wrześniu

» Deutsches Zentralarchiv Potsdam, mikrofilm 1172, sprawozdanie 
za listopad 1944.
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1944 r. 2 pięcioosobowe grupy spadochronowe złożo­
ne w  większości z Polaków, byłych partyzantów 
1 Brygady AL Ziemi Krakowskiej, którzy 15 sierpnia 
przeszli wraz z nią linię frontu koło Stopnicy i wró­
cili już przy pomocy sipadochronów. 5 września zosta­
ła zrzucona grupa „Zefir” , dowodzona przez kpt. Sta­
nisława Sochackiego, 14 września grupa „Walka” , 
dowodzona przez por. Józefa Piernika, a następnie 
przez Edwarda Majerskiego — „Jaskier” , rodem 
z Krakowa. „Zefir” działał aż do wyzwolenia w re­
jonie Janowic i we współpracy z miejscowymi pla­
cówkami AL i BCh uzyskał i przekazał sztabowi 
1 Frontu Ukraińskiego szereg ważnych meldunków. 
Grupa „Walka” operowała w tym samym rejonie 
i zajmowała się głównie umocnieniami budowanymi 
przez hitlerowców. Grupa ta poniosła jednak poważ­
ne straty. Pozostali przyłączyli się do „Zefira” . „Ze­
fir” współdziałał ściśle z radziecką grupą „Awan­
gard” —  Wasila Tichonina, która m. in. wspólnie 
z AL dokonała likwidacji SS-Hauptsturmfiihrera 
von Eupena, byłego komendanta obozu śmierci 
w Treblince. Treść zdobytych przy nim dokumentów, 
mówiących m. in. o dyslokacji wojsk niemieckich nad 
Wisłą i Nidą, „Zefir” przekazał drogą radiową do 
sztabu.



Ramię przy ramieniu

Zajmowaliśmy się doitąd grupami spadochrooiowo- 
-desantowymi złożonymi wyłącznie lub w  większości 
z Polaków. iNależałoby także wspomnieć o tych Pola­
kach, którzy znaleźli się w  slkładzie różnych grup ra­
dzieckich, przerzuconych do Polski, a także do innych 
krajów. W tym czasie, zwłaszcza w miesiącach po^ 
przedzających styczniową ofensywę wyzwoleńczą 
1945 roku, która przjmiosła wolność prawie całej 
Polsce, ,przyb5rwały niemal do wszystkich ziem oku­
powanej Polski radzieckie grupy spadochronowe. 
Grupy te podlegały m. in. Zarządowi Rozpoznawcze­
mu Sztabu Generalnego, oddziałom rozpoznawczym 
sztabów 1 i 4 Frontu Ukraińskiego, 1, 2 i 3 Frontu 
Białoruskiego, a także organom bezpieczeństwa 
ZSRR. Ponosząc wielkie straty pracowały one z ogro­
mnym poświęceniem, przyczyniając się do powodze­
nia operacji frontowych Armii Czerwonej i do wy­
zwolenia Polski. Wyższy dowódca SS i policji w  GG 
w swoich sprawozdaniach sytuacyjnych stwierdzał 
poważne nasilenie radzieckich grup wywiadowczych 
wzdłuż granicy pomiędzy GG a Rzeszą, w  Kra- 
kowskiem, Łódzkiem oraz na Mazowszu. Np. tylko 
w rejonie pontiędzy Krakowem a granicą GG dzia­
łało w  listopadzie 1944r -r; 5 takich grup. Meldunki 
Grupy Armii „Środek” stale zawierały wiadomości 
o radzieckich grupach spadochronowych na Pomorzu, 
północnym Mazowszu i w  Prusach Wschodnich. Jest
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rzeczą trudną uzyskanie całościowych i hardziej do­
kładnych danych, przedstawimy więc tylko nieliczne 
zebrane pirzykłady.

O niektórych wiemy bardzo niewiele. Młoda war­
szawianka Jadwiga Burkowska jako radiotelegraf ist- 
ka została zrzucona w kwietniu 1944 r. w rejonie wsi 
Peticzeny, w  Mołdawskiej SRR, wraz z grupą party­
zantów z oddziału im. Szczorsa, w którym poprzednio 
działała pod Żytomierzem. W czasie lądowania od­
niosła kontuzję, wpadła w ręce hitlerowców i zo­
stała rozstrzelana.

W 18-osobowej grupie desantowej majora Włodzi­
mierza Jachowicza —  ,,Orłowa” , zrzuconej w  lecie 
1944 r. w  powiecie przasnyskim, znajdow.ało się kilku 
Polaków, m. in. radiotelegrafista Stanisław Sieradz­
ki —  ,,Sarmata” oraz „Józek” i ,,Wyrwicki” . Korzy­
stając z pomocy miejscowych członków A K  grupa 
zdobyła Szereg ceinnych iaiformacji z rejonów Prza­
snysza, Makowa, Ostrołęki, a nawet Nidzicy, Szczyt­
na i Olsztyna. Spadochroniarze ci działali w  strefie 
przyfrontowej, byli więc obiektem częstych obław 
i akcji hitlerowskich i ponieśli duże straty. W jednej 
z nich, 20 listopada 1944 r., zginął Stanisław Sieradz­
ki pod wsią Żeleznia.

W innej, również 18-osobowej grupie, dowodzonej 
przez majora Grigorija Bialickiego, która została zrzu­
cona 5 isierpnia 1944 r. pod Piotrkowem Tryb'unal- 
skim przez oddział rozpoznawczy sztabu 1 Frontu 
Białoruskiego, na (którego czele stał gen. Piotr Czek- 
mazow, znajdowało się 2 Polaków: chor. Włodzimierz 
Juszczuk i Stanisław Gańko. Juszczuk to dziiałacz 
KPP z Podlasia, skazany w 1933 r. na rok więzienia. 
Od jesieni 1941 r. działał w  oddziale partyzanckim 
Duchonina, a później w  oddziale (Piętrowa i z tym 
oddziałem przeszedł pod Briańsk. Służył następnie 
w  Armii Czerwonej, a potem w  PSBS. Gańko był 
ślusarzem w  Warszawskich Zakładach Optycznych, 
które w  latach okupacji przejęła niemiecka firma 
Zeiss. Za naruszenie „dyscypliny” został osadzony
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w obozie pracy w  Treblince. Po powrocie z obozu 
przedostał się z Warszawy na Białoruś i w  paździer­
niku 1943 r. wstąpił w  okolicach Mińska do oddziału 
partyzantki radzieckiej lim. Rokossowskiego.

Korzystając z poważnej pomocy miejscowych ko­
mórek wywiadu AL i AK, grupa ta iprzekazała 'szta­
bowi wiele informacji o ruchu pociągów na linii War­
szawa— Katowice, Łóidź—^Skarżysko, o budowie 
umocnień nad Pilicą i lotniskach. Do niej d do kil'ku 
innych, działających w tym rejonie grup radzieckich, 
dowo'dzonych przez mjra Gromowa, kpt. Anisimowa 
i innych, odnosiła isię wzmianka w s'prawozdaniu 
wyższego dowódcy SS i policji w  GG ,za październik 
1944 r. mówiąca, iź na zachodniej granicy GG, a głów­
nie w rejonach Piotrkowa i Radomska, szczególnie 
odczuwalna jest działalność radzieckich grup wywia­
dowczych i sabotażowych, ściśle współdziałających 
z AL. Po wyzwoleniu w styczniu 1945 r. Juszczuk 
odznaczony został Orderem Wojny Narodowej i mia­
nowany porucznikiem.

W nocy z 10 na 11 sierpnia 1944 r. z lotniska w  Ko- 
bryniu wystartował samolot, na którego pokładzie 
znajdowała się grupa Siemiona Nowosada —  „Mar­
kowa” , byłego działacza KPZU, a 'os'tatnio dowódcy 
oddziału partyzanckiego im. Woroszyłowa operujące­
go na Białorusi i w  lasach Parczewskich. Zastępcą 
„Markowa” był Polak, Czesław Cichy z Sieradza. 
Obaj zostali przeszkoleni i skierowani z Moiskwy na 
Białoruś przez Zarząd Rozpoznawczy Sztabu Gene­
ralnego Armii Czerwonej w  lutym 1944 r., a teraz' 
lecieli po raz drugi —  do Polski. Wylądowali koło 
wsi Buczeik, 30 km od Sieradza. Dowódca i zastępca 
zgubili się w czasie lądowania. Cichy z kilkoma ludź­
mi dotarł do Siieradza, jednak zaatakowany przez 
Niemców przedostał się do GG i przeszedł linię 
frontu.

Zapewne ich dotyczy meldunek Wehrmachtu z te­
renu Grupy Armii „Środek” z dnia 2 września 1944 r., 
który mówił o unieszkodliwieniu spadochroniarzy
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sowieckich na południe od Sieradza. Do GG przema­
szerowała również reszta grupy z Nowosadem — 
,,Markowem” i działała później w  powiecie radom­
szczańskim, gdzie rozrosła się do idużego oddziału. 
Na czele tego oddziału „Marków” , 2 grudnia 1944 r. 
na przyczółku sandomierskim, przeszedł front.

Kilku Polaków znajdowało się również w  składzie 
11-osobowej grupy desantowej kpt. Grigorija Tim- 
czenki, zrzuconej przez sztab 1 Frontu Białoruskiego 
22 sierpnia 1944 r. na granicy powiatów Ostrzeszów 
i Wieluń. Byli to m. :in.: Józef Bany, Edmund Grzech- 
nik, Bolesław Radomski, Edward Feja i Edmund Pi- 
nonek. Wszyscy ci spadochraniarze pochodzili z Lu­
belszczyzny. Giupa rozpoczęła pracę nad rozpozna­
niem umocnień niemieckich oraz poligonów VI, 
a także mchów transportów wojskowych. Już wkrót­
ce jednak, 7 wiześnia, została ona zaatakowana i roz­
bita przez duże siły niemieckie pod wsią KJon w  po­
wiecie oistrzeszowskim. Zginęło 2 żołnierzy, w tym 
radio telegrafisitka. Edward Feja pozostał do wy2wo- 
lenia we 'WSi Ciupki w powiecie wieluńskim, inni 
spado^chroniarze przeszli na teren GG.

W dmgiej połowie sierpnia 1944 r. w  okolicy Ra- 
doms^ka wylądowało dwóch spadochroniarzy. Jednym 
z nich był 23-letni Jerzy Piotrowski z Dubna, dru- 
gini ,,Anatołi” , Ukrainiec. Przy pomocy polskich 
oddziałów partyzanckich dotarli ido wyznaczonego re­
jonu; mieli zorganizować rozpoznanie rejonu Kielc. 
Po drodze przyłączyli się do sił AL III Obwodu i  wraz 
z nimi uczestniczyli 29 wrześma 1944 r. w bitwie pod 
Gruszką. Następnie ulokowali się pod Kielcami, m. in. 
w gajówce Szewce. Dzięki współpracy z wywiadem 
AL i A K  dostarczyli sztabowi 1 Frontu Ukraińskiego 
niezwykle cennych informacji obejmujących cały te­
ren Kielecczyzny {wspominano już o tym iprzy omó­
wieniu działalności Władysława Sobczyńskiego).

W grupie desantowej podległej również oddziało­
wi rozpoznawczemu sztabu 1 Frontu Ukraińskiego, 
którym kierował gen. mjr I. T. Lenczyk, zrzuconej
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7 października 1944 r. w okolicach Częstochowy, 
funkcję zastępcy dowódcy pełnił Poilak, Stefan Sta- 
rzemski —  ,,Merikur” . Gruipa ta, któcrej dowódcą był 
„Wołodia” , działała w  oparciu o garnizony AL w po'- 
wiatach radomszczańskim i częstochowskim. Doko­
nała ona wkrótce rozpoznania systemu niemieckich 
umocnień oJbrO'nnych na linii Pilicy. Jeden z żołnie­
rzy AL porzeniósł te informacje przez linię frontu 
w grudniu 1944 r. Po wyzwoleniu, w  styczniu 1945 r., 
chor. Stefan Starzemski został iponownie zrzucony, 
tym razem na terenie Czech.

W 8-osdbowej grupie desantowej „Wisła” kpt. 
Aleksie ja Lotowa —  „Sdbinowa” , zrzuconej 21 wrze­
śnia 1944 r. ze Lwowa na zrzutowisko radzieckiego 
oddziału Kazina —  „Kalinowskiego” w  rejonie Ba­
biej Góry, znajdowało się dwóch Polaków. Byli tO': 
Stanisław Bartnik, dawny członek KPP, absolwent 
Uniwersytetu Jagięllońskiego, który należał w czasie 
okupacji Kijowa do podziemnej organizacji „Dnie­
prowi ec” i stał się tłumaczem oraz przewodnikiem 
grupy, oraz Edward Kubelski, poprzednio partyzant 
ze zgrupowania im. Chruszczowa działającego na 
Ukrainie.

W 11-osobowej grupie mjra Iwana Zołotara, która 
wylądowała we wrześniu 1944 r. na Podhalu, był 
40-letni górnik z Katowic, por. Karol Tkocz. Tkocz, 
od 20 lat uczestnik ruchu komunistycznego, a od 
1932 r. członek KPP, był wielokrotnie więziony. Zmo­
bilizowany w 1942 r. do armii niemieckiej, po 3 
dniach pobytu na froncie przeszedł na stronę ra­
dziecką. Później znalazł się w  1 d5̂ wizji i został skie­
rowany na tyły wroga, celem przedostania isię na 
Śląsk. Z okolic Nowego Targu przeszedł z grupą Ło- 
towa do rejonu Babiej Góry, skąd nawiązał kontakt 
ze Śląskiem. Zaopatrzony w  fikcyjne dokumenty, kil­
kakrotnie przyjeżdżał do Katowic, Lipin i ionych 
miejscowości Górnego Śląska, gdzie odwiedzał daw­
nych towarzyszy. Udzielał im wskazówek w  sprawie 
zabezpieczenia przemysłu oraz zebrał wiele informa-
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cji. Wraz z aiim w gruipie Zdotara wylądował Jerzy 
Gryt, również Ślązak.

(Na szczególnie wysoką ocenę zasłużyła niewątpli­
wie działalność Henryka Mereckiego, byłego żołnie­
rza oddziału AK  ,,Konwy” z Suwalszczyzny. Oddział 
ten wapółdziałał od czerwca 1944 r. z grupą desanto­
wą 3 Frontu Białoruskiego lejtnanta „Wasyla” , do 
której należał również brat Henryka Meredkiego — 
Eidward. Po przeszkoleniu w Murawie koło Kowna 
20-‘letni młodszy lejtnant Merecki został przez sztab 
tegoż frontu zrzucony w  listopadzie 1944 r. w  Pusz­
czy Boredkiej jako dowódca 11-osobowej grupy zwia­
dowczej. Operując na zapleczu 4 armii niemiedkiej 
w  rejonie Giżycka, Węgorzewa, Olecka i Gołdapi 
grupa Mereckiego penetrowała przygotowania obron­
ne nieprzyjaciela w  tym rejonie i zdobywała „języ­
ka” . M. in. w grudniu 1944 r. ujęła dowódcę jednostki 
pancernej płka Burgsdorfa wraz z zastępcą i cermym 
materiałem wywiadowczym i przedarła się przez li­
nię frontu. W uznaniu jego ogromnej odwagi Merecki 
otrzymał Order Czerwonego Sztandaru i stopień star­
szego lejtnanta. Jako porucznik WP powrócił do ro­
dzinnej Niemcowizny (pow. Suwałki) i tam 30 czerw­
ca 1945 r. został wraz z ojcem Albinem zamordowany 
przez bandę WiN.

Obok żołnierzy grupy ppor. Mycki, która docierała 
do południowo-zachodniej części ówczesnych Prus 
Wschodnich, Merecki był jednym z pierwszych spa­
dochroniarzy polskich, którzy operowali na terenie 
tzw. AltTeichu. W Prusach Wschodnich działały wów­
czas także grupy spadochroniarzy radzieckich podle­
głych sztabowi 3 Frontu Białoruskiego, m. in. zrzuco­
na 27 iipca 1944 r. grupa „Jack” pod dowództwem 
kpt. Pawła Kryłatycha, w której 'składzie znajdował 
się również jako tłumacz -Napoleon Rydzewski oraz 
radiotelegrafistka Ania Morozowa (zginęła w  listopa­
dzie 1944 r. na płn. Mazowszu). O niezwykłych trud­
nościach, jakie towarzyszyły działaniom na tym te­
renie, świadczy fakt, iż z 10-osobowej grupy „Jack”
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ocalało zaledwie 3 ludzi. O licznych operiacjach poli- 
cy3no'-wojskowych wymierzonych przeciwko spado­
chroniarzom mówił m. in. rozkaz igen. por. Heidkam- 
pera, szefa sztabu Gru)py Armia „Środek” , z dnia 
1 grudnia 1944 r. Podlkreślając, iż w  walce ze spad-o- 
chroniarzami udało się siłom niemieckim osiągnąć po­
zytywne wyniki, m. in. w okohcy Gołdapi, uwypuklał 
on jednocześnie rozmiary niebezpieczeństwa spowo­
dowanego bardzo intensywną działalnością tych grup 
i nakazywał ,,paraliżować je wszelkimi środkami” . 
A dalej stwierdzał: „W  rejonach z ludnością polską 
grupy te uzyskują materiał od Polaków i band pol­
skich, które służą również jako ochrona dla zwiadow­
ców rosyjskich. W okolicach z przewagą ludności 
niemieckiej usiłują one oprzeć swą działalność na 
pomocy cudzoziemskich robotników względnie biorą 
do niewoli żołnierzy Wehrmachtu...”  ̂ W związku 
z tym nakazano szczególną ostrożność oficerom i żoł­
nierzom Wehrmachtu oraz ludności niemieckiej.

Jak z tego wynika, obok efektów wywiadowczych 
działania tych grup przyczyniły się również do roz­
kładu morałnego wśród wojska i cywilnych hitle­
rowców i umacniały na duchu Polaków, zwłaszcza na 
tych ziemiach, które po kilkuset latach obcego pano­
wania miały powrócić do Polski.

 ̂ Materiały WIH, sygn. VII/21, r. 228.



Pierwsi na piastowskich ziemiach

Na początku 1945 roku na zachód od Wisły 
i w  Prusach Wschodnich Słtały jeszcze poważne siły 
hitlerowskie, wzmocnione ipirzerzuconymi z zachodu 
jednostkami pancernymi. Kilka przygotowanych ru­
bieży obroGinych umocnionych zostało rozbudowany­
mi stanowiskami ogniowymi, rowami przećiwczołgo- 
wymi itp. Uzyskanie dokładnych danych o rozmiesz­
czeniu, ruchach wojsk, ich liczebności i uzbrojeniu 
oraz o fortyfikacjach wroga było niezbędne dla pla­
nowania i prowadzenia operacji, które miały przy­
nieść wyzwolenie prawie 'całej Polsce, w  tym także 
jej ziemiom zachodnim i północnym. Stąd szczególne 
w tym czasie znaczenie działalności rozpoznawczej, 
w tym i działań polskich grup spadochronowych.

‘Pj^ygotowamem kadr do tego rodzaju działań za­
jął się Oddział II Sztabu Głównego WP, który po­
wstał w  sierpniu 1944 r. w  Lublinie, a w styczniu 
1945 r. przeniesiony został do Włoch pod Warszawą. 
Oparto się przede wszystkim na ochotnikach, z nich 
formowano kilkuosobowe grupy i szkolono je.

W obliczu pilnych i ważnych zadań, związanych 
z koniecznością rozpoznania sił wroga na głównych 
kierunkach natarcia wojsk polskich i radzieckich 
w planowanych operacjach wyzwoleńczych, rozpo­
częto nabór ochotników do grup spadochronowo-wy- 
wiadowczych w  niektórych jednostkach WP, w tym 
w batalionie rezerwy oficerów Sztabu Głównego WP,
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batalionie ochrony Sztabu Głównego, Polskim Szta­
bie Partyzanckim. Szkolenie rozpoczęło 125 żołnie­
rzy, po kilku tygodniach intensywnej pracy i złoże­
niu egzaminów zakończyło je 81 wyszkolonych spa­
dochroniarzy. Spośród nich utworzono 21 grup 
(w składzie każdej z tych grup było 3— 5 ludzi), któ­
re stopniowo przerzucano na tyły wroga:

w styczniu 1945 r. — 2 grupy (łącznie 8 osób)
w lutym 1945 r. — 6 grup (22 osoby)
w marcu 1945 r. — 4 grupy (16 osób)
w kwietniu 1945 r. —  9 grup (35 osób)

Szczegółowe zadania poszczególnych grup — opra­
cowane w Sztabie Głównym WP —  obejmowały 
m. in.: ustalenie dyslokacji jednostek armii hitlerow­
skiej, rejonów koncentracji wojsk, ich liczebności, 
składu i uzbrojenia, obserwowanie ruchów wojsk 
z ustaleniem numeracji oddziałów, ustalenie dysloka­
cji lotnisk, liczby i typów samolotów, które na nich 
bazowały, ustalenie stanu obrony nieprzyj cielą 
w strewie przyszłych operacji oraz stopnia jej przy­
gotowania, rozmieszczenia magazynów amunicji, 
żywności, paliw, zakładów zbrojeniowych, a także 
prowadzenie akcji dywersyjnej na tyłach wroga.

Wielu spadochroniarzy, którzy wchodzili w skład 
tych grup, pochodziło z Łodzi, gdzie od stycznia 
1945 r. mieścił się ośrodek szkoleniowy II Oddziału. 
Byli to przeważnie młodzi, 20— 25-letni ludzie, w tym 
także dawni partyzanci i inni uczestnicy ruchu opo­
ru, a także kilku Polaków, byłych żołnierzy Wehr­
machtu, którzy przeszli na stronę Armii Radzieckiej, 
znali obyczaje panujące w armii hitlerowskiej, jej 
organizację i uzbrojenie, a przede wszystkim język 
niemiecki (łącznie z gwarą żołnierską), co było nie­
zmiernie cenne w warunkach działania grup.

Najbardziej niebezpieczna, prowadzona w stałym 
zagrożeniu i niemal całkowicie wrogim otoczeniu, 
była działalność spadochroniarzy polskich na zie­
miach nad Odrą i Nysą, które do 1945 r. należały do
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Nieimec. W dniu 10 grudnia 1944 r. przybyło tam 
6 spadochromarzy dowodzonych przez por. Czesława 
Szelachowskiego. Wylądowali oni na Ziemi Lubu­
skiej, w  Okolicach Słońska (d. Sonnenburg). Por. Cze­
sław Szelachowski, który we wrześniu 1939 r. walczył 
jako kapral, w  1942 r. zorganizował polską grupę 
antyfaszystowską w rejonie Małoryi;y pod Brześciem; 
od wioisny 1943 r. był dowódcą plutonu w party­
zantce, a następnie kompanii polskiej w radzieckiej 
brygadzie im. Lenina. Partyzantem był także radio­
telegrafista kpr. Franciszek Sawicki, pozostali zaś 
żołnierze! st. sierż. Paweł Gałęziak, st. sierż. Alojzy 
Macura, sierż. Jan Cygan i kpr. Walter Duda byli to 
Ślązacy wcieleni do Wehrmachtu, którzy przeszli na 
stronę Armii Czerwonej. Cała grupa została przeszko­
lona w PSBS i przekazana pod kierownictwo opera­
cyjne oddziału rozpoznawczego Sztabu 1 Frontu Bia­
łoruskiego. Grupa miała początkowo lecieć na Śląsk, 
ostatecznie jednak wyznaczono jej niebezpieczne za­
danie ogromnej wagi: mieli działać na głównym kie­
runku uderzenia, 100 km przed Berlinem.

Po wylądowaniu grupa kilkakrotnie wymykała się 
obławom organizowanym przez siły policji i Wehr­
machtu z udziałem Volkssturmu. Dzięki partyzanc­
kiemu doświadczeniu dowódcy, a także zdyscyplino­
waniu wszystkich, nie poniosła żadnych strat 
i wykonała zadania na wyznaczonych odcinkach. 
Prowadziła ona rozpoznanie ruchów wojsk nieprzyja­
cielskich na szlakach Berlin— Kostrzyń—Piła oraz 
w rejonach Gorzowa i Berlinka, gdzie zastała ich 
w dniu 8 marca 1945 r. ofensywa radziecka. Ponadto 
wykoleili oni 8 pociągów i wysadzili 2 mosty kolejo­
we. Wszyscy otrzymali Krzyże Walecznych, a por. 
Szelachowski krzyż Yirtuti Militari V klasy i radzie­
cki Order Czerwonej Gwiazdy.

Zrzucoma także 10 grudnia 1944 r. pomiędzy Sulę­
cinem i Rzepinem 5-osobowa grupa chor. Stanisława 
Kisiela, złożona w  większości z żołnierzy PSBS, zo­
stała zaraz po wylądowaniu rozproszona przez siły
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hitierowsikie. Kisiel z Mieczysławem Pony przeby­
wali do wyzwolenia (20 stycznia 1945 r.) u rodziny 
polskiej pod Sulęcinem.

Spośród grup spadochronowych zorganizowanych 
i przeszkolonych przez Oddział II Sztabu Głównego 
WP na szczególną uwagę zasługuje działalność grupy 
„Wisła” . Grupa ta dwukrotnie zrzucona była na tyły 
armii niemieckiej: w  styczniu 1945 r. na Ziemi Lubu­
skiej, a w początkach kwietnia 1945 r. w  Meklembur­
gii (na terenach obecnej NRD). Dowódcą jej był 
20-letni ppor. Kazimierz Gieliszak, były partyzant 27 
d5Twizji A K  na Wd:yniu i Lubelszczyźnie, a następnie 
ochotnik Ludowego Wojska Polskiego, jego zastępcą 
zaś —  23-letni st. sierż. Józef Kuriata, który od 
1942 r. walczył w  partyzantce radzieckiej na Wołyniu 
(został tam odznaczony orderami Czerwonej Gwiazdy 
i Wojny Ojczyźnianej II klasy). Ponadto w skład gru­
py wchodzili: sierż. Franciszek Mazurkiewicz, radio­
telegrafista „Janek” —  ̂przedwojenny podchorąży lot­
nictwa —  i „Włoidek” , który pochodził z Polesia i był 
uczestnikiem walk Armii Radzieckiej pod Stalingra­
dem.

Start grupy „Wisła” nastąpił w dniu 28 stycznia 
z lotniska*w Białej Podlaskiej. Wśród silnych mrozów 
i zamieci spadochromarze polscy wylądowali w  Pusz­
czy Lubuskiej, na zachód od szosy Lubsko— Bobro­
wice (ówczesne nazwy: Sommerfeld— Bobersberg), 
a następnie, zgodnie z rozkazem otrzymanym drogą 
radiową, udali się na zachód i dotarli do Nysy Łu­
życkiej. Tam bowiem znajdowały się wielkie węzły 
oporu —  Guben i Forst —  w  głównym pasie obrony 
niemieckiej nad Odrą i Nysą i(na wschodnim, dziś 
polskim brzegu Odry leżą dawne części tych miast: 
Gubin i Zasieki).

Tam też, w rejonie magistrali kolejowej i autostra­
dy Berlin—^Wrocław, spadochroniarze polscy zorga­
nizowali swą główną bazę. Początkowo dane o nie­
przyjacielu zdob3Twano drogą bezpośredniej obserwa­
cji. Możliwości zbierania informacji rozszerzyły się
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poważnie po nawiązaniu współpracy z robotnikami 
polskimi, skoszarowanymi w fabrykach i na lotnisku 
w  Gubinie. Ułatwiło to również spadochroniarzom 
przeprowadzanie działań dywersyjnych: m. in. 8 lu­
tego 1945 r., 7 km od Gubina, grupa wykoleiła po­
ciąg wojskowy zmierzający na wschód, powodując 
3-dniową przerwę w ruchu kolei.

Wydatnej psmocy w zaopatrzeniu w  żywność 
udzielali spadochroniarzom wywiezieni tam do pra­
cy przymusowej robotnicy polscy i radzieccy. Miało 
to tym większe znaczenie, że brak żywności zmusiłby 
ich do zaopatrywania się u Niemców drogą rekwizy­
cji, a to mogło prowadzić do dekonspiracji i narażało 
na duże niebezpieczeństwo.

Meldunki nadawano drogą radiową codziennie, aż 
do wyzwolenia przez Armię Radziecką w dniu 17 lu­
tego 1945 r. W wyniku działalności grupy przekazano 
Sztabowi Głównemu WP i właściwym sztabom Armii 
Radzieckiej szereg cennych informacji, m. in. wykry­
to przerzut jednostek pancernych armii Rundstaedta 
z frontu zachodniego na wschodni, za co grupa otrzy­
mała drogą radiową specjalne podziękowanie dowódz­
twa polskiego i radziedkiego. Rozpoznano niemieckie 
imiocnienia i zaminowane obiekty nad Nysą Łużycką, 
zlokalizowano w  rejonie Gubina kompleks ukrytych 
w  lesie obiektów i urządzeń dywizji pancernej Gross- 
deutschland, wykryto dobrze zamaskowane lotnisko 
wojskowe i ustalono liczbę znajdujących się tam sa­
molotów nieprzyjacielskich. Ponadto stale informo­
wano centralę o efektach bombardowań lotnictwa ra­
dzieckiego.

O sprawności działań świadczą przykładowo niżej 
zacytowane teksty niektórych radio'gramów:

—  4 II 1945 r. —  W Lubsku koncentracja pojazdów 
25 djTwizji pancernej. Zauważono 20 samochodów 48 
batalionu saperów oraz 15 samochodów 440 kompanii 
łączności, 23 samochody pancerne, 55 samochodów ze 
znakami rozpoznawczymi: trzy pasy czerwone, a mię­
dzy nimi dwa białe, oraz 30 samochodów ze znakami:
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czerwona tarcza z żółtą opaską, w  górze półksiężyc, 
na dole gwiazdy.

—■ Na północny zachód od Liibska w  kieruinku Za­
sieki (Forst) znajduje się fabrj^ka, gdzie produkują 
skrzydła do samolotów. W lesie 3 km na zachód od 
Krzystkowic (16 km na wschód od Lubska) znajduje 
się komlbinat przemysłowy, w  którym produkuje się 
broń i amimicję.

— 8 II 1945 r. —  Fortyfikacje i jednostki wojskowe 
w m. Gubin. Wokół miasta 3 linie obrony z rowami 
strzeledkimi: gniazdami ogniowymi i bunkrami. Na 
ulicach barykady i gniazda ogniowe z cegły, mosty 
zaminowane. Warty pełni 23 i 48 sam. bat. saperów. 
W mieście rozkwaterowano 637 d 57 pułki artylerii 
oraz 9 pułku czołgów 25 dpanc. Ogólna ilość wojsk 
w Gubinie —  ok. 4000.

—  15 II 1945 r. —  Między rzeką Nysą, szosą i linią 
kolejową 7 km na płn. od Gubina rozlokowano lo'tni- 
sko npla. Na lotnisku bazowały: 32 „Me-109” i 7 
„He-126” 1.

Spośród innych igrup zrzuconych przez Sztab Głów­
ny WP na ziemie nadodrzańskie udało się dotychczas 
ustalić bliższe szczegóły o trzyosobowej grupie dowo­
dzonej przez kipr. Kazimierza Majewskiego. Grupa ta 
została 29 stycznia 1945 r. zrzucona w rejonie między 
Myśliborzem a Pyrzycami (dziś województwo szcze­
cińskie) i informowała o ruchach wojsk niemieckich 
na szosie Szczecin—^Gorzów. W skład grupy wchodził 
również Zygmunt Piesiewicz oraz radiotelegrafista, 
którego nazwisko nie jest dotąd znane. W pierwszej 
połowie lutego grupa została objęta przez szybko 
przesuwający się front.

Dowódcą grupy o charakterze międzynarodowym, 
podległej oddziałowi rozp'oznawczemu Sztabu 1 Fron­
tu Ukraińskiego, był Jan Sulik, urzędnik ruchu na 
stacji kolejowej w Mielcu, uczestnik obrony Warsza-

1 Zestawienie meldunków grupy „Wisła”. Akta Głównej Komisji 
Historycznej Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 
(ZBoWiD).
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wy we wrześniu 1939 r., który w 1944 r. służył w 2 
pułku zaipasowym WP w Rzeszowie. Tam przedsta­
wiciel sztabu, major Szwec, zaproponował mu wraz 
z grupą żołnierzy działanie na tyłach armii hitlerow­
skiej. Po ukończeniu kursu specjalnego w  Przewor­
sku zostali oni zrzuceni 11 lutego 1945 r. koło Cott­
bus, skąd przeszli do wyznaczonego rejonu w okoli­
cach Bolesławca na Do l̂nym Śląsku. W składzie 
8-osO'bowej grupy było 2 Niemców, 2 Rosjanki oraz 
4 Polaków, w  tym Tadeusz Górnicki z Tomaszowa 
Mazowieckiego i Stefan Odrobina ^ Sosnowca. Dzia­
łali tylko kilkanaście dni, gdyż wkrótce teren ich 
działania został wyzwolony przez wojska radzieckie.

W wyniku rozpoczętej 12 stycznia 1945 r. wieilkiej 
operacji wiślańisko-odrzańskiej została wyzwolona 
większość ziem polskich. Oboik wielkich jednostek 
Armii Radzieckiej w  walkach nad Wisłą i na Wale 
Pomorskim, a później pod Kołobrzegiem i Gdań­
skiem, walczyli żołnierze Ludowego Wogska Polskie­
go. Na początku lutego 1945 r. wojska radzieckie 
osiągnęły linię Odry i stworzyły szereg przyczółków. 
Oznaczało to zarazem początek przywracania narodo­
wi polskiemu części jego odwiecznych terytoriów.

JednO'Cześnie trwały przygotowania do nowych 
operacjii, które miały zadać decydujący cios hitlerow­
skiej Rzeszy, a przede wszystkim do operacji berliń­
skiej.



sercu Trzeciej Rzeszy

Armia Radziecka gromadziła siły do decydującego 
ciosu — do operacji iberlińsikiej. Operacja <ta przy- 
irneść miała ostateczne rozgromienie niemieckiego 
państwa faszystowskiego i zarazem wyzwolenie na­
rodu 'niemieckiego spod panowania faszyzmu. Natar­
cie rozpoczęło się 16 kwietnia 1945 r. Siły przeciw­
nika były jednak wciąż jeszcze nie małe. Berlina bro- 
pJły dwie grupy armii ,,Wisła” i „Środek” o liczebno­
ści ok. 1 miliona żołnierzy, ponad 10 000 dział, 1500 
czołgów, 3300 samolotów. Utworzono specjalną zapo­
rę obronną nad Odrą i Nysą — Nihelungenstellung. 
Wiele jednostek zostało ściągniętych z frontu zachod­
niego, gdzie wojska hitlerowskie stawiały, jak wia­
domo, o wiele słabszy opór.

Przed Armią Czerwoną i Ludowym Wojskiem Pol­
skim stanął problem jak najszybszego wtargnięcia 
w głąb Niemiec, zdobycia Berlina i ostatecznego roz­
gromienia hitlerowskiej armii. Przeprowadzenie tych 
decydujących operacji, w których uczestniczyć miały 
milionowe armie, wymagało jednak możliwie wszech­
stronnego przygotowania. Ważnym elementem było 
tu rozpoznanie sił i środków obrony oraz rozmiesz­
czenia, ruchów i zamierzeń armii hitlerowskiej.

Było to zadanie niezmiernie trudne: na ziemiach 
położonych w  sercu ówczesnej Rzeszy Niemiedkiej, 
na głównym kierunku strategicznym osłanianym 
przez skoncentrowane siły gestapo, policji hitlerow­
skiej, SS i tyłowe jednostki Wehrmachtu. Do wyko-
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nania tGgo zadania stanęło, obok zwiadowców ra­
dzieckich, wielu żołnierzy młodego Ludowego Wojska 
Polskiego. Działalność wywiadowcza, którą poprze­
dnio prowadzili polscy spadochroniarze, przebiegała 
przeważnie na terenach zamieszkałych przez ludność 
polską lub radziecką. Zwiadowcy posiadali tam nie­
ograniczone poparcie ludności, korzystali często 
z osłony polskich i radzieckich oddziałów partyzan­
ckich, czerpali z informacji zbieranych przez organi­
zacje polskiego mchu oporu.

Tym razem zwiadowcy mieli działać na terenach 
zamieszkałych zwarcie przez ludność niemiecką, bez 
możliwości wsparcia ze strony partyz,antki czy zor­
ganizowanego ruchu oporu. Nie było tam podziem­
nych organizacji antyhitlerowskiego ruchu oporu czy 
oddziałów partyzanckich, a jeżeli gdzieś znajdowały 
się ocalałe przed gestapo ich szczątki, to spadochro­
niarze polscy nie mieli z nimi żadnego kontaktu. Nie 
było tam, jak na ziemiach Polski centralnej, a nawet 
Pomorza lub Wielkopolski, mo^żliwości ukrywania się, 
uzyskiwania fałszywych dokumentów umożliwiają­
cych poruszanie się kolejami itp. Trzeba również 
wziąć pod uwagę, iże większość uczestników grup nie 
posiadała doświadczenia w działalności konspiracyj­
nej, partyzanckiej czy wywiadowczej. Tylko niektó­
rzy z nich, a zwłaszcza dowódcy grup, mieli tu pew­
ne doświadczenie, które zdobyli jednak w  zupełnie 
innych warunkach, na ziemiach Polski centralnej, 
Zachodniej Ukrainy i Białorusi.

Mimo przewidywanych trudności żołnierze polscy, 
którym zaproponowano udanie się na spadochronach 
w  głąb Trzeciej Rzeszy, z ochotą podejmowali się 
tych niebezpiecznych i trudnych zadań. Jeden z nich, 
plut. Ludwik Nowak, tak opisał swój nastrój:

„Zdawałem sobie sprawę, że będzie to trudne za­
danie: Berlin, stolica broniących się rozpaczliwie 
Niemiec... Dla każdego było jasne, że wokół Berlina 
i w  jego sąsiedztwie jest duża koncentracja wojska, 
a hitlerowska służba bezpieczeństwa dołoży starań.
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aby ludzie z taką misją jak my — przyszli tu na pew­
ną śmierć. A  jednak zgodziłem się na to... A  poza tym 
trudno mi tak wyrazić... My, polscy żołnierze pod 
Berlinem, zanim nadciągną frontowe oddziały... Bę­
dziemy obserwować, jak hitlerowcy się miotają wi­
dząc zbliżającą się klęskę...” ^

Udział w  tej działalności wzięło szereg grup pol­
skich, zorganizowanych przez Oddział II Sztabu 
Głównego WP, w  tym ponownie grupa „Wisła” .

W lutym 1945 r. została zrzucona w  Meklemburgii, 
w rejonie Neustrelitz, 4-osobowa grupa, której do­
wódcą był por. Bogdan Łocki. Grupa ta nawiązała 
w tym rejonie (m. In. w Neustrelitz, Penzlin) kon­
takty z Rosjanami i Polakami, którzy przebywali tu 
na robotach przymusowych. Udało się jej zlokalizo­
wać skład amunicji, który został później zbombardo­
wany przez lottnictwo radzieckie. Należy nadmienić, 
że pomocy w  wyżywieniu udzielali :grupie leśniczy- 
-'Niemiec spod Neustrelitz oraz bliżej nie ustalony 
dróżnik. W nocy z 12 na 13 kwietnia, Obok szosy 
Neustrelitz— Waren, grupa została zaskoczona i roz­
bita przez hitlerowców. Dowódca grupy por. Łocki 
i radiotelegrafistka Janina iKamińska-Uchmańska do­
trwali tam aż do wyzwolenia tych ziem (maj 1945 r.).

Trzyosobowa grupa desantowa ,,Narew” została 
zrzucona w nocy z 3 na 4 lutego 1945 r. wraz z ra­
dziecką grupą dywersyjną w rejonie Zittau-Lobau- 
-Weisswasser na zachodnim 'brzegu Nysy. Jednym 
ze zwiadowców polskich był Bruno Nowi —  ,,Nord” , 
dawny harcerz ze Lwowa, O'dkomenderowany 
w 1944 r. z kompanii lotniczej w Lublinie do dyspo­
zycji II Oddziału Sztabu Głównego WP.

Na czele innej, 3-osobowej grupy, wysłanej przez 
Oddział Rozpoznawczy Sztabu 1 Frontu Białoruskie­
go, postawiono plut. Ludwika Nowaka —  doświadczo­
nego zwiadowcę, syna górnika z Łazisk. Wcielony 
w 1942 r. do armii hitlerowsikiej, przeszedł na stronę

1 Henryk Kawka, Lucjan Wolanowski: Żywe srebro, Warszawa 
1959, str. 215.
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radziecką koło Starej Ruasy, a później znalazł się 
w Batalionie Szturmowym, podobnie jak pozostali 
spado-chroniarze —  Józef Bobin i miner „Klemens” . 
Zadaniem tej grupy było rozpoiznanie dyslokacji 
i ruchów wojsk hitlerowskich na głównym kie­
runku uderzenia planowanej operacji, tj. okolic Ber­
lina. Wylecieli na pokładach samolotów Po-2, 21 mar­
ca 1945 r., z lotniska w  Gorzowie Wielkopolskim. Wy­
lądowali w okolicach Gross-Schönebeck, 50 km na 
północ od Berlina. Już wkrótce udało im się ustalić 
dyslokację ukrytej w  lesie, w  okolicy Kanału Hohen­
zollernów, fabryki amunicji, która stała się wkrótce 
obiektem radzieckiego nalotu bombowego. Spadochro­
niarze, udając „uchodźców” z GG, ulokowali się jako 
robotnicy w  jednym z majątków niedaleko autostra­
dy Berlin— Szczecin. Na tyłach wroga działali tylko 
miesiąc, gdyż ogarnęła ich ofensywa Armii Czerwonej.

Czteroosobowa grupa desantowa pod kryptonimem 
,,Wald” została zrzucona 27 marca 1945 r. w  rejonie 
Riesa—^Falkenberg— Torgau na płri. zachód od Drez­
na. Zadaniem jej było prowadzenie rozpo'znania w  re­
jonie twierdzy Wittenberg na południowy zachód od 
Berlina. Dowódca grupy st. sierż. Karol Danielewicz, 
poprzednio członek PPR i żołnierz AL ze Lwowa, 
oraz radiotelegrafista isierż. Zygmimt Zarzycki pozo­
stawali nad Łabą, w  rejonie na północ od Drezna.

Ponownie została przerzucona na tyły wroga do­
świadczona już w  tej działalności grupa „Wisła” , któ­
rej dowódcą był por. Kazimierz Cieliszak. Wylądo­
wała ona 10 kwietnia w  rejonie jeziora Müritz w  Me­
klemburgii. Zadaniem jej było, poza ogólnym zwia­
dem, rozpoznanie dróg wodnych i przepraw na tym 
terenie, pociętym jeziorami, kanałami, rzekami itp., 
oraz sił wroga znajdujących się w  rejonie Neustrelitz, 
Krotzeburg, Rehlin, Mirów, Wesenberg.

Również i tutaj grupa szukała kontaktu z polskimi 
robotnikami, którzy przebywali w  obozach pracy 
niewolniczej. Kontakt ten udało się nawiązać w  We­
senberg, gdzie w jenieckich obozach pracowało około
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150 powstańców warsizawskich oraz jeńcy radzieccy. 
Dalszym źródłem wiadomości o nieprzyjacielu byli 
dezerterzy z armii niemieckiej ukrywający się w  la­
sach, których zwiadowcy polscy szczegółowo rozpy­
tywali.

Ogółem w drugiej połowie kwietnia przekazano 
Sztabowi Głównemu WP i tą drogą odpowiednim 
dowództwom radzieckim prowadzącym operacje ofen­
sywne, 54 meldunki, które zawierały przeważnie do­
kładne dane, szczególnie cenne dla nacierających jed­
nostek Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego. Tak 
np. 18 kwietnia 1945 r. wykryto lotnisko połowę 
w lasach koło Krinke i Seitfusch (14 km na zachód 
od Neustrelitz), gdzie znajdowało się 150 samolotów. 
Następnego dnia lotnisko' zostało zbombardowane, 
a grupie polecono określić wyniki nalotu. Wykryto 
szereg magazynów amunicji, bomb lotniczych i pali­
wa, ustalono, jakie obiekty zostały zaminowane. Wy­
sadzono pociąg na bocznicy w magazynach materia­
łów pędnych koło Zirtow. W rejonie na północ od 
Rehlin rozpoznano lotnisko z bombowcami dalekiego 
zasięgu WF-200, zwanymi „condorami” . Mieścił się 
tam tajny eksperymentalny ośrodek lotniczy. Ostatni 
meldunek grupy z dnia 30 kwietnia zawierał infor­
macje o rozmieszczeniu wojsk niemieckich w Neu­
strelitz, umieszczeniu przeszkód, bunkrów i zapór 
przeciwpanoemych, o przybyciu tam, dla przeformo- 
wania rozbitych jednostek, dywizji SS „Totenkopf” , 
,,Grossdeutschland” i innych.

W tym O'kresie grupa „Wisła” znalazła się w  szcze­
gólnie trudnej sytuacji, gdyż w  związku ze wzmiaga- 
jącą się dezercją z jednostek Wehrmachtu policja 
i SS nasiliły obławy w lasach, kontrole na drogach, 
w osiedlach, dworcach kolejowych itp. W dniu 30 
kwietnia ,,Wisła” m. in. meldowała o wywieszeniu 
w Neustrelitz ogłoszenia o rozstrzelaniu 15 ujętych 
tam dezerterów z Wehrmachtu. Już jedonak następ­
nego dnia, tj. 1 maja 1945 r., grupa znalazła się po 
radzieckiej stronie przesuwającego się frontu.
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Tylko o kilku innych grupach, które zostały zrau- 
cone przez Sztah Główny WP dla rozpoznania sił 
wroga przed operacją berlińską Armii Radzieckiej, 
udało się dotychczas ustalić bliższe szczegóły.

W dkolicy jeziora Müritz, niedaleko wsi Rebel 
w Meklemburgii, 10 kwietnia 1945 r. zrzucona zo­
stała 14-osobowa grupa desantowa „Ryś” . Wylądo­
wali m. in.: Jerzy Bald, Wacław Sżkudlarek, Kazi­
mierz Misztak i Czesław Krzciuk (w większości 
łodzianie). Grupa ta w drugiej połowie kwietnia 
rozpoznała m. in. zamaskowane lotnisko wojskowe 
w rejonie Grabow. Następnego dnia po nadaniu de­
peszy lotnisko to zostało zbombardowane przez sa­
moloty radzieckie. Również wskutek informacji prze­
kazanych przez spadochroniarzy lotnictwo radzieckie 
zbombardowało transport kolejowy z pociskami ra­
kietowymi na stacji Wittstock (płd.-zach. od Neustre­
litz). Przyczynił się do tego współpracujący z grupą 
zastępca zawiadowcy stacji, Niemiec, którego nazwi­
ska nie udało się ustalić.

Od 14 kwietnia działała w  rejonie węzła kolejowe­
go Kirchhain kolo Finsterwalde grupa spadochrono- 
wo-wywiadowcza „Warszawa” . Dowódcą jej był ppor. 
Jan Chęciński, a w  skład jej wchodzili: st. sierż. Wła­
dysław Grzegorczyk, Eugeniusz Wierzbicki i Maria 
Paluch (radiotelegrafistka). Grupa przekazywała 
ośrodkowi wyniki oihserwacji linii kolejowej Ber­
lin— Drezno oraz ruchu na szosach. W zdobywaniu 
informacji o ruchach nieprzyjaciela dopomagali pol­
scy robotnicy rolni, m. in. z majątku Zeckerin.

15 kwietnia zrzucona została w  Meklemburgii koło 
Karów trzyosobowa grupa „Łódź” pod dowództwem 
Jana Tomczaka, do której należeli także Stefan Kacz­
marek i Tadeusz SłodkowsM. Działała ona w rejonie 
Karow, Plan i na sąsiednich terenach, informując 
drogą radiową Sztab Główny WP o ruchach i siłach 
wojsk hitlerowskich. Grupa ta działała na tyłach 
wroga bardzo krótko, gdyż wkrótce teren jej działa­
nia został wyzwolony przez Armię Radziecką.
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Inna grupa desantowa zrzucona została 25 kwietnia 
1945 r. nad Łabą. Należeli do niej Stanisław Piecyk, 
Jerzy Ostrowski z Wołomina, sierż. Kazimierz Pa- 
włowsiki —  radiotelegrafista grupy —  oraz Kazimierz 
Wolski, Brakuje bliższych danych o ich losie.

Wojskowe wyniki działalnoiści spadochroniarzy 
polskich tak oceniano w  sprawozdaniu złożonym Na­
czelnemu Dowództwu Wojska Polskiego:

„(...) Realizując rozkazy dowództwa grupy te prze­
kazywały w radiogramach wiadomości o dyslokacji 
wojsk nieprzyjaciela, podając nazwy formacji, nume­
racje jednostek, liczebność, kierunki przemieszczania 
wojsk, rozmieszczenia magaz5mów, baz, lotnisk wraz 
z ilością i typami bazujących na nich samolotów. In­
formacje dotyczyły również garnizonów i umocnień, 
obiektów fortyfikacyjnych, zaminowania torów kole­
jowych i dróg, oraz sytuacji wojskowo-politycznej 
i ekonomicznej w poszczególnych rejonach na zaple­
czu wroga.

Na uwagę zasługuje grupa «Wisła», która w oma­
wianym okresie była dwukrotnie zrzucana na tyły 
wroga i pracowała w sposób godny wyróżnienia, 
przesyłając wartościowe wiadomości o dyslokacji 
i ruchach wojsk nieprzyjaciela, garnizonach wroga, 
jak ró'wnież odniosła sukcesy w wysadzaniu torów 
kolejowych (...)” 2.

Spośród 21 grup rozpoznawczo-dy wersyjnych 
zrzuconych przez Sztab Główny WP w okresie sty­
czeń—kwiecień 1945 r. wykonało zadania i utrzy­
mało łączność ze sztabem 15 tych grup: „Wisła” 
(dwukrotnie), „Niemen” , „Szatan” , „Grom” , „Skała” , 
„Messer” , „Harry” , „Wald” , „Lew” , „Warszawa” , 
„Łódź” , „Ryś” , „Odra” , „Czarny” . Wskutek zestrze­
lenia samolotów, w których przekraczali linię frontu, 
trzy grupy zginęły, pozostałe zaś zginęły w trakcie 
lądowania lub później. Członkowie grupy „Mińsk” 
(3 osoby) po przybyciu na gęsto zaludnione tereny

* Zestawienie meldunków grupy „Wisła”. Akta ZBoWiD.
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w rejonie Pritzwalk zostali schwytani i rozstrzela­
ni 10 kwieftnia 1945 r. w miejscowości Wittstock. 
Członkowie grupy ,,01ek” , zrzuceni na dużym obsza­
rze. przy złych warunkach atmosferycznych, zostali 
pojedynczo ujęci i rozstrzelani przez hitlerowców. 
Grupa „Brzoza” znalazła śmierć w jeziorze w rejonie 
Penzlina. Łącznie, spośród 81 zrzuconych, powróciło 
54 żołnierzy. O losie pozostałych brak bliższych da­
nych. Z meldunków radiowych wynika, że poszcze­
gólne grupy działały w  okolicach Ruhland, Mücken­
berg, Güstrow, Lebus, Tenhof i wielu innych.

Spadochroniarze polscy, którzy przybyli na te tere­
ny, ponieśli duże straty. Wynikały one z niezwykle 
trudnych warunków w centrum wrogiego państwa, 
z nieznajomości terenu, w  obliczu wciąż jeszcze 
sprawnej i rozgałęzionej hitlerowskiej machiny woj- 
skowo-policyjnej. Spadochroniarze nie mogli też li­
czyć na pomoc ludności, w 'znacznej części pozostają­
cej pod wpływem hitlerowskiej, szowinistycznej pro­
pagandy. Ogromnych trudności przysparzało też za­
opatrzenie w żywność i leki, opieka nad rannymi 
i chorymi.

Władze hitlerowskie tropiły i tępiły spadochronia­
rzy ze szczególną zajadłością. Na terytorium Niemiec 
władze te dysponowały ponadto ¡stałą siecią agentów 
policyjnych, a także poparcia udzielała im sfanatyzo- 
wana część ludności niemieckiej. Tropieniem spado­
chroniarzy zajmowały się wszystkie władze wojsko­
we, policyjne, administracyjne, władze partii hitle­
rowskiej i jej przybudówek.

Instrukcje kontrwywiadowcze Zarządu Rozpozna­
nia Frontowego Wschód {Leitstelle I I I  Ost) nakazy­
wały jednostkom Wehrmachtu, a szczególnie Ah- 
wehry, wzmożenie czujności i nasilenie walki 
z „agentami” wroga. Np. instrukcja z dnia 28 stycz­
nia 1945 r. podpisana przez płka Schmalschägera, 
szefa tego zarządu, ponownie nakazywała skrupulat­
ne przeszukiwanie terenu w  toku akcji przeciwko 
grupom spadochronowo-rozpoznawczym, użycie ra-
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dioistacji oraz psów gończych, rewidowanie strychów, 
piwnic, strzech, stodół, szałasów, stogów, umieszcza­
nie obserwatorów na wysokich drzewach, zatrzymy­
wanie i dokładne przesłuchiwanie napotkanych osób. 
Zalecano szczególną czujność, ponieważ ,, wywiad ow­
cy zepchnięci na ograniczonym terenie przypuszczają 
blisko niemiecką tyralierę, po czym pirzebijają się 
gwałtownym uderzeniem z ognia broni maszynowej 
i karabinów”

Jeszcze 3 kwietnia 1945 r. Zarząd Rozpoznania 
Frontowego Wschód rozesłał szczegółowe i wielo­
stronicowe wytyczne do podległych mu oddziałów 
i pododdziałów, nakazując ulepszenie organizacji pra­
cy kontrwywiadowczej, masowe przesłuchiwanie jeń­
ców, zbiegów i żołnierzy, którzy się odłączyli od 
swoich jednostek, a nawet jeszcze przerrzucanie agen­
tów na tereny zajęte przez wojska radzieckie. Na 
czoło wysunięto zadania kontrwywiadowcze, zaleca­
jąc uściślenie współpracy m. in. ze służbą bezpieczeń­
stwa i partią hitlerowską. W kręgu podejrzeń znale­
źli się też uciekinierzy z terenów opuszczonych przez 
Niemców, zwłaszcza zaś ,,obcokrajowa siła robocza” , 
a także żołnierze Wehrmachtu, wychodzący z okrą­
żenia czy zbiegli z niewoli radziećkiej. Dlatego też 
nakazywano wprowadzanie agentów Ahwehry do 
punktów zbiorczych rozbitków Wehrmachtu i obo­
zów dla uchodźców.

W ostatnim okresie istnienia Trzeciej Rzeszy nastą­
piło szczególne nasilenie terroru policyjnego, zarów­
no wobec robotników cudzoziemskich, jak i wobec 
ludności niemieckiej. Wyroki śmierci za dezercję, 
zdradę itp. ogłaszano publicznie i w  prasie. Terror 
srożył się do ostatnich chwil hitlerowskiego panowa­
nia. Rozstrzeliwano i publicznie wieszano Polaków, 
Rosjan, antyfaszystów niemieckich, dezerterów 
z Wehrmachtu. Mimo tych trudności większość pol­
skich grup spadochronówych wykonała jednak nało­
żone na nie zadania. Ułatwił im to postępujący coraz

» Deutsches Zentralarchiv Potsdam, mikrofilm nr 5216.
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bardziej chaos i rozprzężenie, bowiem, w końcowym 
okresie wojny wzorową niegdyś organizację pań­
stwową Rzeszy zastępował coraz częściej bałagan, 
a ducha bojowego i wierność fiihrerowi —  chęć 
przeżycia i urządzenia się po klęsce. Tysiące napły­
wających uchodźców ze wschodnich terenów „Wiel­
kiej Rzeszy” utrudniało pohcyjną kontrolę i ułatwia­
ło zamaskowanie się polskim zwiadowcom. Przymu­
sowo sprowadzani do Rzeszy, poniewierani i dręczeni 
robotnicy i jeńcy wojenni polscy i radzieccy stali się 
głównym punktem oparcia dla spadochroniarzy. 
Przybyło także nowe źródło informacji: ukrywający 
się po lasach coraz liczniejsi dezerterzy niemieccy 
i inni ludzie prześladowani przez władze hitlerow­
skie, którzy bez większych oporów udzielali informa­
cji o sytuacji w  terenie.

Polscy zwiadowcy korzystali również na niektó­
rych terenach ze współdziałania polskiej ludności ro­
dzimej, która, mimo iż zdziesiątkowana na skutek 
długotrwałych prześladowań hitlerowskich, świadczy­
ła pomoc od dawna oczekiwanym wysłannikom Oj­
czyzny.

Pojawienie się pol'ski!ch spadochroniarzy, którzy 
w^ystępowali nieraz w mundurach z orzełkami na 
czapkach (podobnie jak i przybycie tam wielu ra­
dzieckich spadochroniarzy i zwiadov^^ców) miało duże 
znaczenie psychologiczne. Wieści o tym wprowadzały 
zamęt i zwiększały poczucie niepewności elementów 
prohitlerowskich, a także podnosiły na duchu więź­
niów hitlerowskich, [robotników przymusowych i in­
nych niewolników Trzeciej Rzeszy wszystkich naro­
dowości, a szczególnie Polaków.

Polacy znajdowali się również w składzie radziec­
kich grup spadochronowo-rozpoznawczych, które 
w końcu 1944 r. i w 1945 r. działały na terenie tzw. 
Protektoratu Czech i Moraw. Dowódcą grupy desan­
towej zrzuconej w końcu 1944 r. koło Nechanic,
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w środkowych Czechach, był Iwan (Jan) Kuryło- 
wicz —  Białorusin, działacz KPP i KPZB, oficer Bry­
gady im. Jarosława Dąbrowskiego w Hiszpanii, jeden 
z przywódców PPR i GL we Lwowie. W noc sylwe­
strową zrzucono następnych spadochroniarzy, którzy 
stanowić mieli uzupełnienie tej grupy. Byli wśród 
nich m. in. Polacy: por. Zenon Czech rodem z Ko­
łomyi i Paweł Zujkiewicz z Pińszczyzny. Obaj od 
1943 r. byli żołnierzami 2 dywizji, a następnie prze­
szli przeszkolenie pod Kijowem. Przy pomocy Cze­
chów grupa ta zorganizowała nad Łabą, w okolicach 
Pragi, sieć informacyjną. Jednakże niemieckie stacje 
namiarowe wyśledziły radiostację pracującą koło 
miejscowości Jilove pod Pragą, a w kwietniu aresz­
towano Kuryłowicza, Czecha i wielu innych współ­
pracowników, zaś Zujkiewicz 7 kwietnia 1945 r. zgi­
nął w walce, przy próbie aresztowania. Ujętych osa­
dzono w więzieniu na Pankracu w Pradze. Uratował 
ich wybuch powstania w dniu 5 maja i uwolnienie 
więźniów przez lud.

W dniu 14 marca 1945 r. oddział rozpoznawczy 
sztabu 1 Frontu Ukraińskiego ponownie skierował na 
tyły wroga grupą mjra Wiktora Chranowskiego — 
„Wilka” (,,Wołk” ). W jej składzie działał nadal por. 
Stefan Starzemski — ,,Merkur” . Została ona zrzuco­
na w północnych Czechach nad Izerą. Grupa ta, 
wsipółdziałając z czeskimi antyfaszystami, powięk­
szyła się. Oddział, który powstał, wziął aktywny 
udział w majowym powstaniu w Czechach.

Również po raz drugi wylądowała na tyłach wroga 
grupa Jana Sulika. 28 marca 1945 r. (w podobnym 
składzie co poprzednio) wystartowała ona z lotniska 
pod Częstochową i została zrzucana w  okolicach Cze­
skiej Kamienicy. Informacji, których potrzebował 
sztab frontu, dostarczali spadochroniarzom członko­
wie czeskiego ruchu oporu, przymusowi robotnicy 
radzieccy itp. Działali tam do wyzwolenia, które na­
stąpiło 8 maja.

Wcześniej jeszcze przybywały do Czechosłowacji
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scy. M. in. w grupie „Jermak” lejtnanta Nikołaja 
Dymitrowa zrzuconej 30 września 1944 r. koło w.si 
Postejovicki na Morawach był por. Zdzisław Nowac­
ki, który później został jej dowódcą. W 10-osobowej 
grupie lejtnanta Romana Rudnika zrzuconej w koń­
cu lutego 1945 r. koło Hostowic było 4 Polaków, 
a w  oddziale „Szkwał” , który wylądował 26 marca 
1945 r. koło Dobfiś, znajdował się por. Korzyński. 
W różnych grupach działali: Julian Woźniak, Wacław
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Woźniak, Emil Szrek, Janina Dunajska i inni. Dzia­
łalność ta wymagać będzie bardziej szczegółowego 
opracowania.

Przed świtem 16 kwietnia 1945 r. ruszyło do decy­
dującego boju 2 miliony żołnierzy radzieckich, a wraz 
z nimi — 200 tysięcy żołnierzy polskich z*l i 2 Armii 
WP. Po dwóch tygodniach padł Berlin, po trzech — 
skapitulowała Trzecia Rzesza. Oczywiście, przy oma­
wianiu operacji na tak ogromną skalę, z udziałem 
milionowych armii oraz olbrzymich mas sprzętu wo­
jennego, trzeba we właściwych proporcjach widzieć 
działania, w których uczestniczyły małe, kilku- lub 
kilkunastoosobowe grupy — w sumie zaledwie kil­
kuset żołnierzy polskich, którzy wylądowali na spa­
dochronach na głębokich tyłach armii nienueckiej 
w przededniu operacji decydujących o ostatecznym 
zwycięstwie nad Trzecią Rzeszą.

Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę kaipitalne zna­
czenie, jakie dla przygotowania i przeprowadzenia 
tych olbrzymich operacji miało rozpoznanie sił, środ­
ków obrony oraz ruchów i zamierzeń wroga, w  in­
nych wymiarach dostrzegać będziemy wkład tych, 
którzy zadania te podjęli i z honorem je wykonali.

Wielu polskich spadochroniarzy i żołnierzy wywia­
du nie doczekało wielkiego dnia Zwycięstwa. Ich pa­
mięci poświęcona jest niniejsza książka.
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